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PROLOG

Raffa el	 Petri	 wsunął	 kartę	 kredytową	 do	 kieszeni,	 wstał	 od
stolika	 i	krótkim	skinieniem	głowy	podziękował	kelnerowi.	Zo-
stał	obsłużony	wyjątkowo	sprawnie	i	bez	zbędnego	nadska kiwa -
nia,	więc	podziękowa nie	oraz	na piwek	słusznie	się	na leża ły.
Raffa el	wciąż	 jeszcze	pa miętał,	 jak	czuje	 się	człowiek	cał ko-

wicie	zda ny	na	dobrą	wolę	cudzoziemców.
Przysta nął,	mrużąc	oczy	w	słońcu.	Lśnią ce	morskie	fale	koły-

sa ły	bia łymi	jak	śnieg	jachta mi,	powietrze	rześko	pachnia ło	solą
i	Raffa el	 odetchnął	 głęboko,	wreszcie	wolny	od	 ciężkiego	aro-
ma tu	 perfum,	 który	 rozta cza ły	 wokół	 siebie	 siedzą ce	 przy	 są -
siednim	stoliku	kobiety.
Ruszył	wzdłuż	na brzeża,	mija jąc	olbrzymie	 jachty	 i	najnowo-

cześniejsze	ślizga cze	i	motorówki.	Ma rina	Marma ris	za wsze	ko -
ja rzyła	mu	się	z	ostenta cyjną	wysta wą	dowodów	ludzkiego	bo-
gactwa.	 Była	 idealnym	 miej scem	 do	 za inwestowa nia	 spo rych
pieniędzy,	oczywiście	za kła da jąc,	że	wstępne	rozezna nie,	wyko-
na ne	przez	za trudnionych	przez	Raffa ela	ekspertów,	było	 traf-
ne.	Wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	wypra wa	do	Turcji	przynie-
sie	korzyści.
Głośny	wybuch	śmiechu	spra wił,	 że	sta nął	 jak	wryty.	Dosko-

na le	znał	ten	ni ski,	nieco	za chrypnięty	głos.	Mimo	woli	za cisnął
dłonie	w	pięści	i	utkwił	wzrok	w	ogromnym,	wielopoziomowym
liniowcu.	Słońce	oświetliło	kaszta nowe	włosy	mężczyzny,	który
wychylał	 się	 z	najwyższego	pokła du,	unosząc	w	górę	kieliszek
do	szampa na.
‒	Chodźcie!	–	za wołał	w	kierunku	dwóch	kobiet	na	promena -

dzie	u	stóp	statku.	–	Mam	tu	dobrze	schłodzone	bą belki!
Ten	za chrypnięty	głos	i	swobodny	ton	na dal	wra ca ły	do	Raffa -

ela	 w	 nocnych	 koszma rach,	 chociaż	 na	 żywo	 słyszał	 go	 dwa -
dzieścia	dwa	lata	temu,	jako	dwuna stoletni	chłopak.
Już	dawno	porzucił	na dzieję,	że	kiedykolwiek	odnajdzie	 tego



mężczyznę.	Nie	znał	jego	na zwiska,	zresztą	oślizgły	pomiot	sza -
ta na	 zniknął	 z	 Genui	 szybciej	 niż	 ucieka ją cy	 z	 wra ku	 szczur.
Nikt	nie	chciał	słuchać	chudego	dwuna stolatka,	który	z	uporem
powta rzał,	 że	 za	 śmierć	 Ga brieli	 winę	 ponosi	 cudzoziemiec
o	włosach	barwy	dojrza łych	kaszta nów.
Fala	gwał townych	emocji	cał kowicie	go	za skoczyła.
Całe	 życie	 doskona lił	 sztukę	 obojętności,	 odcięcia	 się	 od

wszelkich	 uczuć,	 lecz	 teraz…	 Z	 trudem	 opa nował	 płomienny
gniew,	podniósł	głowę	i	skupił	się	na	za pa mięta niu	szczegółów.
Rysy	twa rzy	tamtego	rozla ły	się,	na ruszone	upływem	lat	i	sła bo-
ścią	 do	 alkoholu.	 Raffa el	 za notował	 na zwę	 liniowca	 oraz	 fakt,
że	stewardzi	w	bia łych	szortach	i	koszulkach	płynnie	mówili	po
angielsku.	 Jeden	 z	nich	wyszedł	na	pomost,	 aby	pomóc	dwóm
kobietom	wejść	na	pokład.
Ra czej	 dziewczynom	 niż	 kobietom,	 pomyślał	 Raffa el.	 Obie

były	 ja snowłose	 i	 z	 pewnością	 nie	 przekroczyły	 dwudziestki,
chociaż	jedna	nosiła	mocno	posta rza ją cy	ma kijaż.
Raffa el	 był	 prawdziwym	specem	w	dziedzinie	ma kija żu	oraz

kobiecej	urody.
Cóż,	gust	Anglika	najwyraźniej	wca le	się	nie	zmienił	–	na dal

lubił	młode	blondynki.
Raffa el	 z	 wysił kiem	 przełknął	 ślinę.	 Nie	 miał	 naj mniejszych

wątpliwości,	 że	 jest	 to	 ten	 sam	 mężczyzna	 i	 dał by	 na prawdę
wiele,	by	wymierzyć	winnemu	spra wiedliwość	pięścia mi,	ale	nie
był	już	impulsywnym,	zrozpa czonym	dziecia kiem.
Teraz	był	w	sta nie	zrobić	coś	więcej	niż	tylko	zbić	tamtego	na

krwa wą	mia zgę.
‒	Ciao,	 bella.	 –	 Ruszył	 do	 przodu,	 ukła da jąc	 wargi	 w	 pół u-

śmiech,	świetnie	zna ny	dziennika rzom	na	ca łym	świecie	i	uwiel-
bia ny	przez	kobiety.
I	na wet	na	sekundę	nie	podniósł	wzroku	na	przewieszonego

przez	reling	mężczyznę	w	średnim	wieku.
‒	Lucy…	‒	Wyższa	z	dziewcząt	trą ciła	towa rzyszkę	łokciem.	–

Szybko,	odwróć	się!	On	wyglą da	jak…	Nie,	to	niemożliwe…
Dwie	pary	oczu	rozszerzyły	się	ze	zdziwienia.	Pierwsza	dziew-

czyna	uśmiechnęła	się	szeroko,	przez	twarz	drugiej	przemknął
wyraz	niedowierza nia.



Raffa el	potra fił	 ra dzić	sobie	z	oszołomionymi	wielbicielka mi,
jednak	 tym	 ra zem	 nie	 skinął	 głową	 i	 nie	 wyminął	 dziewcząt.
Wręcz	 przeciwnie,	 zwiększył	 siłę	 ra żenia	 swojego	 uśmiechu,
któremu	żadna	nie	była	w	sta nie	się	oprzeć.
Wyższa	 postą piła	 dwa	 kroki	 do	 przodu,	 cią gnąc	 za	 sobą	 tę

drugą.	 Było	 oczywiste,	 że	 obie	 zupeł nie	 za pomnia ły	 o	 jachcie
i	 jego	 wła ścicielu,	 bo	 na wet	 nie	mrugnęły,	 gdy	 tamten	 za czął
wykrzykiwać	polecenia,	by	na tychmiast	wra ca ły	na	pokład.
‒	Wyglą da	 pan	 jak	 Raffa el	 Petri	 –	 wykrztusiła	 wyższa	 blon-

dynka	głosem	zdecydowa nie	za	młodym	dla	mężczyzny	na	po-
kła dzie,	no	i	dla	Raffa ela	także.
Różnica	polega ła	na	tym,	że	przy	Raffa elu	nic	jej	nie	groziło.
‒	Ale	pewnie	cią gle	pan	to	słyszy	–	doda ła	pra wie	szeptem.
‒	Jestem	Raffa el	Petri.
Obie	głośno	wcią gnęły	powietrze.	Niższa	wyglą da ła	tak,	jakby

mia ła	za raz	zemdleć.
‒	Dobrze	się	czujesz?	–	spytał.
Bez	 słowa	 kiwnęła	 głową.	 Jej	 koleżanka	 pośpiesznie	 wycią -

gnęła	z	kieszeni	komórkę.
‒	Mogę?
‒	 Absolutnie	nie.	 –	W	necie	 krą żyły	 setki	 ama torskich	 zdjęć

Raffa ela.	–	Za mierza łem	wła śnie	wstą pić	gdzieś	na	kawę,	ma cie
ochotę	do	mnie	dołą czyć?
Gdy	skręcili	w	jedną	z	bocznych	uliczek,	dziewczyny	były	tak

za jęte	ga da niem,	że	tylko	Raffa	słyszał	peł ne	oburzenia	okrzyki
Anglika	na	jachcie,	brutalnie	pozba wionego	popołudniowej	roz-
rywki.
Raffa	pomyślał,	że	wkrótce	pozba wi	go	wszystkiego,	co	mia ło

dla	niego	ja kiekolwiek	zna czenie.
Wiedział,	że	tym	ra zem	Anglik	mu	nie	umknie.
I	wreszcie	mógł	uśmiechnąć	się	z	cał kowitą	szczerością.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

‒	Przestań	sobie	ze	mnie	żartować,	Pete.	–	Lily	odchyliła	się
do	tyłu	na	krześle	i	mocniej	chwyciła	słuchawkę.	–	Mam	za	sobą
długi	dzień.	Wiem,	że	w	No wym	Jorku	jest	dopiero	wczesny	ra -
nek,	ale	tu,	w	Austra lii,	wszyscy	wła śnie	idą	spać.
Spojrza ła	w	okno	i	zoba czyła	w	szybie	wierne	odbicie	swojego

ga binetu.	Jej	dom	znajdował	się	da leko	od	centrum	mia sta	i	na
zewnątrz	rozta cza ła	skrzydła	gęsta	ciemność.
Lily	 potarła	 obola ły	 kark.	Ukończenie	 projektu	 na	 czas	 oraz

w	 zgodzie	 z	 jej	 wła snymi	 wysokimi	 wyma ga nia mi	 oka za ło	 się
na prawdę	trudne.
‒	To	nie	 żarty.	 –	W	głosie	Petera,	niezmiennie	na zna czonym

ka na dyjskim	akcentem,	brzmia ło	podniecenie.	–	Szef	życzy	so-
bie,	żebyś	jak	najszybciej	tu	przyjecha ła,	a	on	nigdy	nie	żartuje.
Przenigdy.
Lily	wyprostowa ła	się.
‒	Mówisz	poważnie?
‒	Oczywiście.	 I	nie	za pominaj,	że	szef	za wsze	dosta je	 to,	na

czym	mu	za leży.
‒	 Tyle	 że	 Raffa el	 Petri	 nie	 jest	moim	 szefem	 –	 oświadczyła

Lily.
Już	 sam	dźwięk	 tego	 imienia	 i	 na zwiska	 spra wił,	 że	 poczuła

się	trochę	dziwnie.	Była	przecież	zwyczajną	Lily	Nolan,	miesz-
ka ją cą	na	powoli	popa da ją cej	w	ruinę	farmie,	godzinę	drogi	na
południe	od	Sydney,	więc	co	mogła	mieć	wspólnego	z	Raffa elem
Petrim.
‒	Przecież	on	na wet	nie	wie,	że	istnieję	–	doda ła.
Petri	 za mieszkiwał	 na	 odległej	 pla necie,	 o	 której	 przeciętni

śmiertelnicy	mogli	 tylko	snuć	ma rzenia	albo	czytać	w	plotkar-
skich	ma ga zynach.
Pośpiesznie	opuściła	rękę,	którą	przed	sekundą	podniosła	do

policzka.	Niena widziła	tego	sta rego,	nerwowego	gestu.



‒	Ja sne,	że	wie.	Jak	ci	się	wyda je,	dla czego	dosta jesz	tyle	zle-
ceń	od	nas?	Szef	był	 pod	wra żeniem	 twojego	 ra portu	 o	Ta hiti
i	 od	 tamtej	 pory	 za	 każdym	 ra zem	 podkreśla,	 że	 wła śnie	 ty
masz	przygotować	na stępny.
Lily	za mruga ła.	Na wet	nie	przyszło	jej	do	głowy,	że	signor	Pe-

tri	 osobiście	 czyta	 jej	 ra porty.	Wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 do	 ta kich
przyziemnych	za dań	ma	innych,	a	sam	w	tym	cza sie	za ba wia	się
w	świa towych	stolicach	i	kurortach.
‒	To	fanta stycznie,	jestem	na prawdę	za chwycona.
Mimo	ostatnich	sukcesów	kredyt	wzięty	na	za kup	domu	i	roz-

budowę	biznesu	cią gle	spędzał	jej	sen	z	oczu.	Przez	długie	lata
nie	mia ła	swojego	miejsca	na	ziemi	i	potrzeba	zdobycia	czegoś
wła snego	 oka za ła	 się	 silniejsza	 od	 zdrowego	 rozsądku,	 na wet
jeżeli	taki	krok	ozna czał	przeprowadzkę	na	drugą	stronę	świa ta
i	 rozsta nie	 z	niespokojną	o	 jej	 los	 rodziną.	Lily	 czuła,	 że	musi
sama	dokonać	zwrotu	w	swoim	życiu,	i	to	pra gnienie	liczyło	się
dla	niej	ponad	wszystko.
Westchnęła	 głęboko.	 Skoro	 signor	 Petri	 osobiście	 pochwa lił

jej	pra cę…
‒	 Doskona le	 –	 powiedział	 Pete.	 –	 Kontrakt	 znajdziesz

w	skrzynce	mejlowej.	Bardzo	się	cieszę,	że	wreszcie	na	wła sne
oczy	 zoba czę	 osobę,	 z	 którą	 dotąd	 rozma wia łem	 wyłącznie
przez	telefon.
‒	 Za raz,	 za raz,	 chwileczkę.	 –	 Dziewczyna	 zerwa ła	 się	 zza

biurka.	–	Chodziło	mi	o	to,	że	jest	mi	miło,	że	moja	pra ca	znaj-
duje	uzna nie,	to	wszystko!
Za wsze	pra cowa ła	 jak	 sza tan	 i	mia ła	 świa domość,	 że	 świad-

czy	 usługi	 doskona łej	 ja kości,	 lecz	 na turalnie	 potwierdzenie
tego,	i	to	z	ust	naj bardziej	wpływowego	klienta,	doda ło	jej	pew-
ności	siebie,	 tak	potrzebnej	wła śnie	teraz,	gdy	mia ła	na	karku
ten	nieszczęsny	kredyt.
‒	 Nie	 chcesz	 przyjąć	 propozycji	 pra cy	 tutaj,	 na prawdę?	 –

Przyciszony	 głos	 Petego	 za brzmiał	 tak,	 jakby	 Lily	 przekreśliła
jedyną	szansę	ludzkości	na	odkrycie	cudownego	leku	na	raka.
‒	Wła śnie.
Myśl	o	życiu	w	wielkim	mieście,	wśród	milionów	ludzi,	spra -

wiła,	że	po	plecach	Lily	przebiegł	zimny	dreszcz.	Za zwyczaj	uni-



ka ła	na wet	wypraw	do	najbliższego	mia steczka	po	za kupy,	 za -
ma wia jąc	 potrzebne	 produkty	 przez	 internet,	 z	 dosta wą	 do
domu.	 Pra ca	w	Nowym	 Jorku	 i	 konieczność	 codziennego	 kon-
taktu	 z	 za cieka wionymi	 spojrzenia mi	 ludzi	 byłyby	 niczym	 zły
sen.	 Świa domość	 wartości	 wła snej	 pra cy	 to	 jedno,	 lecz	 bezu-
stanny	kontakt	z	innymi	to	już	zupeł nie	co	innego.
‒	Wpuszczasz	mnie	w	ma liny,	prawda?	–	odezwał	się	Pete	po

chwili	milczenia.	 –	Kto	nie	chciał by	pra cować	dla	Raffa ela	Pe-
triego?
Lily	 przeczesa ła	 palca mi	 długie	włosy,	 odgarnia jąc	 je	 z	 twa -

rzy.
‒	I	tak	już	dla	niego	pra cuję,	ale	sama	sobie	jestem	szefem	–

oświadczyła.	–	Dla czego	mia ła bym	z	tego	rezygnować?
Nieza leżność	 i	możliwość	 kontroli	 nad	wła snym	 życiem	były

dla	niej	najważniejsze,	może	dla tego,	że	 jedno	cał kowicie	bez-
sensowne	wyda rzenie	pozba wiło	ją	pra wie	wszystkiego.
Cisza,	która	za pa dła	w	słuchawce,	uświa domiła	jej	wyraźnie,

jak	dziwne	musia ło	się	wydać	Pete’owi	jej	podejście	to	tej	kwe-
stii.
‒	Policzmy	plusy	–	rzekł	w	końcu.	–	Wpisujesz	firmę	Petriego

do	swojego	CV	i	masz	wejście	do	każdej	innej,	ponieważ	wszy-
scy	wiedzą,	że	on	za trudnia	tylko	najlepszych.	Na stępnie	wyna -
grodzenie	 –	 przeczytaj	 uważnie	 kontrakt,	 za nim	 go	 odrzucisz,
moja	droga,	bo	taka	szansa	nie	zda rza	się	codziennie.
Pete	pra wie	 ją	przekonał,	ale	przecież	sama	wiedzia ła	najle-

piej,	co	dla	niej	dobre.
‒	Dzięki	–	westchnęła.	–	Na prawdę	doceniam	twoje	sta ra nia,

słowo,	ale	to	niemożliwe.
Przez	głowę	przemknęła	jej	myśl,	że	gdyby	jej	życie	było	inne,

zrobiła by	wszystko,	by	skorzystać	z	 tej	szansy.	Gdyby	 jej	życie
potoczyło	się	ina czej,	gdyby	ona	sama	była	inna.
Niestety,	 nie	 mogła	 zmienić	 przeszłości.	 I	 wła śnie	 dla tego

wszystko,	czego	chcia ła,	wszystko,	czego	potrzebowa ła,	znajdo-
wa ło	się	w	za sięgu	 jej	ręki.	Musia ła	 tylko	zdecydowa nie	dą żyć
do	 osią gnięcia	 najważniejszych	 celów	 –	 sukcesu,	 bezpieczeń-
stwa,	sa mowystarczalności.
‒	Lily,	nie	mia łaś	na wet	cza su,	żeby	się	za sta nowić.	Przemyśl



jeszcze	tę	spra wę.
‒	 Już	 to	 przemyśla łam	 –	 odparła.	 –	 Odpowiedź	wciąż	 brzmi

„nie”.	Jestem	tutaj	szczęśliwa.

W	 pierwszej	 chwili	 wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 ten	 monotonny
dźwięk	to	poranny	chór	wita ją cych	dzień	pta ków,	lecz	kiedy	ani
na	 moment	 nie	 przycichał	 ani	 nie	 zmieniał	 barwy,	 z	 jękiem
otworzyła	oczy.
Była	jeszcze	noc.
Z	mocno	biją cym	sercem	sięgnęła	po	słuchawkę,	przera żona,

że	coś	się	sta ło.	Nikt	nie	dzwonił	przecież	o	 ta kiej	porze,	 jeśli
nie	było	to	absolutnie	konieczne.
‒	Halo?	–	Usia dła	na	łóżku	i	wsunęła	sobie	poduszkę	pod	ple-

cy.
‒	Panna	Lily	Nolan?	–	Głęboki	męski	głos	był	mroczny	i	fa scy-

nują cy,	zupeł nie	jak	espresso.
Lily	 za pa liła	 lampkę	 i	 spojrza ła	 na	 zega rek.	 Dochodziła	 pół -

noc.	Nic	 dziwnego,	 że	 była	 kompletnie	 nieprzytomna,	 za snęła
przecież	pół	godziny	temu.
‒	Kto	mówi?	–	spyta ła.
‒	Raffa el	Petri.
Raffa el	Petri!	W	jej	wciąż	odurzonych	snem	uszach	jego	głos

brzmiał	 jak	gorą ca	pokusa.	Ścią gnęła	brwi	 i	 szybko	popra wiła
rozpina ną	 koszulę,	 w	 której	 najchętniej	 sypia ła.	 Ża den	 męski
głos	nie	robił	na	niej	ta kiego	wra żenia,	ale	jaki	głos	brzmiał	tak
jak	ten?
‒	Jest	pani	tam?
‒	Oczywiście,	wła śnie	się	obudziłam.
‒	Mi	dispia ce.
Nie	wyda wa ło	 jej	 się,	by	 rzeczywiście	było	mu	przykro,	 lecz

ja kie	 to	mia ło	 zna czenie.	Potrzą snęła	 głową.	 Jeżeli	 dzwonił	 do
niej	Raffa el	Petri,	 to	musia ło	chodzić	o	 interesy,	a	ona	nie	po-
winna	się	za sta na wiać	nad	głupstwa mi,	na wet	jeśli	jej	hormony
wyczynia ły	dziwne	 tańce	pod	wpływem	tego	cudownego	głosu
z	obcym	akcentem.
‒	 Signor	Petri…	‒	Odrzuciła	włosy	do	 tyłu	 i	 usia dła	wygod-

niej.	–	Co	mogę	dla	pana	zrobić?



‒	Podpisać	kontrakt	 i	wsiąść	do	sa molotu	do	Nowego	Jorku.
Subito.
Na tychmiast,	tak?	Lily	w	ostatniej	chwili	powstrzyma ła	się	od

instynktownej	 odpowiedzi.	 Jeżeli	 gdziekolwiek	 wybiera ła	 się
subito,	to	jedynie	z	powrotem	do	kra iny	snu.
‒	To	niemożliwe.
‒	Nonsens,	to	jedyny	rozsądny	krok.
Wzięła	 głęboki	 oddech,	 usiłując	 za chować	 spokój.	 Petri	 nie

był	 jej	 jedynym	klientem,	 to	 fakt,	 ale	 z	 pewnością	 najważniej-
szym.
‒	Słysza ła	mnie	pani?
‒	Tak.
‒	 Świetnie.	 Kiedy	 za rezerwuje	 pani	 bilet,	 proszę	 przesłać

wszystkie	 szczegóły	 mojemu	 asystentowi,	 który	 za dba,	 żeby
ktoś	czekał	na	pa nią	na	lotnisku.
Najpewniej	 wła śnie	 w	 taki	 sposób	 przema wia li	 do	 swoich

podda nych	włoscy	ksią żęta	w	epoce	renesansu	–	zupeł nie	jakby
każde	 ich	 słowo	 sta nowiło	 pra wo.	 Lily	 trudno	 było	 sobie	 wy-
obra zić,	 jak	 wielkiej	 trzeba	 pewności	 siebie,	 aby	 za wsze	 wie-
rzyć,	 że	 wystarczy	 rzucić	 polecenie,	 by	 ktoś	 na tychmiast	 je
speł nił.
‒	 Dziękuję	 za	 informa cję,	 ale	 nie	widzę	 potrzeby,	 żeby	 kon-

taktować	się	z	Petem	–	odchrząknęła.	–	Pańska	oferta	ogromnie
mi	pochlebia,	wolę	jednak	pra cować	dla	siebie.
‒	Odrzuca	pani	moją	propozycję?
Niena turalnie	 ła godna	 nuta	 w	 jego	 głosie	 przypra wiła	 ją

o	dreszcz.	Czy	ktokolwiek	kiedykolwiek	czegokolwiek	mu	odmó-
wił?	 Serce	 biło	 jej	 mocno	 i	 szybko.	 Doskona le	 zda wa ła	 sobie
spra wę,	że	zna la zła	się	na	niebezpiecznym	gruncie.
Ogłoszony	przez	media	najprzystojniejszym	mężczyzną	świa -

ta,	 złotowłosy	 Raffa el	 Petri,	 którego	 swobodnie	 elegancki	 styl
ubiera nia	 się	 stał	 się	 niedoścignionym	wzorem	 do	 na śla dowa -
nia,	niewątpliwie	nie	zetknął	się	jeszcze	z	odmową	z	ust	kobie-
ty.
Petri	oka zał	się	 jednak	kimś	znacznie	więcej	niż	tylko	wybit-

nie	 przystojnym	 fa cetem.	 Szybko	 za kończył	 ka rierę	 modela
i	 wbrew	 przewidywa niom	 licznych	 krytyków	 dowiódł,	 że	 jest



świetnym	biznesma nem.
Tak	czy	ina czej,	teraz,	boga ty	i	wpływowy,	wyraźnie	przywykł

do	tego,	że	inni	na tychmiast	speł nia ją	jego	polecenia.
‒	Bardzo	mi	pan	pochlebia,	ale…
‒	Ale	co?	–	wszedł	jej	w	słowo.
‒	Ale	niestety	nie	mogę	przyjąć	pańskiej	propozycji.
Jego	milczenie	trwa ło	tak	długo,	że	Lily	za częła	się	już	za sta -

na wiać,	 czy	 przypadkiem	 nie	 spa liła	 za	 sobą	 wszystkich	 mo-
stów.	 Przestra szyła	 się,	 ponieważ	 bardzo	 potrzebowa ła	 zleceń
od	firmy	Raffa ela.
‒	Co	musia łoby	się	zmienić,	żeby	mogła	ją	pani	przyjąć?
Cholernie	uparty	gość,	pomyśla ła.	Dla czego	nie	był	w	sta nie

po	prostu	przyjąć	odmowy	do	wia domości?
‒	Czy	mógł by	mi	pan	wyja śnić,	dla czego	tak	za leży	panu	na

moich	usługach?	Poinformowa no	mnie,	że	jest	pan	za dowolony
nie	 tylko	 z	 moich	 ba dań,	 ale	 także	 z	 na szej	 obecnej	 formy
współ pra cy.
‒	Gdybym	nie	był	za dowolony	z	pani	pra cy,	na	pewno	nie	pro-

ponował bym	 pani	 sta łego	 kontraktu,	 panno	 Nolan	 –	 rzucił
szorstko.	–	Chcę	mieć	pa nią	w	moim	zespole,	bo	 jest	pani	naj-
lepsza	w	swojej	dziedzinie,	to	proste.
Mimo	woli	za rumieniła	się	z	ra dości.
‒	Bardzo	dziękuję	za	uzna nie	–	powiedzia ła,	popra wia jąc	się

na	poduszce.	–	Za pewniam	pana,	że	ja kość	mojej	pra cy	w	żad-
nym	ra zie	nie	ulegnie	zmia nie	na	gorsze.
‒	To	mi	nie	wystarcza.
‒	Słucham?	–	W	jej	głosie	za brzmia ła	nuta	niedowierza nia.
‒	W	najbliższym	cza sie	za mierzam	rozpocząć	realiza cję	waż-

nego	projektu.	 –	 Petri	 na	moment	 za wiesił	 głos.	 –	Członkowie
zespołu	muszą	być	tutaj,	na	miejscu,	między	innymi	dla tego,	że
będą	 zobligowa ni	 podpisa nym	 w	 umowie	 o	 pra cę	 zobowią za -
niem	dochowa nia	cał kowitej	tajności.
‒	Mam	na dzieję,	że	nie	sugeruje	pan,	że	jestem	ryzykownym

ogniwem	–	za uwa żyła	sztywno.	‒	Każde	zlecenie,	którego	wyko-
na nia	się	podejmuję,	objęte	jest	ta kim	zobowią za niem.	Za wsze
stoję	na	 stra ży	 tajności	da nych	 za wartych	w	moich	opra cowa -
niach	oraz	da nych	osobowych	klientów.



Lily	za częła	ka rierę	jako	researcherka	pra cują ca	dla	prywat-
nej	 firmy,	szybko	poszerzyła	 jednak	horyzonty	 i	zna la zła	swoją
niszę	w	posta ci	 sprawdza nia	 da nych	pra cowników	oraz	 ana liz
profilów	firm	i	trendów	handlowych.	Ostatnio	wyspecja lizowa ła
się	w	ba da niach	kondycji	nowych	firm	oraz	ich	wartości	w	sytu-
acji	potencjalnego	przejęcia.
Wła śnie	wtedy	na	jej	horyzoncie	poja wił	się	Raffa el	Petri	–	był

niczym	rekin,	wyczuwa ją cy	świeżą	krew	na	długo	przed	innymi.
Za	każdym	ra zem	gdy	przeprowa dza ła	dla	niego	ana lizę	firmy,
na tra fia ła	na	problemy	i	sła be	punkty.	Petri	przejmował	taki	ku-
la wy	 biznes	 i	 jak	 za	 dotknięciem	 cza rodziejskiej	 różdżki	 prze-
ista czał	go	w	najlepszy	w	branży	 rozrywkowo-turystycznej,	 od
wspa nia łego	 ośrodka	 wypoczynkowego	 na	 Ta hiti	 po	 ma rinę
i	stocznię	jachtów	w	Turcji.
‒	Gdybym	wątpił	w	pani	zdolność	dotrzyma nia	ta jemnicy,	nig-

dy	bym	pani	nie	wyna jął	–	powiedział	teraz.
Odetchnęła	z	ulgą.
‒	Nie	mogę	jednak	pozwolić	sobie	na	choćby	najmniejsze	ry-

zyko	 –	 dodał.	 –	 Ten	 zespół	 ma	 być	 najlepszym	 z	 najlepszych
i	 będzie	 pra cował	w	Nowym	 Jorku.	Dla tego	potrzebna	mi	 jest
pani	tutaj.
Lily	nieoczekiwa nie	poczuła	dumę.	Nigdy	dotąd	nie	była	niko-

mu	potrzebna.	Nigdy	się	nie	wyróżnia ła,	ani	pod	względem	uro-
dy,	ani	wyników	w	szkole	czy	w	sporcie.	Za wsze	była	przecięt-
na,	nigdy	dość	wybitna,	by	zna leźć	się	w	świetle	reflektorów.
Pokręciła	głową,	za skoczona	 i	zniesma czona	wła sną	reakcją.

Niewątpliwie	musia ła	to	być	ja kaś	przebitka	z	okresu	na stolet-
niej	depresji,	kiedy	czuła,	że	wła ściwie	nikt	jej	nie	chce,	że	dla
rodziny	 jest	 tylko	 cięża rem,	 a	 dla	 przyja ciół	 przypomnieniem
ka ta strofy,	o	której	woleliby	za pomnieć.
Teraz,	słysząc	słowa	Raffa ela,	na	końcu	języka	mia ła	zda nie:

„Tak,	 oczywiście,	 jutro	 będę	w	Nowym	 Jorku”.	 Zwiedziła by	 to
niezwykłe	mia sto,	zwa ne	Wielkim	Jabł kiem,	na	wła sne	oczy	zo-
ba czyła by…
Z	trudem	przełknęła	ślinę.	Nie	mogła	tego	zrobić.	Nie	mogła

na ra zić	się	na	peł ne	cieka wości	spojrzenia	obcych,	nie	zniosła -
by	wyra zu	fa scyna cji	i	za żenowa nia	na	ich	twa rzach.	Nie	za mie-



rza ła	znosić	ta kich	sytuacji,	nigdy	więcej.
‒	Mam	 już	 pewne	doświadczenie	w	pra cy	 z	 pańskim	 zespo-

łem	na	odległość	–	odezwa ła	się.	–	Jestem	przekona na…
‒	Ten	projekt	wyma ga	ściślejszej	współ pra cy	–	przerwał	jej.	–

Nie	za mierzam	tolerować	żadnych	potknięć.
Otworzyła	usta,	by	powiedzieć,	że	 jeśli	 jego	projekt	poniesie

klęskę,	na	pewno	nie	będzie	to	 jej	wina,	ale	w	ostatniej	chwili
ugryzła	się	w	język.
‒	Więc	jak?
‒	Przykro	mi,	lecz	nie	mogę	wyjść	na przeciw	pańskim	życze-

niom.
‒	Podwoję	pani	wyna grodzenie.	 I	wypła cę	premię	po	za koń-

czeniu	projektu.
Lily	drgnęła	ze	zdziwienia.	Z	cieka wości	przeczyta ła	kontrakt

i	umieszczona	w	nim	kwota	wyna grodzenia	już	wcześniej	wpra -
wiła	ją	w	oszołomienie.	Świa domość,	że	za	jedno	zlecenie	może
za robić	więcej,	niż	wynosił	 jej	dochód	z	czterech	ostat nich	lat,
cał kowicie	ją	za skoczyła.	Rozwią za łoby	to	wszystkie	jej	finanso-
we	problemy.
‒	Zmienia my	melodię?	–	za gadnął.	–	Tak	myśla łem.
Był	wyraźnie	rozba wiony,	co	spra wiło,	że	o	mały	włos	nie	syk-

nęła	ze	złości.	Na	niego,	za	to,	że	uwa żał,	że	można	ją	kupić	czy
też	na	siebie	samą,	za	to,	że	mimo	wielkiej	pokusy	wiedzia ła,	że
nie	jest	to	możliwe?	Nie	była	pewna.
Ja kaś	część	 jej	serca	na dal	tęskniła	za	przygodą,	podróża mi,

rozrywką,	ale	gdy	jej	życie	przed	laty	obróciło	się	w	gruzy,	mu-
sia ła	odsunąć	ma rzenia	na	bok.	Kiedy	mia ła	czterna ście	lat,	zo-
sta ła	 pozba wiona	 najlepszej	 przyja ciół ki,	 beztroskiej	 młodości
i	 normalnej	 egzystencji,	 a	 na wet	 rzeczy,	 które	 inni	 traktowa li
jako	 coś	 najzupeł niej	 oczywistego,	 ta kich	 jak	 flirt	 z	 chłopca mi
i	uma wia nie	się	na	randki.
Odrzuciła	do	 tyłu	długie,	osuwa ją ce	się	na	 jej	policzki	włosy

i	za klęła	w	myśli,	złorzecząc	człowiekowi,	który	obudził	dawno
uśpione	tęsknoty.
Kocha ła	 swój	 dom	 i	 była	 dumna,	 że	 uda ło	 jej	 się	 oszczędzić

dość	pieniędzy,	by	go	kupić.	Ponad	wszystko	inne	potrzebowa ła
poczucia	bezpieczeństwa	i	spokoju,	ja kie	jej	da wał.



‒	Nie,	 signor	Petri.	 Za skoczył	mnie	pan,	 lecz	 nie	 zmieniłam
zda nia.
‒	Bardzo	 interesują ce.	Większość	 ludzi	 bez	wa ha nia	 skorzy-

sta ła by	z	ta kiej	szansy,	więc	dla czego	pani	tego	nie	zrobi?	Cho-
dzi	o	rodzinę?	Ma	pani	męża	i	dzieci?
‒	Nie,	nie	mam…	‒	Mocno	za cisnęła	wargi.
Instynkt	podpowia dał	jej,	że	powinna	za chować	swoje	prywat-

ne	 życie	 w	 ta jemnicy,	 nie	 zdra dzać	 żadnych	 szczegółów	 temu
człowiekowi.
‒	Nie	ma	pani	wła snej	rodziny?	Tak,	 jest	pani	chyba	 jeszcze

za	młoda,	tak	mi	się	wła śnie	wyda wa ło.
Lily	 uniosła	 brwi.	 Mia ła	 dwa dzieścia	 osiem	 lat,	 więc	 chyba

jednak	nie	była	aż	taka	młoda.	A	może	Petri	sugerował,	że	nie
robi	wra żenia	profesjona listki?	Albo	po	prostu	ją	podpuszczał…
Czuła,	że	uwielbia	ba wić	się	z	nią	jak	kot	z	myszą.
‒	 Wyda je	 mi	 się,	 że	 wiek	 za czyna	 mieć	 zna czenie	 dopiero

w	bardziej	dojrza łym	okresie	życia	–	rzuciła.
Ze	słuchawki	dobiegł	ją	dźwięk,	który	mógł	być	peł nym	iryta -

cji	prychnięciem	albo	stłumionym	wybuchem	śmiechu.
Nie	 powinna	 była	 tego	 powiedzieć.	 Aluzja	 do	 jego	 wieku	 –

osta tecznie	 był	 za ledwie	 pięć	 lat	 starszy	 od	 niej	 –	 mogła	 się
oka zać	fa talna	w	skutkach.
‒	 Na	 szczęście	 nie	 jestem	 jeszcze	 zgrzybia łym	 starcem	 –

rzekł.
Od	 sta rości	 dzieliły	 go	 całe	 lata	 świetlne,	 doskona le	 o	 tym

wiedzia ła.	 Często	 na tra fia ła	 na	 jego	 zdjęcia,	 robione	 podczas
rozma itych	oficjalnych	bankietów	 i	 innych	 towa rzyskich	wyda -
rzeń,	 za wsze	 z	 niezwykle	 atrakcyjną,	 ubra ną	 z	 wyra finowa ną
elegancją	kobietą	u	boku.	Za	każdym	ra zem	z	inną.
‒	Jeśli	nie	chodzi	o	rodzinę,	to	pewnie	o	kochanka.	–	Petri	lek-

ko	zniżył	głos.
Lily	 podcią gnęła	 kola na	 do	 piersi,	 sta ra jąc	 się	 opa nować

dziwny	niepokój.
‒	Moje	prywatne	życie	to	nie	pańska	spra wa.
‒	Wręcz	przeciwnie,	jeśli	pewne	jego	aspekty	uniemożliwia ją

to,	czego	chcę	–	odpa lił.
‒	 Cóż,	 najwyższy	 czas	 odkryć,	 że	 nie	 za wsze	można	 dostać



wszystko,	czego	się	chce	–	dała	w	końcu	wyraz	swojej	iryta cji.	–
To	ja	decyduję,	komu,	kiedy	i	gdzie	sprzeda ję	usługi	mojej	jed-
noosobowej	firmy.
Ręce	jej	drża ły,	serce	biło	szybko	i	mocno.	Czuła	się	coraz	go-

rzej,	 gniew	 i	 obrzydzenie	 do	 sa mej	 siebie	 pa liły	 ją	 od	 środka.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	musi	za chować	spokój,	nieza leżnie	od
okoliczności.
‒	Za kła dam,	że	normalnie	nie	rozma wia	pani	z	klien ta mi	tym

sugestywnie	 seksownym	głosem	 –	 za śmiał	 się.	 –	Da łoby	 im	 to
cał kowicie	 błędne	 wyobra żenie	 o	 rodza ju	 usług,	 ja kie	 pani
świadczy.
Mało	bra kowa ło,	a	upuściła by	słuchawkę.
Sugestywnie	seksowny	głos?	To	oczywiste	żarty!	Ża den	męż-

czyzna	nigdy	nie	na zwał	jej	seksowną.
Tak,	 ba wił	 się	 nią	 –	 szukał	 sła bych	 punktów	 i	 znajdował	 je.

Bez	większego	trudu.
Dziwne,	 ale	 świa domość	 tego,	 co	 z	nią	 robił,	 na tychmiast	 ją

uspokoiła.
‒	Istnieją	konkretne	przyczyny,	dla czego	nie	mogę	pra cować

dla	pana	w	Nowym	Jorku,	ale…
‒	Proszę	wymienić	trzy.
‒	Słucham?
‒	 Chcę	 wiedzieć,	 dla czego	 odrzuca	 pani	 moją	 ofertę	 pra cy.

Bardzo	proszę,	niech	pani	poda	trzy	powody.
Ku	swemu	zdziwieniu	Lily	poczuła,	że	musi	mu	odpowiedzieć.
‒	Nie	mam	paszportu,	to	na	począ tek.
Skrzywiła	 się	 lekko,	bo	 za brzmia ło	 to	 tak,	 jakby	była	dziew-

czyną	 z	 za pyzia łej	 prowincji,	 zwłaszcza	 w	 porówna niu	 z	 czło-
wiekiem,	który	znał	cały	świat	jak	wła sną	kieszeń.
‒	To	powód	numer	jeden	–	przytaknął.	–	Co	da lej?
‒	Nie	stać	mnie	na	wyna jęcie	mieszka nia	w	Nowym	Jorku.
‒	 Na wet	 biorąc	 pod	 uwa gę	 proponowa ną	 przeze	 mnie	 pre-

mię?	–	zdumiał	się.
‒	Mam	tu	pewne	zobowią za nia	i	wszystkie	moje	za robki	prze-

zna czam	wła śnie	na	nie.
‒	A	trzeci	powód?
Nie	mogę	znieść	myśli	o	pra cy	w	jednym	pomieszczeniu	z	in-



nymi	ludźmi,	pomyśla ła.	Nie	mogę	znowu	przez	to	przejść.	Wolę
sa motność.	 Żyje	 mi	 się	 tu	 cał kiem	 nieźle,	 mam	 interesują cy
plan	 biznesowy	 i	 ża den	 autokra tyczny	 ma gnat	 nie	 będzie	 mi
dyktował,	co	mam	robić.
‒	Nie	 odpowia da	 pani,	 co	 ja sno	 dowodzi,	 że	 jest	 to	 najważ-

niejszy	powód	ze	wszystkich	albo	że	w	ogóle	go	pani	nie	ma.
Z	ogromnym	wysił kiem	powstrzyma ła	się	od	odpowiedzi.	Nie

za mierza ła	znowu	dać	się	podpuścić.
‒	 Czy	 to	 fakt	 istnienia	 ukocha nego	 nie	 pozwa la	 pani	 wyje-

chać?
‒	Nie	ma	pan	pra wa	tak	mnie	wypytywać.
‒	 Mam	 pra wo,	 ponieważ	 pani	 niechęć	 stoi	 na	 przeszkodzie

rozpoczęcia	mojego	najważniejszego	projektu.
Jego	arogancja	przekra cza ła	wszelkie	gra nice,	ale	Lily	jednak

na sta wiła	uszu.	Fa scynowa ły	 ją	zdolności	biznesowe	tego	czło-
wieka,	 jego	 niezwykła	 umiejętność	 dostrzega nia	 oka zji	 przed
wszystkimi	innymi.	Na prawdę	wiele	by	dała,	by	się	dowiedzieć,
co	to	za	projekt.
‒	Mogę	coś	pani	dora dzić?
Mia ła	już	„nie”	na	końcu	języka,	lecz	on	mówił	da lej.
‒	Niech	go	pani	 rzuci	 i	 znajdzie	sobie	kogoś,	kto	nie	będzie

pani	przeszka dzał	w	skorzysta niu	z	tak	niewia rygodnej	szansy.
Ma	pani	ogromny	ta lent,	proszę	mi	wierzyć.	Szkoda	go	marno-
wać.
Lily	otworzyła	usta	ze	zdziwienia.	To	Raffa el	Petri	był	niewia -

rygodny,	 nie	 szansa,	 jaką	 chciał	 jej	 dać.	 Gdyby	 była	 zwią za na
z	 ja kimś	mężczyzną,	 nigdy	 nie	 porzuciła by	 go	 dla tego,	 że	 tak
pora dził	jej	za rozumia ły	ponad	wszelką	mia rę	biznesmen.
‒	Nie	mia łam	pojęcia,	że	jest	pan	ekspertem	w	dziedzinie	sto-

sunków	międzyludzkich	–	prychnęła.	–	Czy	nie	słynie	pan	ra czej
z	tego,	że	zmienia	pan	dziewczyny	jak	ręka wiczki?
I	 na tychmiast	 poderwa ła	 rękę	 do	 ust.	 Wła śnie	 przekreśliła

swoją	przyszłość	w	jego	firmie,	ale	przecież	całe	jego	za chowa -
nie	wobec	niej	było	głęboko	obraźliwe.
Petri	 wybuchnął	 śmiechem,	 który	 wca le	 nie	 brzmiał	 wrogo

czy	 nieprzyjemnie.	 Lily	 zesztywnia ła,	 przera żona	wła sną	 reak-
cją.



Czy	to	nie	dosyć,	że	wyglą dał	jak	grecki	bóg?	Czy	musiał	jesz-
cze	śmiać	się	tak,	że	jej	serce	za la ła	fala	dziwnego	ciepła?
Szczerze	nie	znosiła	autokra tów	i	wszystkich,	którzy	na rzuca -

ją	 swoje	 zda nie	 innym,	 więc	 na prawdę	 nie	 rozumia ła,	 skąd
wzięło	się	w	niej	to	uczucie.
A	może	tylko	nie	chcia ła	zrozumieć?	Była	młodą,	zdro wą	ko-

bietą	 o	 normalnych	 fizycznych	 potrzebach.	 Jej	 hormony	mia ły
gdzieś,	czy	Petri	jest	aniołem,	czy	wcielonym	dia błem,	za intere-
sowa ne	jedynie	tym,	że	od	bardzo	dawna	nie	dozna ły	podniece-
nia	i	sa tysfakcji.
‒	 Proszę	 się	 ze	 mnie	 nie	 śmiać	 –	 rzuciła,	 zdecydowa nie	 za

ostro.
Dopiero	 po	 paru	 sekundach	 dotarło	 do	 niej,	 co	 wła ściwie

ujawniła.	Teraz	Petri	wiedział	już,	że	tra fił	ją	w	czułe	miejsce.
Można	było	o	nim	przecież	powiedzieć	wszystko,	tylko	nie	to,

że	 bra kowa ło	mu	 inteligencji	 i	 sprytu.	 Nie	 było	 ta jemnicą,	 że
pochodził	z	ubogiej	dzielnicy	jednego	z	wielkich	miast	we	Wło-
szech.	Jego	biznesowy	sukces	za kra wał	na	prawdziwy	cud.
‒	 Skąd	pani	wie,	 czy	przypadkiem	nie	 śmieję	 się	 sam	z	 sie-

bie?
Nie	była	w	sta nie	rozeznać,	czy	w	jego	gło sie	słyszy	nutę	roz-

ba wienia,	czy	ra czej	tłumionej	wściekłości.
‒	Może	śmieję	się,	bo	ktoś	wreszcie	wypomniał	mi	wszystkie

moje	sła be	strony	–	cią gnął.	–	Mój	podeszły	wiek,	niesta łość,	kto
wie,	co	jeszcze…	Czyżby	zba da ła	pani	moją	przeszłość	i	cha rak-
ter,	panno	Nolan?
‒	 Nie,	 skądże	 –	 za pewniła	 pośpiesznie.	 –	 Przed	 przyjęciem

pierwszego	 zlecenia	 uważnie	 przyjrza łam	 się	 pańskiej	 firmie,
rzecz	ja sna,	lecz	wykona nie	profilu	osobistego	nie	było	koniecz-
ne.
‒	Bo	pa pa razzi	i	tak	odwa la ją	całą	robotę,	prawda?
Lily	ścią gnęła	brwi.	Przez	głowę	przemknęła	jej	myśl,	że	chy-

ba	tra fiła	w	czuły	punkt.
‒	Wyda nie	paszportu	można	przyśpieszyć,	zlecę	 to	moim	 lu-

dziom	–	rzekł,	szybko	zmienia jąc	temat.	–	Każę	też	wprowa dzić
w	kontrakcie	zmia ny	co	do	wysokości	wyna grodzenia	i	premii.
Czy	to	pa nią	za dowa la?



Oboje	milczeli,	ale	jego	milczenie	było	wyraźnie	wyczekują ce.
Czekał,	żeby	wyra ziła	zgodę,	bo	wtedy	mógł by	odfajkować	spra -
wę	na	liście	rzeczy	do	za ła twienia	i	przejść	do	na stępnej	po zy-
cji.
Jednak	Lily	nie	była	bezosobowym	punktem	do	skreślenia.
‒	W	peł ni	doceniam	tę	niezwykle	hojną	ofertę	–	wykrztusiła,

za ciska jąc	palce	na	słuchawce.	–	Ale	to	na prawdę	nie	dla	mnie.
Chętnie	wykonam	wszystkie	polecenia	stąd…
‒	To	nie	dla	mnie	–	przerwał	jej,	może	podświa domie	po wta -

rza jąc	jej	zwrot.
Znowu	za milkł,	tym	ra zem	na	dłużej.	Lily	czuła,	że	próbuje	ją

zła mać,	ale	nie	za mierza ła	ustą pić.	To,	o	co	prosił,	było	po	pro-
stu	niemożliwe,	a	duma	nie	pozwa la ła	 jej	wda wać	się	w	wyja -
śnienia.
‒	Nie	 pozosta wia	mi	 pani	wyboru	 –	 odezwał	 się	wreszcie.	 –

Znajdziemy	kogoś	innego	na	sta nowisko	głównego	researchera.
Lily	opa dła	na	poduszki,	czując,	jak	jej	pra wie	boleśnie	na pię-

te	mięśnie	w	końcu	za czyna ją	się	rozluźniać.
‒	I	na turalnie	moja	firma	nie	da	pani	żadnych	więcej	zleceń.
Gwał townie	 wstrzyma ła	 oddech,	 mimo	 wszystko	 cał kowicie

za skoczona.	Bez	zleceń	z	jego	firmy	jej	wła sna	ska za na	była	na
likwida cję.	 Cztery	 miesią ce	 wcześniej	 pewnie	 zdoła ła by	 sobie
ja koś	pora dzić,	ale	teraz,	po	wzięciu	kredytu,	było	to	wykluczo-
ne.
Nie	mia ła	cienia	wątpliwości,	że	jeśli	przesta nie	spła cać	raty,

stra ci	wszystko	–	i	firmę,	i	dom.	Życie,	które	z	ta kim	wysił kiem
budowa ła.
‒	Mówiła	pani	coś?
Nie	mia ła	nic	do	powiedzenia.
‒	Musi	pani	wziąć	też	pod	uwa gę,	że	informa cja	o	moim	nie-

za dowoleniu	 z	 pani	 usług	 błyska wicznie	 rozejdzie	 się	 wśród
pani	obecnych	i	potencjalnych	klientów.	Mam	zna jomości	na	ca -
łym	świecie,	od	Melbourne	po	Bombaj,	od	Londynu	po	Los	An-
geles.
Za wiesił	głos,	pozwa la jąc	jej	przyjąć	do	wia domości	ten	ponu-

ry	scena riusz.
‒	Dołoży	pan	sta rań,	żeby	wyrobić	mi	złą	opinię?	–	za pyta ła



cicho.
‒	Z	całą	pewnością	wspomnę	o	pani,	kiedy	tylko	wyda	mi	się

to	konieczne.
Krótko	 mówiąc,	 z	 wielką	 sa tysfakcją	 zrujnuje	 jej	 reputa cję.

Za la ła	 ją	 fala	 gorą cej	 niena wiści,	 ta kiej,	 jaką	 wcześniej	 czuła
tylko	 raz,	 w	 stosunku	 do	 mężczyzny,	 który	 zmienił	 jej	 życie
z	 beztroskiej	 egzystencji	w	 niekończą cą	 się	 serię	medycznych
za biegów	 i	 wizyt	 u	 leka rzy.	 Nieświa domie	 podniosła	 rękę	 do
twa rzy.
Cóż,	Raffa el	 Petri	 nie	wiedział	 o	 niej	 jednego	 –	 była	wojow-

niczką.	 Przetrwa ła	 gorsze	 rzeczy	 niż	 spotka nie	 z	 nim	 i	 dzięki
temu	była	silniejsza,	niż	przypuszczał.
Otworzyła	usta,	ale	on	ją	uprzedził.
‒	Oczywiście	gdyby	zmieniła	pani	zda nie…
Z	 wściekłości	 przygryzła	 dolną	 wargę	 pra wie	 do	 krwi.	Wie-

dział	przecież,	że	nie	daje	jej	żadnego	wyboru.
‒	Jest	pan	w	stu	procentach	przewidywalny	–	rzuciła.	–	Abso-

lutnie	typowy	autokra ta.
Milczał,	 co	 rozwścieczyło	 ją	 jeszcze	bardziej,	 nie	 za mierza ła

jednak	poka zać	mu,	co	się	z	nią	dzieje.
‒	Dobrze,	będę	dla	pana	pra cowa ła	–	powoli	wy puściła	powie-

trze	z	płuc.	–	Musi	pan	jednak	trzykrotnie	pod wyższyć	moje	wy-
na grodzenie,	no	i	premię.	Proszę	jutro	przesłać	mi	popra wiony
kontrakt	na	skrzynkę.
Ku	jej	zdumieniu	nie	za protestował.
‒	Do	zoba czenia	w	Nowym	Jorku,	panno	Nolan.
Doskona le	wiedzia ła,	 że	 nie	 zoba czy	 go	 przy	 pra cy.	 Gdy	 ze-

spół	będzie	ha rował	nad	projektem,	on	pewnie	będzie	wygrze-
wał	się	w	słońcu	na	Ba ha mach,	jeździł	na	nartach	w	Szwajca rii
albo	zajmował	się	czymś	jeszcze	innym,	czymś,	co	robią	boga ci,
gdy	nie	dręczą	zwykłych	ludzi.
Pomyśla ła,	że	ja koś	to	przeżyje.	Wykona	zlecenie,	weźmie	pie-

nią dze,	wróci	do	domu	i	będzie	da lej	budować	swoją	przyszłość.
‒	Żegnam,	signor	Petri.
‒	Arrivederci,	panno	Nolan.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Raffa	przyjechał	do	biura	po	biznesowym	spotka niu.
Po	 przeciwnej	 stronie	 dużej	 sali	 zoba czył	 niezna ną	 osobę

o	długich	włosach,	w	 luźnej	koszulce,	 luźnych	spodniach	 i	bu-
tach	na	pła skim	obca sie.	Strój	był	zdecydowa nie	mało	kobiecy,
na tomiast	 z	 całą	 pewnością	 nie	 można	 było	 powiedzieć	 tego
o	 ciele,	 które	 okrywał	 i	 ukrywał.	 Mimo	 sztywnej	 linii	 pleców
i	ra mion,	 ruchy	 tej	osoby	wyraźnie	świadczyły	o	 jej	przyna leż-
ności	do	płci	pięknej.
Musia ła	to	być	Lily	Nolan,	bez	dwóch	zdań.	Do	tej	części	biu -

ra	nie	miał	dostępu	nikt	poza	wybra nymi	przez	niego	członka mi
zespołu.
Kiedy	 rozma wiał	 z	 nią	 przez	 telefon,	 była	 spięta	 i	 gniewna,

a	 jednak	 jej	 za chrypnięty,	 świeżo	 rozbudzony	 głos	 wywarł	 na
nim	zupeł nie	nieoczekiwa ne	wra żenie.
Zmarszczył	 brwi,	 sta ra jąc	 się	 odsunąć	 niepożą da ne	 wspo-

mnienie.
Dziewczyna	odeszła	w	stronę	okna,	a	fala	jej	sięga ją cych	pra -

wie	do	pasa	włosów	za kołysa ła	się	rytmicznie.	Włosy	Lily	Nolan
nie	były	ani	ja sne,	ani	ciemne	–	były	po	prostu	brą zowe,	w	od -
cieniu	 tak	 zwyczajnym	 i	 nierzuca ją cym	 się	 w	 oczy,	 jakby	 ich
wła ścicielka	 ostenta cyjnie	 zrezygnowa ła	 z	 tak	 typowej	 dla	 ko -
biet	skłonności	do	popra wia nia	Matki	Na tury.
Raffa	wszedł	do	swojego	ga binetu,	usiadł	i	przywołał	asysten-

ta.	Przez	szybę	widział,	jak	Lily	rozma wia	z	kimś	przy	drzwiach
do	sali	konferencyjnej.	Każdy	jej	ruch	ema nował	na pięciem.
Czy	popeł nił	błąd,	sprowa dza jąc	ją	tutaj?	Za leża ło	mu	na	niej

z	powodu	 jej	 zdolności,	 błyskotliwej	umiejętności	przewidywa -
nia	i	profesjona lizmu.	Wiedział,	że	dziewczyna	dołoży	wszelkich
wysił ków,	aby	wyjść	na przeciw	jego	oczekiwa niom.
Tamtej	nocy	jej	upór	i	zdecydowa nie,	z	ja kim	twardo	obsta wa -

ła	przy	swoim,	 traktując	go	 tak,	 jak	nie	śmiał	 tego	zrobić	nikt



inny,	obudziły	jego	cieka wość.	Przyjął	jej	wygórowa ne	wa runki,
ponieważ	każda	jej	kolejna	odmowa	umacnia ła	jego	determina -
cję.
Zda wał	sobie	spra wę,	że	uległ	 trudnemu	do	zrozumienia	ka -

prysowi	i	mocno	go	to	irytowa ło.	Nigdy	nie	pozwa lał,	by	emocje
mia ły	 ja kikolwiek	wpływ	na	jego	biznesowe	decyzje.	Swoją	po-
zycję	osią gnął,	wykorzystując	każdą,	dosłownie	każdą	nada rza -
ją cą	się	szansę,	by	zbudować	 firmę	 i	ma ją tek.	Niektóre	z	 tych
szans	były	trudne	do	przełknięcia,	ale	absolutnie	konieczne.
Raffa	nigdy	nie	dzia łał	impulsywnie.
‒	Jak	ra dzi	sobie	nowa	osoba	w	zespole?	–	za gadnął.	–	Ja kieś

problemy?
‒	Nie,	wszystko	w	porządku.
Dziwne,	 ale	 policzki	 Petego	 na gle	 pokrył	 rumieniec.	 Raffa

ścią gnął	 brwi.	 Ta	 kobieta	 przyjecha ła	 przecież	 nieca ły	 dzień
temu,	więc	chyba	jeszcze	nie	zdą żyła	uwieść	jego	asystenta…
‒	 Wylą dowa ła	 zwarta	 i	 gotowa	 do	 pra cy	 –	 cią gnął	 Pete.	 –

Musi	być	potężnie	zmęczona,	lecz	już	pozna ła	zespół	i	zoriento-
wa ła	się,	co	się	dzieje.
Raffa	za uwa żył,	że	na	twa rzy	młodego	mężczyzny	ma luje	się

nie	uwielbienie,	ale	ja kieś	inne	uczucie.	Nie	potra fił	rozpoznać,
co	to	ta kiego.
‒	Czujesz	się	przy	niej	nieswojo?	–	rzucił.
Pete	za czerwienił	 się	 jeszcze	mocniej.	Z	za żenowa nia?	Pożą -

da nia?
‒	Oczywiście,	że	nie	–	odparł	pośpiesznie.	–	Jest	stuprocento-

wą	profesjona listką.
Stuprocentową	profesjona listką?	Cóż,	była	to	ra czej	sła ba	po-

chwa ła,	zwłaszcza	że	Raffa	kilka	razy	słyszał,	jak	jego	asystent
rozma wiał	przez	telefon	z	researcherką,	swobodnie,	z	wy raźną
przyjemnością,	co	ja kiś	czas	wybucha jąc	śmiechem.
‒	Ale?	–	Utkwił	uważne	spojrzenie	w	twa rzy	chłopa ka.
Stra tegia	Petriego	polega ła	na	tym,	by	rozwią zywać	i	usuwać

problemy	w	chwili	 ich	poja wienia	się.	Gdyby	się	mia ło	oka zać,
że	ta	kobieta	za kłóca	czy	utrudnia	sprawną	pra cę	zespołu,	po-
winien	na tychmiast	podjąć	odpowiednie	dzia ła nia.
Pete	wzruszył	ra miona mi.



‒	Wiesz,	 jak	to	 jest,	gdy	na gle	pozna jesz	kogoś,	z	kim	wcze-
śniej	 kontaktowa łeś	 się	 jedynie	 na	 odległość.	 Budujesz	 sobie
w	głowie	portret	tej	osoby,	a	rzeczywistość	oka zuje	się	zupeł nie
inna.
Stuknął	palcem	w	ta blet,	który	trzymał	na	kola nach.
‒	Mam	za jąć	się	orga niza cją	wizyty	w	hotelu	na	Ha wa jach?	–

za gadnął.	 –	Mówiłeś,	 że	 nieoczekiwa na	 inspekcja	mogła by	 się
przydać.
Raffa	 popa trzył	 na	 swego	 asystenta,	 wyczuwa jąc	 jego	 dys-

komfort.	Być	może	fak tycznie	było	tak,	jak	przedsta wił	to	Pete,
i	 chodziło	 tylko	 o	 efekt	 zderzenia	 z	 rzeczywistością,	 ale	 czuj-
ność	za wsze	się	opła ca ła.
Za mierzał	zosta wić	buntowniczą	Austra lijkę	w	spokoju,	oczy-

wiście	tylko	na	ten	dzień.	Niech	weźmie	się	do	pra cy,	za	którą
pła cił	 jej	astronomiczne	wyna grodzenie.	Musiał	sprawdzić,	czy
rzeczywiście	jest	warta	swojej	ceny.

‒	 Jesteśmy	 za jęci	 kończeniem	 paru	 innych	 projektów,	 lecz
gdybyś	potrzebowa ła	ja kiegokolwiek	wsparcia	w	dziedzinie	pra -
wa,	daj	mi	znać.	–	Consuela	Flores	z	uśmiechem	krótko	skinęła
głową	z	drugiego	końca	konferencyjnego	stołu.
Lily	 uśmiechnęła	 się	 w	 odpowiedzi	 i	 usia dła	 wygodniej.

W	grupie,	z	którą	pra cowa ła,	najszybciej	i	najła twiej	na wią za ła
kontakt	wła śnie	z	prawniczką.	Consuela	była	w	średnim	wieku,
a	jej	surowy	wygląd	–	elegancki	rdza wy	kostium,	wyraźnie	kosz-
towne	perły	na	szyi	 i	sztywna	od	la kieru	fryzura	–	początkowo
nie	 na sta wił	 Lily	 zbyt	 przyjaźnie.	 Nie	 ulega ło	 wątpliwości,	 że
Consuela	była	osobą,	dla	której	wygląd	miał	niewiele	mniejsze
zna czenie	 niż	 dzia ła nie,	 ale	 po	 bardzo	 dyskretnej	 lustra cji
prawniczka	spokojnie	uśmiechnęła	się	do	Lily	 i	za częła	trakto-
wać	ją	dokładnie	tak,	jak	innych.
Lily	mia ła	wielką	ochotę	serdecznie	ją	za	to	uściskać.
Pierwsze	godziny	w	pra cy	były	trudne,	lecz	dla	Lily	nie	sta no-

wiło	to	żadnego	za skoczenia.	Dłonie	jej	się	pociły,	na	piersi	czu-
ła	 spory	 ciężar	 i	 serce	 ga lopowa ło	 jej	 jak	 sza lone.	Wejście	 do
biura	było	poważnym	testem	dla	nerwów,	i	tak	już	na piętych	po
długiej	podróży.



‒	Bardzo	dziękuję	–	odparła.	–	Będę	o	tym	pa miętać,	chociaż
na	 ra zie	 spra wą	priorytetową	 jest	przeprowa dzenie	szczegóło-
wego	rozezna nia.
Consuela	znowu	kiwnęła	głową.
‒	Cieszę	się,	że	to	ty	będziesz	je	przeprowa dza ła	–	oświadczy-

ła.	–	Twoje	ra porty	na	temat	tureckiego	kontraktu	znacznie	uła -
twiły	 nam	 pra cę.	 Najważniejsze,	 by	 za wsze	 przystępować	 do
negocja cji	 ze	 świa domością	 doskona łego	 przygotowa nia,	 bez
żadnych	niespodzia nek.	Mamy	cię	tu	teraz	na	miejscu,	więc	mo-
żemy	na	bieżą co	wychwytywać	potencjalne	trudności.
Lily	 poczuła,	 jak	 przygnia ta ją cy	 ją	 ciężar	 sta je	 się	 odrobinę

lżejszy.	Dotarła	tu	wyłącznie	dzięki	głębokiemu	przekona niu,	że
zdoła	pora dzić	sobie	z	przyjętym	za da niem,	i	słowa	Consueli	do-
da ły	jej	siły.
Pomyśla ła,	że	nie	tylko	wykona	zlecenie,	ale	wykona	je	dosko-

na le,	lepiej	niż	ja kiekolwiek	inne.	Pra ca	była	przecież	tą	częścią
jej	świa ta,	nad	którą	mia ła	cał kowitą	kontrolę.
Tym	bardziej	irytowa ła	ją	świa domość,	że	przed	wejściem	do

biura	było	 jej	dosłownie	niedobrze	 ze	 zdenerwowa nia.	Była	 to
najtrudniejsza	 rzecz,	 jaką	 przyszło	 jej	 zrobić	 na	 przestrzeni
ostatnich	lat.
‒	Ja	też	się	cieszę	na	myśl	o	pra cy	z	tobą,	Consuelo	–	doda ła.
Ogarnęła	stół	szybkim	spojrzeniem.	Kobieta	z	dzia łu	finanso-

wego,	 okularnica	w	 oprawkach	w	 stylu	 retro,	 pośpiesznie	 od-
wróciła	 głowę,	 uda jąc,	 że	 pa trzyła	 na	prawniczkę,	 nie	 na	Lily,
ale	zrobiła	to	zbyt	wolno.	Zdra dza ło	ją	również	lekkie	skrzywie-
nie	 warg.	 Siedzą cy	 da lej	 fa cet	 z	 dzia łu	 za kupów	 za czerwienił
się	gwał townie	–	podobnie	jak	Pete,	osobisty	asystent	Petriego,
był	wyraźnie	skrępowa ny,	gdy	musiał	na	nią	spojrzeć.	Jego	są -
siad,	 starszy	 mężczyzna	 z	 dzia łu	 informa tyki	 i	 kontroli	 syste-
mów,	 na wet	 nie	 próbując	 uda wać,	 przeniósł	 wzrok	 na	 ja kiś
punkt	ponad	jej	ra mieniem.
Wyprostowa ła	się,	z	determina cją	sta wia jąc	czoło	przygnębie-

niu.	Wszystkie	jej	wcześniejsze	próby	pora dzenia	sobie	w	pra cy
w	biurze	skończyły	się	klęską,	więcej,	ka ta strofą.	Wła śnie	dla te-
go	w	końcu	dała	sobie	spokój	i	posta nowiła	pra cować	w	domu.
Palce	 jej	 pra wej	 ręki	 za drża ły,	 opa nowa ła	 jednak	 chęć	 prze-



słonięcia	twa rzy	dłonią.	Całe	lata	walczyła	z	tym	przyzwycza je-
niem,	pokona ła	je	i	teraz	nie	mia ła	najmniejszego	za mia ru	zno-
wu	mu	ulec.
‒	Na prawdę	doceniam	to,	że	wszyscy	zna leźliście	czas,	by	się

ze	mną	spotkać	mojego	pierwszego	dnia	w	pra cy	–	powiedzia ła.
–	Miło	mi,	że	będę	z	wami	współ pra cowa ła.
Kłamczucha,	pomyśla ła.
‒	Na	ra zie	mam	 jedno	pyta nie	–	cią gnęła.	 –	Każde	z	nas	re-

prezentuje	 inną	dziedzinę	 i	odpowia da	za	 inne	spra wy,	ale	czy
mamy	szefa	zespołu?	Bez	osoby,	która	jest	koordyna torem,	bę-
dziemy	mieli	problemy.
‒	Ja	jestem	szefem	zespołu.
Głęboki	męski	głos	owinął	się	wokół	niej	niczym	ciepły	dym.

Serce	 podskoczyło	 jej	 do	 gardła,	 po	 skórze	 przebiegł	 dziwny
dreszcz.
Słysza ła	 ten	 głos	 tylko	 przez	 telefon,	 lecz	 jego	 echo	 wciąż

brzmia ło	w	jej	podświa domości.
Czy	 tylko	 jej	 się	 wyda wa ło,	 czy	 na prawdę	 za czerwieniła	 się

gwał townie?	Nie,	niemożliwe.	Ludzie	ga pili	się	na	nią	przez	po-
nad	połowę	jej	życia,	zdolność	rumienienia	się	stra ciła	jako	na -
stolatka.
Niechętnie	odwróciła	głowę.
Całe	szczęście,	że	siedzia ła.
Twarz	Raffa ela	Petriego	była	zna na	jak	świat	długi	i	szeroki,

jednak	zdjęcia	zdecydowa nie	nie	odda wa ły	mu	spra wiedliwości.
Był	wysoki,	dużo	wyższy	niż	przeciętny	Włoch,	szeroki	w	ra mio-
nach,	wą ski	w	biodrach,	długonogi,	no,	po	prostu	ideał	męskiej
urody	w	kwiecie	wieku.	Dziwne,	ale	sportowa	ma rynarka	i	roz-
pięta	pod	szyją	koszula	podkreśla ły	autorytet	i	cha ryzmę,	który-
mi	ema nował.	Nie	potrzebował	trzyczęściowego	garnituru,	aby
dać	ludziom	do	zrozumienia,	że	to	on	jest	szefem.
Miał	regularne,	piękne	rysy,	bardzo	bliskie	ideału,	i	tu	rzeczy-

wistość	dobrze	odda wa ły	na wet	fotogra fie.	Zmarszczki	dookoła
oczu	 w	 ja kiś	 perfidny	 sposób	 jeszcze	 podkreśla ły	 intensywny
błękit	źrenic.	Włosy	koloru	sta rego	złota	były	sta rannie	ostrzy-
żone	w	ta kim	stylu,	by	ła two	było	im	nadać	wygląd	lekko	wzbu-
rzonych.



I	wca le	nie	chodziło	tylko	o	to,	że	był	tak	osza ła mia ją co	przy-
stojny,	 pomyśla ła	 Lily,	 powoli	 wypuszcza jąc	 powietrze	 z	 płuc.
Był…	 Był	 pełen	 życia	 i	 energii,	 czuła	 to	 na wet	 na	 odległość,
z	drugiego	końca	stołu.	Był	kimś,	kto	wpra wiał	 rzeczy	w	ruch
i	nada wał	im	pożą da ny	bieg.
Teraz	przyjrzał	jej	się	nieśpiesznie,	ogarnia jąc	wzrokiem	opa -

da ją ce	na	policzki	pa sma	włosów,	szyję	i	ra miona.
Lily	poczuła,	jak	niechęć	podnosi	się	w	niej	wysoką	falą.	Przez

głowę	przemknęła	jej	myśl,	że	obserwuje	ją	jak	zwierzę	w	klat-
ce,	za raz	jednak	uświa domiła	sobie,	że	robi	to	samo.
Gniew	opadł,	pozosta wia jąc	za	sobą	zmiesza nie	i	niepewność.

Raffa el	podniósł	wzrok	i	spojrzał	jej	prosto	w	oczy.
‒	Więc	w	końcu	jednak	się	spotyka my,	panno	Nolan.

Tak,	to	wszystko	wyja śnia ło.
Ta	świa domość	uderzyła	w	Petriego	z	całą	siłą,	była	jak	silny

cios	w	pierś,	jak	nieoczekiwa ny	przypływ	adrena liny.
Długie	włosy	Lily	Nolan	były	obra mowa niem	dla	owalnej	twa -

rzy,	 która	 kiedyś	 była	 pewnie	 dość	 zwyczajna.	 Brą zowe	 oczy,
wargi	ani	wą skie,	ani	wydatne,	przeciętny	nos.	Nie	była	piękna,
ale	można	byłoby	uznać	ją	za	ładną,	gdyby	nie	szeroki	pas	na -
piętej,	błyszczą cej	skóry,	biegną cy	od	pra wej	skroni	aż	do	pod-
bródka.
Wszystkie	blizny	bledną	z	cza sem.	Jak	długo	tę	nosiła?	Skóra

nie	była	za czerwieniona,	więc	najprawdopodobniej	bliznę	pod-
da no	opera cji	pla stycznej,	przed	którą	niewątpliwie	wyglą da ła
okropnie.
Nie	była	to	blizna	po	ra nie	za da nej	nożem.	Jako	dziecko	i	mło-

dy	chłopak	Raffa	widział	dość	dużo,	by	wiedzieć,	że	nóż	nie	zo-
sta wia	ta kich	śla dów.
Więc	co,	opa rzenie?	Ja kiś	wypa dek?
‒	Signor	Petri?
Zna jomy	 głos	 zupeł nie	 go	 za skoczył,	 wbrew	 zdrowemu	 roz-

sądkowi.	Szybkim	krokiem	okrą żył	stół	i	wycią gnął	do	niej	rękę.
Po	chwili	wa ha nia	podniosła	się	i	uścisnęła	jego	dłoń.	Jej	wła sna
była	gładka,	chłodna	i	drobna.
Mia ła	 na	 sobie	 długą,	 za piętą	 pod	 szyją	 koszulę,	 która	 sku-



tecznie	ukrywa ła	 jej	 smukłą	sylwetkę.	Pomyślał,	 że	może	celo-
wo	 chcia ła	 dać	 tym	 strojem	 do	 zrozumienia,	 że	 nie	 pa suje	 do
tego	miejsca,	że	tra fiła	tutaj	pod	przymusem.	Zupeł nie	jakby	on
zwra cał	uwa gę,	co	noszą	jego	pra cownicy…
W	pantoflach	na	pła skim	obca sie	sięga ła	mu	do	ra mienia,	mu-

sia ła	 więc	 podnieść	 głowę,	 żeby	 spojrzeć	 mu	 w	 oczy	 i	 wtedy
włosy	opa dły	jej	do	tyłu,	odsła nia jąc	więcej	lśnią cej	jak	pola kie-
rowa na	skóry.
Uwa gę	 Raffy	 zwróciła	 jednak	 nie	 blizna,	 ale	 wyzywa ją cy,

twardy	wyraz	jej	oczu.
‒	Są dzę,	że	wła śnie	w	tym	momencie	powinnam	powiedzieć,

że	miło	mi	pana	poznać.
Odgłos	gwał townie	wcią gniętego	powietrza	po	drugiej	stronie

przypomniał	Petriemu,	że	jego	pra cownicy	na dal	tam	są.
‒	Tak	–	za mruczał,	uśmiecha jąc	się	lekko.
To	on	odniósł	zwycięstwo	w	pojedynku	na	siłę	woli,	który	sto-

czyli,	i	teraz	mógł	sobie	pozwolić	na	ła ska wy	gest.
Zdziwił	 się,	 gdy	 nie	 za reagowa ła.	 Rzadko	 zda rza ło	 mu	 się

spotkać	kogoś	tak	cał kowicie	odpornego	na	jego	urok	osobisty.
Lily	Nolan	wyda ła	mu	się	na gle	dużo	bardziej	interesują ca.
‒	Ja	też	bardzo	się	cieszę,	że	mogę	pa nią	poznać	–	uśmiech-

nął	się	szerzej.	–	Nie	mogłem	się	doczekać,	kiedy	dołą czy	pani
do	na szego	zespołu.
Jej	milczenie	trwa ło	za uwa żalnie	dłużej,	niż	powinno.
‒	Nie	wątpię,	skoro	posunął	się	pan	aż	tak	da leko,	żeby	mnie

tu	ścią gnąć	–	powiedzia ła	wreszcie.
Gdzieś	 z	 tyłu	 rozległo	 się	 stłumione	 prychnięcie,	 lecz	 Raffa

na wet	nie	drgnął.	Nie	obchodziło	go,	co	myślą	sobie	inni.
‒	Z	całą	pew nością	nie	było	to	ła twe	–	odparł.	–	Możemy	mó-

wić	sobie	po	imieniu?	Będziemy	ra zem	pra cować,	więc	to	chyba
rozsądna	propozycja.
Czekał,	aż	ona	coś	zrobi,	ale	długą	chwilę	sta ła	nieruchomo.
‒	Tak,	to	rozsądna	propozycja	–	przyzna ła	spokojnie.
Przyszło	 mu	 do	 głowy,	 że	 je śli	 grywa	 w	 pokera,	 pewnie	 za

każdym	ra zem	zgarnia	całą	pulę.	Jej	twarz	nie	zdra dza ła	choćby
cienia	sła bości	czy	dyskomfortu.
Wyda wa ło	 mu	 się,	 że	 jeden	 ką cik	 jej	 ust	 drgnął	 leciutko



i	w	pierwszej	chwili	pomyślał,	że	to	może	blizna	na cią ga	skórę,
ale	szybko	przypomniał	sobie,	że	kiedy	się	odzywa ła,	 jej	wargi
ukła da ły	 się	 zupeł nie	normalnie.	Czym,	w	 ta kim	 ra zie,	było	 to
ledwo	 dostrzegalne	 drgnienie?	 Czyżby	 przygryzła	 policzek,
żeby	się	nie	roześmiać?
‒	Będę	ci	teraz	potrzebna?	–	Spojrza ła	na	ich	wciąż	złą czone

dłonie.
Raffę	ogarnęło	rozba wienie.	Ze	wszystkich	sił	sta ra ła	się	oka -

zać,	że	on	w	ogóle	nie	robi	na	niej	wra żenia	–	widział	to	i	na wet
mu	się	to	dosyć	podoba ło.
Ile	to	cza su	minęło	od	chwili,	gdy	ktoś	potraktował	go	jak	naj-

zupeł niej	zwyczajnego	człowieka?
‒	Tak,	to	idealny	moment,	żeby	nieco	dokładniej	przedsta wić

ci	moje	oczekiwa nia.	–	Odwrócił	się	i	skinął	głową	Pete’owi,	któ-
ry	szybko	wyprowa dził	pozosta łych	z	sali.
Jeżeli	Lily	Nolan	czuła	się	skrępowa na,	to	nie	było	tego	kom-

pletnie	po	niej	widać.	 Jej	dłoń	na dal	 spoczywa ła	w	 jego	dłoni,
jakby	to	mia ło	dowieść,	że	jego	dotyk	nic	dla	niej	nie	zna czy.
Kim	 była	 ta	 kobieta,	 która	 za intrygowa ła	 go	 od	 sa mego	 po-

czątku?
Świat	 Raffy	 oraz	 za mieszkują cy	 go	 ludzie	 byli	 cał kowicie

przewidywalni.	Wszyscy	chcieli	czegoś	od	niego	–	odbitego	bły-
sku	 sła wy,	 wejścia	 do	 elitarnych	 kręgów,	 możliwości	 bizneso-
wych,	seksu.
Wszyscy,	tylko	nie	ta	dziewczyna,	która	w	ogóle	go	nie	chcia -

ła.
Czy	 to	 dla tego	wzbudziła	 jego	 za interesowa nie?	 Bo	 inni	 już

go	znudzili?
Puścił	 jej	 rękę.	Miał	 na	 głowie	ważniejsze	 spra wy	 niż	 nową

pra cownicę,	która	sta wia ła	opór	jego	wła dzy.
Tak	czy	 ina czej,	podziwiał	 spokój,	 z	 ja kim	cofnęła	dłoń,	cho-

ciaż	na prawdę	trzymał	ją	za	długo.
Popa trzył	na	jej	 luźny,	zdecydowa nie	nieatrakcyjny	strój.	No,

w	 tym	 wypadku	 jednak	 przesa dziła,	 podkreśla jąc,	 że	 nie	 jest
trybikiem	w	ogromnej	ma chinie,	jaką	była	jego	firma.	Chyba	że
ubiera ła	się	tak,	żeby	za słonić	także	 i	 inne	blizny…	Albo	może
mia ła	obra żenia,	które	spra wia ły,	że	noszenie	bardziej	dopa so-



wa nych	rzeczy	spra wia ło	jej	fizyczny	ból…
Ta	 ostatnia	 myśl	 wzbudziła	 w	 nim	 niepokój,	 którego	 źródła

nie	umiał	określić.	Miał	wyrzuty	sumienia,	bo	sprowa dził	 ją	tu
wbrew	jej	woli?	Bzdura.	Było	oczywiste,	że	mia ła	ja kieś	proble-
my,	ale	przecież	nie	on	ponosił	za	nie	winę.	Za trudnił	ją,	godząc
się	wypła cić	jej	astronomiczne	wyna grodzenie	i	jeszcze	wyższą
premię.
‒	 Usiądź,	 proszę.	 –	 Wska zał	 krzesło,	 z	 którego	 wcześniej

wsta ła,	i	przysunął	sobie	są siednie.
Bardzo	 mu	 za leża ło,	 żeby	 ją	 zrozumieć,	 ponieważ	 wtedy

mógł by	wyrzucić	ją	ze	swoich	myśli	i	skupić	się	na	ważniejszych
spra wach.
Siedzia ła	nieruchomo,	wpa trzona	w	niego,	z	luźno	spleciony-

mi	 dłońmi,	 spokojna	 i	 obojętna,	 zupeł nie	 jakby	 to	 jego	 pra ca
mia ła	zrobić	wra żenie	na	niej,	nie	odwrotnie.
Ką ciki	ust	Raffa ela	uniosły	się	lekko.	Gdyby	kiedyś	potrzebo-

wał	negocja tora	do	dzia łu	za kupów,	Lily	Nolan	niewątpliwie	by-
ła by	idealną	kandydatką.

Lily	dostrzegła	to	drgnienie	jego	ust	i	zrozumia ła,	że	jest	roz-
ba wiony.
Sopel	 zimnej	 wściekłości	 ukłuł	 ją	 w	 bok.	 Mocno	 za cisnęła

wargi,	sta ra jąc	się	za chować	spokój.	Życie	za fundowa ło	 jej	 już
tak	 potężną	 dawkę	 współ czucia,	 litości,	 odra zy	 i	 niechęci,	 że
wystarczyłoby	tego	dla	kilku	istnień	ludzkich,	więc	za rozumia ły
ma gnat	świa ta	biznesu,	który	śmiał	się	z	niej,	bo	nie	była	świet-
nie	ubra ną,	 posłuszną	pra cownicą,	 na prawdę	nie	 robił	 na	niej
żadnego	wra żenia.
A	 może	 ba wiło	 go,	 że	 wyglą da	mało	 kobieco?	Widzia ła,	 jak

mierzył	ją	wzrokiem	od	stóp	do	głów.
Za sta na wia ją ce,	że	 jej	uszkodzonej	twa rzy	nie	przyglą dał	się

dłużej	niż	jej	bluzce,	na	przykład,	zupeł nie	jakby	blizna	nie	była
ważniejsza	 od	 kształ tu	 jej	 nosa	 czy	 wygodnych	 butów,	 które
włożyła	w	pośpiechu,	za miast	szukać	czółenek	na	wysokim	ob-
ca sie,	kupionych	w	chwili	sła bości.	I	dobrze,	bo	przecież	panto-
fle	nie	mogły	przeistoczyć	ją	w	zwyczajną	pra cownicę	biura.
Nie	z	tą	twa rzą.



Czy	 to	 wła śnie	 jej	 blizna	 tak	 go	 rozba wiła?	 Ra żą ca	 różnica
między	jego	wyzłoconą	słońcem,	nieska żoną	urodą	i	jej	na pięt-
nowa ną	twa rzą?
Z	 trudem	przełknęła	 ślinę.	Może	 jednak	 zbyt	pochopnie	wy-

cią ga ła	wnioski.	Raffa el	Petri	był	bezwzględnym	egoistą,	ale	nie
mia ła	żadnych	dowodów	na	to,	że	był	również	płytki	i	okrutny.
Pożyjemy,	zoba czymy,	pomyśla ła.
Zda rza ło	 się	 już,	 że	 ludzie	wykorzystywa li	 ją	 jako	 tło,	dzięki

któremu	 mogli	 podkreślić	 wła sną	 urodę.	 W	 ostatniej	 kla sie
przed	 ma turą	 za przyjaźniły	 się	 z	 nią	 dwie	 dziewczyny,	 obie
śliczne,	 ja snowłose	 i	żywiołowe.	Pierwszy	raz	od	wielu	 lat	Lily
czuła	 się	 za akceptowa na	 i	 doceniona,	 lecz	 sielanka	 prysła
w	momencie,	gdy	usłysza ła,	jak	rozma wia ły	o	tym,	że	pozwa la -
jąc	 jej	 trzymać	się	 ra zem	z	nimi	budzą	w	 innych	przekona nie,
że	mają	dobre	serce	 i	 są	 jeszcze	 ładniejsze	niż	w	rzeczywisto-
ści.
Pośpiesznie	odsunęła	nieprzyjemne	wspomnienia	 i	wyprosto-

wa ła	się,	wyobra ża jąc	sobie,	jak	strumień	siły	przepływa	przez
jej	kręgosłup.	Nieza leżnie	od	tego,	w	co	grał	Petri,	nie	pozwoli
mu	 się	 pokonać.	 Nie	mogła	 się	 poszczycić	 urodą,	 to	 fakt,	 ale
rozwinęła	w	sobie	siłę	woli	i	determina cję,	które	rzadko	można
było	spotkać.
W	sali	wciąż	pa nowa ło	milczenie,	lecz	Lily	nie	za mierza ła	go

przerywać.	 Jeżeli	 miał	 to	 być	 ja kiś	 test,	 to	 jej	 szef	 powinien
przygotować	się	na	spore	rozcza rowa nie.
Spojrzał	na	nią	oczyma	barwy	oceanu	tak	uważnie,	jakby	czy-

tał	w	jej	myślach.
‒	Za domowiłaś	się	już	trochę	w	biurze?
Kiwnęła	głową.
‒	Tak,	dziękuję.	Pete	oprowa dził	mnie	po	firmie.
Z	przera żeniem	odkryła,	że	główne	pomieszczenie	skła da	się

nie	z	ma lutkich	pudełeczek	o	wysokich	ścia nach,	w	których	kry-
ją	się	pra cownicy,	ale	z	dużych,	przeszklonych	ga binetów.	Jesz-
cze	gorsze	było	to,	że	jej	wła sny	ga binet	znajdował	się	tuż	obok
tych	na leżą cych	do	Petego	oraz	Raffa ela	Petriego.	Świa domość,
że	 będzie	musia ła	 pra cować	 na	 oczach	 szefa,	 dosłownie	 przy-
pra wiła	ją	o	dreszcz.



‒	A	mieszka nie?	Wygodne?
I	 tym	ra zem	przytaknęła.	Wielkość	 i	 luksusowe	wyposa żenie

mieszka nia	 oszołomiły	 ją,	 przypomina jąc,	 że	 jest	 zwyczajną
wiejską	 dziewczyną,	 która	 najprawdopodobniej	 nie	 będzie	 się
czuła	 zbyt	 dobrze	w	wyra finowa nym	Nowym	 Jorku.	Na	 szczę-
ście	poprzedniej	nocy,	zmęczona	lotem,	za snęła,	za nim	zdą żyła
dokładnie	obejrzeć	aparta ment,	a	tego	ranka	za spa ła	i	wybiegła
do	pra cy	w	ogromnym	pośpiechu.
‒	Tak,	dziękuję.	Cał kiem	mi	się	podoba.
‒	Cał kiem?	–	uśmiechnął	się.
Pod	wpływem	jego	uśmiechu	dzia ły	się	z	nią	na prawdę	dziw-

ne	rzeczy.	Wyglą dał	 tak	atrakcyjnie,	że	na	moment	za parło	 jej
dech	w	piersi.
‒	Dla czego	to	ta kie	za bawne?	–	wyprostowa ła	się.
‒	Nigdy	dotąd	nie	słysza łem,	by	ktoś	w	taki	sposób	opisał	mój

penthouse	–	odparł.



ROZDZIAŁ	TRZECI

‒	 Twój	 penthouse?	 –	 Lily	 nie	 uda ło	 się	 ukryć	 poruszenia.	 –
Mieszkam	w	twoim	aparta mencie?
‒	Na	innych	piętrach	nie	ma	ogrodu	ani	ba senu.	–	Popa trzył

na	nią	z	 ta kim	wyra zem	twa rzy,	 jakby	miał	przed	sobą	dziwny
okaz	fauny.
Drugi	raz	tego	dnia	poczuła	się	tak,	jakby	za raz	mia ła	się	za -

czerwienić.
‒	Nie	podnosiłam	rolet	–	powiedzia ła.	–	Było	już	późno,	byłam

zmęczona	i…
Przerwa ła.	Jak	przez	mgłę	pa mięta ła	duży	sa lon	i	stylowe	me-

ble,	jednak	na wet	nie	przyszło	jej	do	głowy…
‒	Nieważne,	ogród	obejrzysz	później.
Lily	zdecydowa nie	potrzą snęła	głową.
‒	Nie	będzie	żadnego	„później”.	Nie	mogę	tam	mieszkać.
‒	Sama	powiedzia łaś,	że	cał kiem	ci	się	tam	podoba!
Ką ciki	 jego	 ust	 ani	 drgnęły,	 jednak	 i	 tak	 wiedzia ła,	 że	 się

z	niej	 śmieje.	Zresztą	 jak	mógł by	się	nie	 śmiać,	 skoro	oka za ła
się	zbyt	tępa,	by	się	zorientować,	że	spędziła	noc	w	penthousie
na	Manhatta nie?
‒	To	twoje	mieszka nie.	Nie	mogę	go	za jąć,	to	byłoby	nie wła -

ściwe.
Raffa	nie	wyobra żał	sobie,	by	która kolwiek	z	kobiet,	z	który-

mi	się	uma wiał,	odrzuciła	możliwość	wprowa dzenia	się	do	jego
aparta mentu,	 choćby	 tylko	 do	 części	 przezna czonej	 dla	 gości.
Każda	z	nich	bez	chwili	wa ha nia	skorzysta ła by	z	ta kiej	szansy,
upa trując	w	niej	na dzieję	na	przyszłość.
Od	 pierwszej	 rozmowy	 zda wał	 sobie	 spra wę,	 że	 Lily	 Nolan

jest	inna	i	na dal	budziła	jego	za interesowa nie.	Była	świeża,	nie-
przewidywalna,	 intrygują ca,	 i	 to	 bynajmniej	 nie	 z	 powodu	 na -
zna czonej	 blizną	 twa rzy	 czy	 okropnych	ubrań.	Doskona le	wie -
dział,	że	nikogo	nie	na leży	oceniać	na	podsta wie	wyglą du.



Ile	lat	upłynęło	od	cza su,	gdy	ja kaś	kobieta	wyda ła	mu	się	in-
teresują ca?
Gdy	na chylił	 się	w	 jej	 stronę,	 za uwa żył,	 że	 lekko	cofnęła	 się

do	tyłu.
Nie	lubiła	mężczyzn,	czy	tylko	jego?
Fakt,	że	w	ogóle	się	nad	tym	za sta na wiał,	poważnie	go	za sko-

czył.
Nie	 powinien	 marnować	 cza su	 na	 rozwa ża nia	 dotyczą ce

upodobań	Lily	Nolan,	musiał	się	tylko	upewnić,	że	podjął	słusz-
ną	decyzję,	sprowa dza jąc	ją	tutaj.	Zbyt	wiele	od	tego	za leża ło.
‒	 Decydują ce	 jest	 chyba	 to,	 że	 ja	 uwa żam	 to	 za	 właściwe,

prawda?
‒	Nie	mogę	mieszkać	u	ciebie.
‒	Oba wiasz	się	o	swoją	sferę	prywatną?	Boisz	się,	że	przekro-

czę	jej	gra nice?
Pa pa razzi	przyczepili	mu	etykietę	playboya,	ponieważ	cią gle

zmieniał	przyja ciół ki.	Nikt	nie	umiał	powiedzieć,	czy	dzia ło	się
tak	z	powodu	zwyczajnej	nudy,	czy	ra czej	niechęci	do	kobiecej
za borczości	 i	 chciwości.	Dziś	 jego	 reputa cja	mężczyzny	wiecz -
nie	 spra gnionego	 rozkoszy	 cielesnych	 za wdzięcza ła	 najwięcej
fanta zjom	tych	kobiet,	które	nie	przewinęły	się	przez	 jego	 łóż-
ko.
Raffa	od	lat	nie	pożą dał	żadnej	kobiety.
Wszystkie	czegoś	od	niego	chcia ły.	Za wsze.
Na	samą	myśl	o	tym	zbiera ło	mu	się	na	mdłości.
Lily	Nolan	nie	mia ła	go	chyba	za	despera ta,	który	seksualnie

molestuje	swoje	pra cownice…
‒	Skrzydło	dla	gości	jest	oddzielone	od	reszty	mieszka nia,	ma

także	osobne	wejście.	Drzwi	łą czą ce	je	z	pozosta łą	częścią	pen-
thouse’u	mają	za mek,	więc	będziesz	tam	cał kiem	sama.
Z	jego	doświadczenia	wynika ło,	że	to	on	powinien	się	niepo-

koić	jej	bliskością.
Gdy	wciąż	milcza ła,	ogarnęła	go	fala	wzburzenia.	Czyżby	dla -

tego,	że	dotąd	za wsze	sta wiał	na	swoim?
‒	To	tymcza sowe	rozwią za nie	–	rzucił.	–	Mój	asystent	wyna jął

dla	ciebie	inne	mieszka nie,	ale	popęka ły	tam	rury.
‒	Mogłam	się	za trzymać	w	hotelu.



‒	To	prawda,	ale	sama	powiedzia łaś,	że	cię	na	to	nie	stać,	bo
wyna grodzenie	przezna czasz	na	inne	cele.
Uniosła	brwi,	jakby	dopiero	teraz	dostrzegła	jego	za cieka wie-

nie.
Cóż,	sam	Raffa	również	był	za skoczony…
‒	Nie	mogłeś	umieścić	mnie	gdzieś	indziej?
‒	Bo	ta rzam	się	w	pienią dzach?
Mia ła	ra cję	–	Pete	błyska wicznie	zorga nizował by	dla	niej	inne

mieszka nie,	 lecz	 Raffa	 posta nowił	 już	 sfinansować	 jej	 pobyt
w	Nowym	Jorku	w	imponują cym	stylu.	Poza	tym	w	gruncie	rze-
czy	 chciał	mieć	 ją	 blisko,	 ponieważ	w	 ten	 sposób	miał	 szansę
za spokoić	swoją	cieka wość.
‒	Nie	zgroma dziłem	ma jątku,	rozrzuca jąc	pienią dze	na	pra wo

i	 lewo	–	oświadczył.	 –	Gościnna	część	aparta mentu	stoi	pusta,
masz	tu	idealne	wa runki	do	pra cy.	Ja	ze	swej	strony	będę	miał
pewność,	że	zajmujesz	się	 tym,	na	czym	mi	za leży,	a	nie	zwie-
dza niem	Nowego	Jorku.
Jej	oczy	błysnęły	gniewnie	i	Raffa	mógł by	przysiąc,	że	tempe-

ra tura	w	pokoju	gwał townie	podskoczyła	o	kilka	stopni.	Nie	za -
ata kowa ła	go	jednak,	chociaż	spodziewał	się	ostrej	reakcji.	Mo-
gła	się	poszczycić	na prawdę	fenomenalnym	opa nowa niem.
Wolał	nie	wda wać	się	w	rozwa ża nia,	dla czego	testowa nie	 jej

kontroli	nad	sobą	spra wia	mu	ogromną	przyjemność.
‒	 Bądź	 ła skaw	 przypomnieć	 sobie,	 że	 wca le	 nie	 chcia łam

przyjechać	do	Nowego	 Jorku.	 Jeżeli	martwisz	się,	 że	mogę	się
zdekoncentrować,	bardzo	chętnie	wrócę	do	domu	i	będę	pra co-
wa ła	tam.
Zdecydowa nie	potrzą snął	głową.
‒	Zosta niesz	tutaj,	dopóki	tamto	mieszka nie	nie	zosta nie	upo-

rządkowa ne	 po	 za la niu.	 Pła cę	 fortunę	 za	 twoje	 usługi	 i	 chcę
mieć	pewność,	że	dosta ję	to,	o	co	mi	chodzi.
‒	Nie	 ufasz	mi?	 –	 Przechyliła	 głowę,	 jakby	 chcia ła	 uważniej

mu	się	przyjrzeć.
‒	Nie	ufam	nikomu	do	chwili,	gdy	się	przekonam,	że	na praw-

dę	mogę	podjąć	ta kie	ryzyko.
Ścią gnęła	brwi.
‒	Przecież	to	tobie	za leża ło,	żeby	mnie	tu	ścią gnąć.



‒	 Na	 podsta wie	 dotychcza sowej	 współ pra cy	 mogę	 powie-
dzieć,	że	jesteś	osobą,	która	jest	mi	potrzebna.	–	Raffa	wzruszył
ra miona mi.	–	Jednak	ten	projekt	jest	ważniejszy	niż	poprzednie,
nad	 którymi	 pra cowa łaś,	 dla tego	 muszę	 mieć	 absolutną	 pew-
ność.
Lily	spojrza ła	w	intensywnie	błękitne	oczy	szefa	i	zrozumia ła,

że	wreszcie	dotarli	do	sedna	spra wy.	Wyczuła	subtelną	zmia nę
w	jego	za chowa niu,	wyraźny	przypływ	energii.
Do	 tej	pory	 ich	rozmowa	była	 tylko	serią	potyczek,	 teraz	at-

mosfera	 się	 zmieniła.	Możliwe,	 że	 podobnie	 traktował	wszyst-
kich	nowych	pra cowników,	dopóki	nie	przekonał	 się	 co	do	 ich
wartości,	nie	potra fiła	jednak	odgadnąć,	skąd	bra ło	się	jego	za -
interesowa nie	jej	osobą.
O	 ile	 wiedzia ła,	 Raffa el	 Petri	 nigdy	 nie	 poniósł	 klęski.	 Miał

nosa	do	interesów	i	szedł	od	jednego	sukcesu	do	drugiego,	tak-
że	dzięki	doskona łemu	wyczuciu,	co	najbardziej	przypadnie	do
gustu	 najbogatszym	 klientom.	 Zgroma dził	 ma ją tek,	 świadcząc
usługi	tym,	którzy	we	wszystkich	dziedzinach	wyma ga li	jedynie
tego,	 co	 najlepsze.	 Boga ci	 za wsze	 wyda wa li	 pienią dze,	 na wet
w	la tach	kryzysów,	które	w	mniejszym	lub	większym	stopniu	po-
grą ża ły	tych,	którzy	z	trudem	wią za li	koniec	z	końcem.	Ta kich
jak	ona	sama.
‒	 Ten	 człowiek,	 na	 którym	 mam	 się	 skupić,	 Robert	 Brad-

shaw…	‒	za częła.
‒	Tak?
‒	Możesz	mi	coś	o	nim	powiedzieć?
‒	To	ty	masz	zdobyć	informa cje	na	jego	temat,	to	twoje	za da -

nie.	Przedstaw	mi	kompletny	ra port,	wia domości	o	jego	za inte-
resowa niach	 biznesowych,	 o	 przyja ciołach	 i	 wszelkich	 możli-
wych	powią za niach.
Wyraz	 twa rzy	 Raffa ela	 nie	 zmienił	 się	 ani	 odrobinę,	 lecz

w	 jego	głosie	Lily	wychwyciła	 coś,	 co	 spra wiło,	 że	po	plecach
przebiegł	jej	zimny	dreszcz.
Zrozumia ła,	że	wkra cza	na	niebezpieczny	teren.	Instynkt	pod-

powia dał	 jej,	 by	 na tychmiast	 wycofa ła	 się	 z	 ca łego	 przedsię-
wzięcia,	wiedzia ła	 jednak,	że	nie	ma	wyboru.	Gdyby	teraz	zre-
zygnowa ła	z	pra cy,	Petri	zniszczył by	jej	reputa cję.



‒	Pomógł byś	mi,	gdybyś	powiedział	mi	coś	o	projekcie.	Cokol-
wiek.
Zmierzył	ją	czujnym,	skupionym	wzrokiem.	Lily	przypomnia ła

sobie,	 że	 podobno	 Raffa el	 Petri	 umiał	 uwieść	 kobietę	 jednym
spojrzeniem	 tych	 niezwykłych	 oczu	 w	 kolorze	 morza,	 na wet
specjalnie	się	nie	sta ra jąc,	ona	widzia ła	w	nich	teraz	jednak	tyl-
ko	 zimną	 kalkula cję.	Wiedzia ła,	 że	 pa trząc	na	nią,	 za sta na wia
się,	ja kimi	informa cja mi	może	się	z	nią	podzielić.
Nie	spuściła	oczu,	sta ra jąc	się	zignorować	gorą cą	falę	w	dole

brzucha.	Była	wściekła,	że	jej	hormony	ocknęły	się	z	hiberna cji
wła śnie	w	tej	chwili.
Wzięła	głęboki	oddech	i	powoli	pokręciła	głową.
‒	Zlecenia,	które	dotychczas	wykonywa łam	dla	 twojej	 firmy,

dotyczyły	innych	firm,	trendów	handlowych	lub	miejsc	–	powie-
dzia ła.	–	Ich	celem	było	określenie,	czy	ja kaś	firma	albo	loka li-
za cja	może	być	korzystną	inwestycją.	Tym	ra zem	chodzi	o	kon-
kretnego	człowieka.
Nie	odzywał	się,	jakby	czekał,	jak	da leko	posunie	się	jej	pro-

ces	myślowy.
‒	Czy	powinnam	przeprowa dzić	ana lizę	pod	ja kimś	szczegól-

nym	ką tem?	–	za pyta ła	ze	zniecierpliwieniem.
‒	Musisz	wziąć	pod	lupę	absolutnie	wszystko,	mówiłem	ci	już.

Wysokość	i	źródła	dochodów,	koneksje	i	zna jomości	biznesowe,
za interesowa nia,	 sła bości	 i	 przyzwycza jenia,	 z	 kim	 sypia	 i	 sy-
piał,	wszystko.
Czy	tylko	jej	się	wyda wa ło,	czy	jego	spojrzenie	sta ło	się	jesz-

cze	twardsze?	Nie,	nie	wyda wa ło	jej	się.	Jego	głos	na prawdę	za -
brzmiał	ina czej,	włoski	akcent	stał	się	silniejszy,	był	jak	czekola -
dowa	 polewa	 na	 śmiertelnie	 niebezpiecznym	 ostrzu	 sztyletu.
Lily	nie	mia ła	pojęcia,	kim	jest	Robert	Bradshaw,	jednak	za	żad-
ne	skarby	świa ta	nie	chcia ła by	się	zna leźć	na	jego	miejscu.
Raffa el	 Petri	 z	 całą	 pewnością	 mógł	 się	 oka zać	 wyjątkowo

niebezpiecznym	wrogiem.	Na	szczęście	ona	sama	zna czyła	zbyt
mało,	aby	za służyć	na	jego	niena wiść.
‒	 Rozumiem	 –	 mruknęła,	 pewna,	 że	 szef	 nie	 za mierza	 jej

oświecić.	–	W	porządku,	zrobię,	co	w	mojej	mocy.
‒	To	nie	wystarczy.	Muszę	mieć	pewność,	że	wykonasz	za da -



nie.
‒	Dosta niesz	 ra port,	 ale	 oczywiście	 trochę	 to	 potrwa.	 –	 Lily

sta ra ła	 się	 zrobić	 wra żenie	 osoby	 zorga nizowa nej	 i	 sprawnej,
chociaż	w	tej	chwili	mia ła	z	tym	pewne	trudności.	–	Za intereso-
wa nia	za wodowe	i	zna jomości	nie	przedsta wia ją	większego	pro-
blemu,	podobnie	jak	posia da ne	nieruchomości,	finanse	i	styl	ży-
cia,	istnieją	jednak	pewne	ogra niczenia.
‒	Ogra niczenia?	–	Uniósł	ciemne	brwi,	jakby	słyszał	to	słowo

po	raz	pierwszy	w	życiu.
‒	Jestem	researcherką.	Jeżeli	chcesz	zdobyć	informa cje	doty-

czą ce	życia	prywatnego	tego	człowieka,	 lepiej	za trudnij	detek-
tywów,	którzy	przez	ja kiś	czas	będą	go	śledzili,	a	potem	przed-
sta wią	ci	szczegóły.
Raffa	potrzą snął	głową.
‒	Już	dawno	na uczyłem	się	nie	ufać	ta kim	agencjom	–	rzekł.	–

Za leży	mi	na	efektach,	nie	wymówkach,	moja	droga.
Za skoczona	 Lily	 pochyliła	 się	 do	 przodu	 i	 za marła,	 pochwy-

ciwszy	 ciepły,	 korzenny	 aromat	 w	 powietrzu.	 Za pach	 przypo-
mniał	jej	zdjęcia	Raffa ela,	które	widzia ła	parę	lat	wcześniej	–	le-
żał	 pół na gi	 na	 nieza sła nym	 łóżku,	 z	 mocnym	 cieniem	 za rostu
i	 ra miona mi	 splecionymi	 nad	 głową,	 w	 pozycji	 podkreśla ją cej
jego	imponują cą	muskula turę.	Ta	rekla mowa	fotogra fia	za chęci-
ła	miliony	kobiet	do	za kupu	nieprzyzwoicie	drogiej	wody	po	go-
leniu	dla	ich	mężczyzn.
Czy	 to	 wła śnie	 ten	 za pach	 czuła	 teraz?	 Przez	 głowę	 prze-

mknęła	 jej	myśl,	że	prawdziwą	sztuką	jest	stworzenie	zupeł nie
na turalnego	aroma tu,	koja rzą cego	się	z	rozgrza ną	słońcem	mę-
ską	skórą	i	za ka za ną	tęsknotą.
Z	pewnym	trudem	przywoła ła	się	do	porządku.
Cieka we,	 kiedy	 korzystał	 z	 usług	 prywatnych	 detektywów

i	dla czego	nie	miał	do	nich	za ufa nia…	Z	wyra zu	jego	twa rzy	ja -
sno	wynika ło,	że	nie	za mierzał	wyja śnić	jej	wątpliwości.
‒	 To	 już	 twoja	 spra wa.	 –	 Lekko	 wzruszyła	 ra miona mi.	 –

Ostrzegam	tylko,	że	moje	umiejętności	mają	pewne	gra nice.
‒	Pra cowa łaś	przecież	kiedyś	w	prywatnej	agencji	detektywi-

stycznej,	przeszłaś	na wet	szkolenie.
Znieruchomia ła.	 Skąd	 o	 tym	 wiedział?	 Próbowa ła	 przypo-



mnieć	sobie,	czy	umieściła	tę	informa cję	w	swoim	résumé,	naj-
bardziej	za skoczyło	ją	jednak	to,	że	Raffa el	najwyraźniej	osobi-
ście	przeczytał	przesła ne	przez	nią	dokumenty.
‒	Było	to	dawno	temu,	zresztą	nigdy	nie	otrzyma łam	dyplomu

prywatnego	detektywa.	Ta	pra ca	zupeł nie	mi	nie	odpowia da ła.
Szybko	zniechęciło	ją	grzeba nie	w	osobistym	życiu	ludzi.	Pro-

wa dzenie	ba dań	biznesowych	było	znacznie	mniej	obrzydliwe.
‒	Tak	czy	 ina czej,	posia dasz	odpowiednie	umiejętności	–	po-

wiedział	 jej	 szef.	 –	Chcę	dostać	 informa cje	o	wszystkim,	od	 fi-
nansów	Bradsha wa	po	jego	billingi	telefoniczne.
Lily	splotła	dłonie	na	podoł ku.	Ze	wszystkich	sił	sta ra ła	się	za -

chować	spokój,	chociaż	w	głowie	dzwoniły	jej	alarmowe	dzwon-
ki.
‒	Billingi	i	za pisy	rozmów	można	uzyskać	tylko	poprzez	na kaz

są dowy	–	oświadczyła.	–	Nie	masz	chyba	na	myśli	za stosowa nia
metod	ha kerskich…
‒	Nie?	–	Ciemne,	proste	brwi	Raffa ela	uniosły	się	pyta ją co.	–

Odniosłem	wra żenie,	że	umiesz	posługiwać	się	ta kimi	metoda -
mi.
Wyprostowa ła	się	gwał townie.
‒	Skąd	o	tym	wiesz?	–	za pyta ła.	–	To	było	dawno	temu.
Na gle	poczuła,	że	brak	jej	powietrza.	Minęło	wiele	lat,	odkąd

ktoś	wspomniał	o	jej	jedynym	zderzeniu	z	pra wem.
Była	wtedy	dzieckiem,	znudzonym	sa motnością,	odciętym	od

przyja ciół	 przez	 twardy	 reżim	 leczenia	 i	 chirurgicznych	 za bie-
gów,	 przera żonym	 faktem,	 że	 dla	 wielu	 szkolnych	 koleża nek
i	 kolegów	 sta ła	 się	 dziwa dłem.	 Nie	 tylko	 z	 powodu	 blizn,	 ale
i	dla tego,	że	 to	wła śnie	ona	przeżyła.	 Jeszcze	dziś	cza sa mi	za -
sta na wia ła	się,	czy	w	głębi	serca	nie	czuli	się	winni,	że	odwróci-
li	się	od	niej,	ponieważ	w	gruncie	rzeczy	woleliby,	by	przeżyła
tak	lubia na	Ra chel,	a	nie	ona.
Emocje	szarpnęły	nią	niczym	potężny	prąd,	uda ło	jej	się	jed-

nak	skoncentrować	uwa gę	na	Raffa elu	Petrim,	silnym,	aroganc-
kim	 i	 cał kowicie	 opa nowa nym.	Mogła by	 się	 za łożyć,	 że	 nigdy
nie	czuł	się	osa czony	czy	w	ja kikolwiek	sposób	za grożony.
Wzięła	głęboki	oddech	 i	 jej	 serce	zwolniło,	wra ca jąc	do	nor-

malnego	rytmu.



‒	Do	 zespołu	 zajmują cego	 się	 tym	projektem	wybra łem	naj-
lepszych	 spośród	 najlepszych	 –	 rzekł	Raffa.	 –	 Twoja	 przelotna
ka riera	ha kerki	zrobiła	na	mnie	duże	wra żenie.	Dziwne,	że	tak
ci	się	upiekło.
Lily	za łożyła	ra miona	na	piersi.
‒	Byłam	nieletnia	i	nie	wyrzą dziłam	żadnych	szkód.
‒	 Nie,	 wła ma łaś	 się	 tylko	 do	 jednej	 z	 najlepiej	 chronionych

i	za kodowa nych	rzą dowych	baz	da nych.
‒	Jeżeli	za trudniłeś	mnie	po	to,	żebym	zła ma ła	pra wo,	to	nic

z	tego,	signor	Petri.	–	Zerwa ła	się	z	miejsca.	–	Nie	zrobię	tego
dla	żadnego	klienta.
No,	wreszcie,	pomyślał.	W	końcu	uda ło	mu	się	dostrzec	coś

pod	ma ską	za sła nia ją cą	prawdziwą	twarz	Lily	Nolan.	Nie	tylko
gniew,	ale	także	oburzenie	i	chyba	strach.
Nie	chciał	jej	prze stra szyć,	jednak	sta wia ła	mu	czoło	tak	dłu-

go,	że	powoli	za częło	mu	już	bra kować	pomysłów	na	to,	jak	zła -
mać	 jej	 kontrolę	 nad	 sobą.	 Na wet	 rozgniewa na,	 pozosta wa ła
chłodną	ta jemnicą,	którą	za	wszelką	cenę	pra gnął	rozwikłać.
Teraz	 wreszcie	 ujrzał	 prawdziwą	 Lily	 i	 jego	 za cieka wienie

jeszcze	wzrosło.
Oczy	jej	błyszcza ły,	wargi	wydęły	się	w	wyra zie	niechęci.	Nie

było	chyba	na	świecie	peł nokrwistego	mężczyzny,	który	nie	za -
reagował by	na	ta kie	wyzwa nie.
Ale	on	był	jej	szefem.
Nie	 miał	 zwycza ju	 flirtować	 z	 kobieta mi,	 które	 za trudniał.

Poza	tym	wca le	nie	był	wielkim	entuzja stą	poca łunków.	Wycyze-
lował	tę	sztukę	do	perfekcji,	lecz	ca łowa nie	się	nigdy	nie	spra -
wia ło	 mu	 szczególnej	 przyjemności.	 Traktował	 je	 jako	 na rzę-
dzie,	dzięki	któremu	można	osią gnąć	określony	cel,	i	tyle.
Znieruchomiał,	 za skoczony	 na pływem	 tych	 dziwacznych	my-

śli.	Nie	chciał	po ca łować	Lily	Nolan,	cóż	znowu…	Sam	pomysł
był	po	prostu	śmieszny.
Chciał	ją	zrozumieć.	Przykleić	jej	odpowiednią	etykietkę	i	za -

szufladkować,	 tak	 żeby	 więcej	 nie	 zajmowa ła	 jego	 myśli,	 bo
wtedy	mógł by	spokojnie	przejść	do	innych	spraw.	Ważniejszych,
rzecz	ja sna.
A	 jednak	 teraz,	 kiedy	 sprowokował	 pożą da ną	 reakcję,	 miał



ochotę	na	więcej.
‒	Masz	skrupuły,	panno	Nolan.
Podeszła	do	niego	blisko	i	oparła	dłonie	na	biodrach.
‒	 Istnieją	gra nice,	których	nie	przekra czam.	Ła ma nie	pra wa

to	jedna	z	nich.
Skrzywił	się	lekko.	Mówiła	jak	osoba,	która	nigdy	nie	zna la zła

się	w	prawdziwej	potrzebie.	Nie	mia ła	pojęcia,	do	czego	dopro-
wa dzić	może	człowieka	bieda	i	despera cja.
‒	Na wet	dla	pieniędzy?
Jej	 oczy	 nie	 były	 brą zowe,	 jak	 mu	 się	 wcześniej	 wyda wa ło.

Nie,	 lśniły	 jak	bursztyn,	obra mowa ny	miodowym	brą zem,	i	pa -
trzyły	na	niego	z	absolutnym	spokojem.
‒	Na wet	dla	pieniędzy.
Powoli	kiwnął	głową.
‒	Dobrze.	W	ta kim	ra zie	dasz	się	kupić	konkurencji	i	nie	zdra -

dzisz	tajnych	informa cji.
Jej	czoło	przecięła	głęboka	zmarszczka.
‒	Czy	to	ja kiś	skomplikowa ny	test	na	uczciwość?
Raffa	wzruszył	ra miona mi.	Ła twiej	było	pozwolić	jej	uwierzyć,

że	jego	za interesowa nie	ma	tak	przyziemne	podsta wy,	niż	usiło-
wać	wytłuma czyć	coś,	czego	sam	nie	rozumiał.
Pomyślał,	że	jeśli	jej	ra port	go	nie	za dowoli,	będzie	musiał	za -

pomnieć	o	swoich	za strzeżeniach	i	wyna jąć	prywatnego	detek-
tywa.
Wiele	lat	temu,	gdy	za czął	przyzwoicie	za ra biać,	wydał	mnó-

stwo	pieniędzy	na	bezowocne	poszukiwa nia.	Dużo	dojrzalszy	od
swoich	rówieśników,	w	tym	jednym	wypadku,	gdy	chodziło	o	od-
na lezienie	mężczyzny	odpowiedzialnego	za	śmierć	jego	siostry,
często	oka zywał	się	bardzo	ła twowierny	i	wręcz	na iwny.
Szybko	na uczył	się	nie	ufać	detektywom.
Nie	ufał	nikomu.
Odsunął	krzesło	od	stołu	i	wstał.
‒	Spotka my	się,	kiedy	przygotujesz	ra port	wstępny	–	powie-

dział.
Miał	 na dzieję,	 że	 do	 tego	 cza su	 jego	 dziwna	 fa scyna cja	 tą

dziewczyną	 osłabnie.	 Osta tecznie	 była	 tylko	 jedną	 z	 jego	 pra -
cownic,	prawda?



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Na gle	zorientowa ła	się,	że	nie	jest	sama.
Po	plecach	przebiegł	jej	dreszcz,	od	karku	aż	po	kość	ogono-

wą.	Za marła,	znieruchomia ły	także	jej	spoczywa ją ce	na	kla wia -
turze	palce.
Czeka ła.
Powoli	podniosła	głowę	i	zoba czyła	go.
Stał	 oparty	 jednym	 ra mieniem	 o	 fra mugę	 drzwi,	 w	 bardzo

swobodnej	pozie.	Jedyny	mężczyzna,	którego	obecność	potra fiła
bezbłędnie	wyczuć.
Za	każdym	ra zem.
Za nim	na	nią	spojrzał	i	na wet	wte dy,	gdy	w	ogóle	na	nią	nie

pa trzył.
Budził	 się	w	 niej	 chyba	 ten	 słynny	 szósty	 zmysł,	 ja kaś	 pier-

wotna	 czujność,	 część	 zwierzęcego	 instynktu,	 złą czona	 z	 nim
tak	mocno	i	głęboko,	że	w	normalnych	okolicznościach	niezau-
wa żalna.
Teraz	wpa trywał	 się	w	nią	 spod	ocięża łych	powiek,	uważnie

i	w	skupieniu.
Od	początku	uwa ża ła,	że	w	zwyczajnych	spodniach	i	ma rynar-

kach,	które	nosił	w	pra cy,	wyglą da	świetnie,	ale	w	eleganckim
garniturze…	 Jej	 oczy	 rozszerzyły	 się	 ze	 zdumienia.	 Był	 jak
grzeszny,	 upa dły	 anioł,	 ubra ny	 w	 smoking,	 z	 leniwym	 uśmie-
chem	na	 twa rzy.	Luźno	za wią za na	muszka	nada wa ła	mu	 łobu-
zerski	wygląd.
‒	Znowu	pra cujesz	do	późna?
Kiwnęła	 głową	 i	 odchrząknęła.	 To	 idiotyczne,	 że	 po	 ponad

miesią cu	 zna jomości	wciąż	 robił	 na	 niej	 tak	wielkie	wra żenie,
jednak	nic	nie	mogła	pora dzić	na	to,	że	na	jego	widok	serce	biło
jej	mocniej	i	bra kowa ło	jej	tchu.
Powta rza ła	sobie,	że	podobnych	doznań	doświadcza ją	mi liony

kobiet,	 i	 że	ona	sama	za chowuje	się	 jak	 idiotka,	ale	nic	 to	nie



poma ga ło.
‒	Ale	z	pewnością	nie	po	to,	by	wzbudzić	podziw	szefa	–	do-

dał.
‒	Tak	są dzisz?
Sporo	by	dała,	by	teraz	ktoś	im	przeszkodził,	na prawdę.	Pozo-

sta li	członkowie	zespołu	sta le	za glą da li	do	jej	pokoju,	lecz	oczy-
wiście	teraz	nie	było	w	okolicy	żywej	duszy,	jak	na	złość.
Ku	wielkiemu	zdziwieniu	Lily,	wszyscy	szybko	za akceptowa li

ją	jako	jedną	z	nich	i	pewnie	wła śnie	dla tego	ta	pra ca	tak	róż ni-
ła	się	od	jej	poprzednich	doświadczeń.
Gorączkowo	rozejrza ła	się	po	poprzedziela nej	szkla nymi	prze-

groda mi	 sali,	 kompletnie	 pustej,	 niestety.	 Wszyscy	 już	 dawno
poszli	do	domu.
‒	Wiem,	nie	są dzę.	–	Raffa	wyprostował	się	i,	ku	jej	prze ra że-

niu,	wszedł	do	jej	ga binetu.
‒	Potra fisz	też	czytać	w	myślach?	–	rzuciła.
‒	Też?	A	ja kie	jeszcze	niezwykłe	zdolności	mi	przypisujesz?
Przysta nął	przed	jej	biurkiem.
‒	Nie,	nie	mów	mi	–	rzekł.	–	Lepiej	będzie,	jeżeli	sam	odgad-

nę.
‒	Skąd	wiesz,	że	nie	próbuję	popisać	się	pra cowitością?	–	za -

gadnęła.
Wola ła	trzymać	się	konkretów,	niż	się	za sta na wiać,	jak	pra cu-

je	ten	błyskotliwy,	podstępny	umysł.
Wzruszył	 ra miona mi,	 niezwykle	włoski	w	 tym	prostym,	 swo-

bodnym	geście.
‒	Nigdy	nie	szukasz	mojej	aproba ty.	Nie	wpa dasz	do	mojego

biura,	żeby	o	coś	za pytać,	i	nie	da jesz	mi	do	zrozumienia,	ja kie
to	sukcesy	odniosłaś	w	dochodzeniu	w	spra wie	Bradsha wa.
Ką ciki	 ust	 Lily	 za drża ły	 lekko.	 Z	 trudem	 powstrzyma ła

uśmiech,	świa doma,	że	jeśli	raz	opuści	gardę,	sytuacja	może	się
kompletnie	wymknąć	spod	kontroli.
Raffa el	Petri	 był	 cza rują cy	 jak	 sam	sza tan,	 ale	 i	 równie	nie-

bezpieczny.	 Sprowa dził	 ją	 tutaj	 i	 rozbudził	w	 niej	 świa domość
seksualną,	 której	 pa nicznie	 się	 bała.	 Noc	 w	 noc	 poja wiał	 się
w	 jej	 na	 wpół	 sennych	 ma rzeniach	 niczym	 za ka za na	 pokusa,
uniemożliwia jąc	spokojny	sen.



‒	Za wsze	dosta jesz	końcowe	rezulta ty	mojej	pra cy.	–	Splotła
palce	i	poruszyła	nimi	kilka	razy,	uda jąc	swobodę.	–	Po	co	mia -
ła bym	przychodzić	do	ciebie	z	ja kimiś	drobniutkimi	sukcesa mi?
Jego	wspa nia łe	wargi	 rozcią gnęły	 się	w	uśmiechu,	który	na -

zna czył	 jeden	 opa lony	 policzek	 niezwykle	 seksowną	 bruzdą.
Cia ło	 dziewczyny	 za la ła	 gorą ca	 fala	 zmysłowego	 podniecenia,
na tychmia stowego	 i	 niemożliwego	 do	 pomylenia	 z	 żadnym	 in-
nym	uczuciem.
Wła śnie	dla tego	musia ła	się	wciąż	mieć	na	baczności	–	Raffa -

el	 Petri	 nie	 tylko	mógł	 zbudować	 lub	 zrujnować	 jej	 reputa cję,
ale	 także	dla tego,	 że	budził	w	niej	pra gnienia,	 których	 szanse
na	speł nienie	były	zerowe.
‒	Pła cisz	za	najlepszy	towar	na	rynku	–	rzuciła.	–	A	ja	nie	je-

stem	 dzieckiem	 i	 nie	 potrzebuję,	 żeby	 ktoś	 gła skał	 mnie	 po
główce	za	każdym	ra zem,	gdy	coś	mi	się	uda.
Jeżeli	liczyła,	że	rozproszy	jego	uwa gę,	srodze	się	pomyliła.
‒	Cza sa mi	wca le	 nie	 chodzi	 o	gła ska nie	po	głowie	 –	 za mru-

czał.	–	Cza sa mi	ludzie	chcą,	żebym	poświęcił	im	trochę	uwa gi,
po	prostu.
Cieka we	dla czego,	pomyśla ła.	Bo	wyda je	im	się	atrakcyjny.	Bo

chcą,	żeby	ich	za uwa żył,	tak	jak	ona…
Poruszyła	się	tak	gwał townie,	że	krzesło	odjecha ło	od	biurka

i	uderzyło	w	ścia nę.	Zerwa ła	się	na	równe	nogi	i	podniosła	dłoń
do	twa rzy.	Pra wie	na tychmiast	opa nowa ła	odruch,	z	którym	tak
długo	walczyła,	opuściła	rękę	i	z	trudem	przełknęła	ślinę.
Rzecz	 nie	 w	 tym,	 że	 Raffa el	 Petri	 nigdy	 nie	 uznał by	 ją	 za

atrakcyjną,	ale	że	nie	pomyślał by	tak	o	niej	ża den	mężczyzna.
Była	 wystarcza ją co	 dojrza ła	 i	 doświadczona,	 by	 przyjąć	 ten

fakt	do	wia domości.	Mia ła	 za	 sobą	kilka	epizodów,	po	których
zosta ło	trudne	do	wyma za nia	wspomnienie	odrzucenia.
Była	zła	nie	na	niego,	ale	na	samą	siebie.
‒	Drażni	cię,	że	nie	za biegam	o	względy	szefa?	–	wykrztusiła.
Duma	była	jej	jedyną	deską	ra tunku	i	pewnie	dla tego	tak	kur-

czowo	się	jej	trzyma ła.
‒	Zda jesz	sobie	spra wę,	że	nie	wszyscy	pa da ją	przed	tobą	na

twarz,	bo	jesteś	taki	piękny?	–	dorzuciła	sarka stycznie.
Parsknął	śmiechem,	głębokim	i	szczerym,	cał kowicie	ją	za ska -



kując.	Była	to	najzupeł niej	sponta niczna	reakcja	i	Lily	nie	potra -
fiła	oprzeć	się	wra żeniu,	że	przez	chwilę	widzia ła	prawdziwego
Raffa ela.
‒	Masz	zupeł ną	ra cję	–	powiedział.	–	Co	za	antidotum	na	moje

rozdęte	ego!	Tak,	nie	wszystkim	wyda ję	się	atrakcyjny	i	dobrze
wiedzieć,	że	ty	również	na leżysz	do	tego	grona	sceptyków.	Dzię-
ki	temu	dużo	ła twiej	będzie	nam	ra zem	pra cować.
Powoli	 wypuściła	 powietrze	 z	 płuc.	 Czy	 na prawdę	 uda ło	 jej

się	go	zmylić?	Może	wszystkie	te	lata	ma skowa nia	uczuć	i	wraż-
liwości	jednak	na	coś	się	przyda ły…
‒	Czego	wła ściwie	ode	mnie	chcesz?	–	spyta ła.
Nigdy	jej	nie	wyróżniał,	jednak	od	początku	wyda wa ło	jej	się,

że	 za uwa ża	 ją	w	 tym	sa mym	stopniu,	 co	ona	 jego.	Nie	 łudziła
się,	że	mu	się	podoba,	nic	z	tych	rzeczy,	ale…
‒	 Szczerze?	 –	 Jego	 intensywnie	 niebieskie	 oczy	 omiotły	 jej

twarz.	–	Uwa żam,	że	jesteś…	Interesują ca.	Inna.
Prychnęła	lekcewa żą co	i	tym	ra zem	nie	za trzyma ła	dłoni,	któ-

ra	automa tycznie	powędrowa ła	do	jej	twa rzy.	Nie	dotyka jąc	bli-
zny,	celowo	odsunęła	włosy,	odsła nia jąc	cały	zniekształ cony	po-
liczek.
Wysoko	podniosła	głowę	i	rzuciła	mu	wyzywa ją ce	spojrzenie.
‒	O,	tak,	jestem	inna,	z	całą	pewnością!
‒	Myślisz,	że	mówię	o	wyglą dzie?	–	za gadnął,	ścią ga jąc	brwi.
‒	A	niby	o	czym?
‒	Nie	wiem.	–	Pokręcił	głową,	przez	moment	pra wie	niepew-

ny,	 co	 chce	 powiedzieć.	 –	 Nie	 ma	 to	 jednak	 nic	 wspólnego
z	tym,	jak	wyglą dasz.
Lily	sama	nie	wiedzia ła	już,	czy	czuje	ulgę,	czy	ra czej	rozcza -

rowa nie.
‒	Może	to	dla tego,	że	nie	wydeptuję	ścieżki	do	twoich	drzwi	–

oświadczyła	z	wa ha niem.
Popa trzył	na	nią	z	nieskrywa nym	rozba wieniem.
‒	Gdyby	za leża ło	to	od	ciebie,	nigdy	byśmy	się	nie	spotka li	–

powiedział.
Skrzyżowa ła	 ra miona	 na	 piersi,	 uda jąc	 spokój,	 którego	 na

darmo	by	w	niej	szukać.
‒	Za	bardzo	się	przyzwycza iłeś,	że	ludzie	uga nia ją	się	za	tobą



–	zdia gnozowa ła.
‒	Są dzisz,	że	głównym	aspektem	tej	za gadki	jest	moje	ego?	–

Na	chwilę	 za wiesił	głos,	 jakby	na prawdę	rozwa żał	 jej	 słowa.	 –
Nie	wiem,	może	i	tak.	Jednak	to	coś	więcej.	Lubię	twój	sposób
myślenia,	 tę	mieszankę	 dokładności,	 skupienia,	 solidnej	 oceny
i	inspirują cych	skoków	wyobraźni.	Dostrzegłem	to	w	twoim	ra -
porcie	dołą czonym	do	ta hitańskiego	projektu,	a	także	kilku	na -
stępnych.
Na pięcie,	które	towa rzyszyło	Lily	od	sa mego	początku	rozmo-

wy,	na gle	znikło.	Pochwa ły	dotyczą ce	umiejętności	za wodowych
gotowa	była	przyjąć	bez	wa ha nia,	więcej,	z	przyjemnością.	Pro-
blemy	za czyna ły	się,	kiedy	zba cza li	z	za sadniczego	tema tu,	któ-
rym	była	pra ca.
‒	Podoba	mi	się,	że	nie	boisz	się	artykułować	swoich	opinii	–

dodał.
‒	W	twoim	zespole	nie	ma	przyta kiwa czy.
‒	Tak,	ale	ty	przenosisz	nieza leżność	w	zupeł nie	nowy,	fa scy-

nują cy	wymiar.	Sta wiasz	to	za	punkt	honoru.
‒	Nie	 jestem	 żadną	wyjątkową	osobą,	 tylko	profesjona listką

przyzwycza joną	do	pra cy	w	pojedynkę,	bez	szefa.
Przez	głowę	przemknęła	 jej	myśl,	 że	zdecydowa nie	za	długo

przyglą da	 jej	 się	 tym	 spokojnym	 spojrzeniem,	 które	 chyba	 aż
zbyt	wiele	widzia ło.
‒	Może	masz	ra cję.	–	Podniósł	ręce,	by	za piąć	górny	guzik	ko-

szuli	i	mocniej	za wią zać	czarną	sa tynową	muszkę.
Obserwowa ła	go,	zdumiona,	że	tak	zwyczajna	czynność	może

być	tak	fa scynują ca.	Nie	dość,	że	robił	to	z	taką	ła twością,	to	na
doda tek	cała	ta	sytuacja	była	na prawdę	podnieca ją ca…
‒	Lily?
‒	Tak?	–	Za mruga ła	nerwowo.
‒	Pyta łem,	czy	dobrze	za wią za łem	muszkę.
‒	Pra wie.	Jest	odrobinę	przekrzywiona.
‒	Teraz	w	porządku?	–	Pocią gnął	czarny	jedwab	w	pra wo.
Lily	potrzą snęła	głową.
‒	No?	 –	Wymownie	 uniósł	 brwi.	 –	W	 ta kim	 ra zie	 pomóż	mi,

co?
Wpa trywa ła	 się	 w	 muszkę,	 tak	 wyraźnie	 odcina ją cą	 się	 od



śnieżnobia łej	 koszuli	 i	 wyzłoconej	 słońcem	 skóry,	 i	 czuła,	 jak
mięśnie	jej	brzucha	ściska ją	się	gwał townie.
Bała	się	dotknąć	Raffa ela.	Bała	się	być	blisko	niego.
Jednak	odmowa	nie	wchodziła	w	grę.	Szybko	wyszła	zza	biur-

ka	i	wcią gnęła	w	nozdrza	jego	za pach,	tę	szczególną	mieszankę
korzennego	aroma tu	i	gorą cej	męskiej	skóry.	To	ciepło	otoczyło
ją	jak	kokon,	kiedy	podniosła	ręce	i	popra wiła	muszkę.
‒	 Proszę	 bardzo.	 –	 Utkwiła	 wzrok	 gdzieś	 poniżej	 jego	 pod-

bródka,	sta ra jąc	się	zignorować	wra żenie,	że	kola na	ugina ją	się
pod	nią	i	nie	ma	czym	oddychać.	–	Życzę	przyjemnego	wieczo-
ru.
Uśmiechnęła	się,	może	trochę	sztucznie,	i	wróciła	za	biurko.

Raffa	wrócił	do	domu	o	dwudziestej	trzeciej	trzydzieści.
Przyjęcie	 oka za ło	 się	 wyjątkowo	 nudne,	 a	 jego	 towa rzyszka

cały	czas	uda wa ła,	że	we	wszystkim	tym	wca le	nie	chodzi	wy-
łącznie	 o	 obustronne	 korzyści,	wynika ją ce	 z	 poka za nia	 się	 ra -
zem.
Wszedł	do	sa lonu.	Nie	musiał	za pa lać	świa tła,	bo	ja sny	blask

księżyca	 wydobywał	 z	 mroku	 ba rek	 z	 alkoholem.	 Na lał	 sobie
szkla neczkę	grappy	i	wypił	wódkę	jednym	haustem.
Miał	serdecznie	dosyć	boga tego	towa rzystwa,	w	którym	obra -

cał	się	jedynie	po	to,	by	na tknąć	się	na	Roberta	Bradsha wa	albo
czegoś	się	o	nim	dowiedzieć.
Odkąd	 zidentyfikował	 winnego	 śmierci	 Ga brieli,	 ze	 wszyst-

kich	 sił	 pra gnął	 wymierzyć	 mu	 wła sną	 spra wiedliwość.	 Nie
mógł	mieć	na dziei,	że	ja kikolwiek	sąd	wyda	wyrok	na	Bradsha -
wa	po	tak	długim	cza sie	i	wła śnie	dla tego	posta nowił	zrujnować
mężczyznę,	który	uwiódł	i	porzucił	jego	siostrę.
Jednak	Bradshaw	nie	poka zał	się	na	przyjęciu,	pewnie	z	oba -

wy	przed	wierzyciela mi.	Ze	zdobytych	przez	Lily	informa cji	wy-
nika ło,	 że	 najprawdopodobniej	 ukrył	 się	 na	 swojej	 prywatnej
wyspie,	tej,	która	od	wieków	na leża ła	do	jego	rodziny,	wzboga -
conej	na	handlu	niewolnika mi	i	upra wie	trzciny	cukrowej.	Rezy-
dencje	 w	 Londynie	 i	 Cannes	 zosta ły	 już	 sprzeda ne	 na	 spła tę
długów,	w	najbliższej	przyszłości	ten	sam	los	miał	spotkać	apar-
ta ment	 w	 Nowym	 Jorku.	 Bradshaw	 lizał	 teraz	 rany,	 pla nując,



jak	odzyskać	fortunę,	którą	odziedziczył	i	roztrwonił.
Raffa	za cisnął	palce	na	szklance.	Nadszedł	już	chyba	czas,	by

przenieść	grę	na	teren	Bradsha wa,	zgnieść	go	jak	roba ka	i	cie-
szyć	się	każdą	sekundą	zemsty.
Zdjął	muszkę,	 buty	 i	 skarpetki,	 rozpiął	 górne	guziki	 koszuli,

otworzył	za suwa ne	drzwi	i	wyszedł	na	ta ras	na	da chu.
Wysta wił	twarz	na	lekki	powiew	wia tru	i	sta nął	jak	wryty.
Nie	był	sam.
Ktoś	siedział	na	leża ku	na	brzegu	ba senu.	Ten	ktoś	wpa trywał

się	nie	w	ogród,	nie	w	pa nora mę	Manhatta nu,	ale	w	świecą cy
ekran	laptopa.
Co	ona	tutaj	robiła?
Nie	mógł	to	być	nikt	inny,	bo	ochrona	nie	wpuściła by	tu	obcej

osoby.	Tak,	była	 to	kobieta,	któ ra	co	wieczór	za raz	po	wejściu
do	 swojej	 części	mieszka nia	 za sła nia ła	 okna,	 by	 odciąć	 się	 od
świa ta.	Raffa	za sta na wiał	się	już	na wet,	czy	nie	cierpi	na	agora -
fobię,	bo	to	tłuma czyłoby	jej	niechęć	do	przyjazdu	do	wielkiego
mia sta.
Tak	czy	ina czej,	teraz	siedzia ła	tutaj,	zupeł nie	swobodna	i	nie-

skrępowa na,	 co	 mogło	 sugerować,	 że	 odgra dza ła	 się	 nie	 od
świa ta,	ale	od	niego,	swojego	jedynego	są sia da	na	najwyższym
piętrze	budynku.
Intrygują ce.
Raffa	 poczuł,	 jak	 zna joma	 fala	 gorą ca	 rozlewa	 się	 po	 ca łym

jego	ciele.	Czuł	się	tak	za	każdym	ra zem,	gdy	Lily	Nolan	za kłó-
ca ła	tok	jego	myśli.	Na dal	nie	wiedział,	co	to	wła ściwie	było	za
uczucie	–	nie	ekscyta cja,	nie	podniecenie,	nie	czysta	cieka wość,
może	ra czej	coś	w	rodza ju	podwyższonego	sta nu	gotowości,	zu-
peł nie	jakby	czekał	na…
Pokręcił	głową.	Nie	oczekiwał	od	niej	niczego	poza	kolejnym

ra portem,	 tym	 ra zem	opi sują cym	ośrodek	wypoczynkowy	 zbu-
dowa ny	przez	Bradsha wa	na	ka ra ibskiej	wyspie,	w	pobliżu	sta -
rej	planta cji.
Nie	usłysza ła	jego	kroków,	zbyt	za absorbowa na	tym,	co	robi-

ła,	ale	chyba	jednak	nie	była	to	pra ca…
To,	 co	 zoba czył,	 na prawdę	 go	 za skoczyło.	 Pierwszy	 raz	 nie

mia ła	na	sobie	luźnych	spodni	i	za piętej	pod	samą	szyję	koszu-



lowej	bluzki	z	długimi	ręka wa mi.	Jej	nogi	były	gołe,	smukłe	uda
i	kształtne	łydki	odsłonięte,	podobnie	jak	barki	i	ra miona.	Nig-
dzie	nie	widać	było	blizn.
Pa smo	 długich	 włosów	 odrzuciła	 na	 ra mię.	 Ubra na	 tylko

w	koszulkę	na	ra miączkach	i	szorty	wyglą da ła	bardzo	kuszą co.
Każda	ze	zna nych	mu	kobiet	dokła da ła	sta rań,	by	za prezento-

wać	 ja kiś	 ima ge	 –	 wyra finowa ny,	 prowoka cyjny,	 kuszą cy	 lub
chłodny	i	profesjonalny.	Raffa	przysta nął,	wpa trzony	w	ską pa ną
w	 srebrzystym	 świetle	 postać,	 za fa scynowa ny	 widokiem	 sek-
sownej	kobiety,	 która	nie	przejmowa ła	 się	prezentowa niem	 ja -
kiegokolwiek	ima ge’u.
Przypływ	seksualnego	podniecenia	cał kowicie	zbił	go	z	tropu.

Już	od	dłuższego	cza su	myśl	o	seksie	budziła	w	nim	jedynie	iry-
ta cję	lub	uczucie	zbruka nia.	Seks	da wał	ulotną	przyjemność,	to
prawda,	lecz	w	oczach	Raffa ela	był	przede	wszystkim	transak-
cją	oraz	 intymnym	przeżyciem	o	wkalkulowa nym	stopniu	ryzy-
ka.
Nie	mógł	 oderwać	wzroku	od	Lily	Nolan,	 nie	mógł	 przestać

myśleć	o	niewinnej	prostocie	jej	seksa pilu.
Na wet	 jako	 bardzo	młody	 człowiek	 nie	widział	w	 seksie	 nic

niewinnego.	 Seks	 był	 prosty,	 tak,	 ale	w	 żadnym	 ra zie	 nie	 nie-
winny.
Ogarnął	 spojrzeniem	 jej	 włosy,	 ciemne	 w	 świetle	 księżyca,

oszpecony	blizną	policzek,	delikatną	szyję	i	długie	nogi.	Wyda -
wa ło	mu	się,	że	w	ogóle	nie	obchodzi	go,	jak	wyglą da	Lily	No-
lan,	ale	bardzo	się	mylił.
Jej	blizna	nie	mia ła	w	jego	oczach	żadnego	zna czenia.	Dla cze-

go	miał by	się	nią	przejmować,	skoro	na wet	największe	piękno-
ści	nie	były	w	sta nie	rozbudzić	w	nim	podniecenia?	A	jednak	wi-
dok	smukłych,	na gich	ra mion	i	nóg	tej	dziewczyny,	jej	jędrnych
piersi	i	pięknej	linii	pleców…
Wca le	 nie	 była	 dla	 niego	 jedynie	 ema nują cym	 zmysłowością

cia łem	–	widział	już	dosyć	posą gowych	kształ tów,	na	widok	któ-
rych	mężczyzn	ogarnia ło	sza leństwo.
Jego	reakcja	w	dużym	stopniu	wynika ła	z	tego,	że	była	to	Lily

Nolan,	kobieta,	która	przez	ostatnie	sześć	 tygodni	 twardo	sta -
wia ła	mu	czoło,	intrygowa ła	go	i	za ska kiwa ła.	Zresztą	już	wcze-



śniej,	kiedy	rozma wia li	tylko	przez	telefon,	barwa	jej	głosu	i	ton
przypra wia ły	go	o	dreszcz	podniecenia.	Rozma wia jąc	z	nią,	czuł
się	inny.	Ożywiony.	Prawdziwy.
Za wsze	 sta rał	 się	 być	 uczciwy	 wobec	 siebie	 sa mego.	 Tylko

dzięki	 temu	 był	 w	 sta nie	 za chować	 zdrowy	 rozsą dek	 podczas
burzliwego	 rajdu	od	biedy	do	wielkiego	 sukcesu,	 od	anonimo-
wości	do	obecności	we	wszelkich	możliwych	mediach	i	wizerun-
ku	najła twiej	rozpozna walnego	mężczyzny	świa ta.
I	wła śnie	dzięki	tej	uczciwości	uda ło	mu	się	teraz	przyjąć	do

wia domości	fakt,	że	jego	fizyczne	podniecenie	nie	było	wyłącz-
nie	reakcją	na	piękne	cia ło,	ale	na	nią,	na	Lily	Nolan.
Musia ła	usłyszeć,	 jak	wcią gnął	powietrze,	bo	zwróciła	głowę

w	jego	kierunku	i	zesztywnia ła,	mocno	za ciska jąc	dłonie	na	lap-
topie.
‒	To	ty!
Raffa	uśmiechnął	się	ironicznie.
‒	 Dziwne,	 ale	 nie	 robisz	wra żenia	 za chwyconej	moim	wido-

kiem.
Nie	ulega ło	wątpliwości,	że	przy	Lily	nie	grozi	mu	nadmierne

rozdęcie	ego.	Gdyby	wierzył	w	triumf	dobra	nad	złem	i	w	odku-
pienie,	mógł by	pomyśleć,	że	poja wiła	się	w	jego	życiu	po	to,	by
go	ura tować,	jednak	już	od	bardzo	dawna	wierzył	jedynie	w	sie-
bie.
‒	 To	 mój	 dom,	 prawda?	 –	 Szerokim	 gestem	 ogarnął	 ogród

i	penthouse.
‒	Ale	przecież	wcześniej	wyszedłeś.	–	Za cisnęła	wargi,	jakby

w	oba wie,	że	za raz	wymkną	się	z	nich	ja kieś	nieodwra calne	sło-
wa.
‒	Ach,	to	dla tego	wymknęłaś	się	tutaj!	Są dziłaś,	że	nie	będę

za kłócał	ci	spokoju.
‒	Nie	mam	zwycza ju	nigdzie	się	wymykać.	–	Dumnie	podnio-

sła	głowę.	–	Powiedzia łeś	mi,	że	mogę	korzystać	z	ogrodu.
‒	Gdybyś	nie	była	przekona na,	że	nie	ma	mnie	w	domu,	nie

skorzysta ła byś	z	tego	przywileju.
Wspomnienie	wiecznie	 za suniętych	 za słon	w	 oknach	 gościn-

nego	skrzydła	aparta mentu	spra wiło,	że	za czął	się	za sta na wiać,
dla czego	Lily	Nolan	ukrywa	się	przed	 ludźmi	 i	 jaką	 ta jemnicę



tak	skrupulatnie	chroni.
Posta nowił,	 że	wbrew	roz ma itym	 trudnościom	zdobędzie	od-

powiedzi	na	te	pyta nia.	Najlepiej	od	razu.
‒	Nad	czym	pra cujesz?	 –	Przez	głowę	przemknęła	mu	myśl,

że	może	za skoczy	go	i	wyzna,	że	wieczora mi	z	za pa łem	grywa
w	gry	komputerowe.
Podniosła	rękę,	jakby	chcia ła	za mknąć	laptop,	lecz	on	za trzy-

mał	jej	dłoń.	Serce	biło	mu	mocno	i	szybko.	Dotąd	miał	oka zję
dotknąć	 jej	 tylko	 raz,	 kiedy	uścisnęli	 sobie	 ręce	na	powita nie,
ale	jej	gładka,	ciepła	skóra	wyda ła	mu	się	w	ja kiś	sposób	zna jo-
ma.
Na tychmiast	wyrwa ła	mu	dłoń	i	przytuliła	ją	do	piersi,	zupeł -

nie	jakby	coś	ją	opa rzyło.
Cieka we.
Tak	 czy	 ina czej,	 dużo	 ła twiej	 było	mu	 się	 skoncentrować	na

jej	 reakcji	 niż	 na	 wła snej.	 Usta wił	 ekran	 laptopa	 tak,	 by	 wi-
dzieć,	co	się	na	nim	dzieje.
‒	 Na wyki	 konsumentów	 w	 Brisba ne?	 Co	 to	 ma	 wspólnego

z	Bradsha wem?	Nie	wiedzia łem,	że	prowa dzi	tam	ja kąś	dzia łal-
ność.
‒	Bo	nie	prowa dzi.	–	Wyrwa ła	mu	laptop	i	za mknęła	go.	–	To

nie	jest	pra ca	dla	ciebie.
‒	Dora biasz	na	boku?
Lily	 była	 tak	 blisko,	 że	 na gle	 ogarnął	 go	 delikatny	 za pach,

którego	wcześniej	nie	czuł.	Subtelny,	słodka wy,	przywodzą cy	na
myśl	 świeży,	 rześki	 dzień	 i…	 Gruszki?	 Tak,	 dojrza łe,	 soczyste
gruszki.
Chwycił	krzesło,	przysunął	 je	 i	usiadł	na przeciwko	niej,	pra -

wie	styka jąc	się	z	nią	kola na mi.
Bezpieczne	gry	nigdy	nie	były	w	jego	stylu.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Lily	oparła	laptop	na	kola nach,	jakby	komputer	mógł	za słonić
ją	przed	jego	czujnym,	ostrym	spojrzeniem.
Czuła	się	kompletnie	bezbronna,	z	dala	od	biura,	bez	codzien-

nego	stroju.	Jej	sutki	stwardnia ły	i	na pięły	się,	muska jąc	miękką
ba weł nę	topu,	w	którym	sypia ła.
Ile	jeszcze	cza su	ma	minąć,	za nim	jej	cia ło	przesta nie	re ago-

wać	na	tego	wyjątkowego	mężczyznę?	Kiedyż	wreszcie	za cznie
traktować	go	 jak	kolegę,	 jednego	z	 tych,	z	którymi	codziennie
pra cowa ła?	I	z	którymi,	ku	swemu	wielkiemu	zdziwieniu,	zdą ży-
ła	się	już	za przyjaźnić?
Z	 trudem	 stłumiła	 jęk.	 Raffa el	 Petri	 przyła pał	 ją	 na	 wpół

nagą,	co	za	pech.	Dobrze,	że	nie	włą czył	oświetlenia,	cho ciaż,
w	 gruncie	 rzeczy,	 pewnie	 nie	 było	 mu	 potrzebne,	 bo	 księ życ
świecił	wyjątkowo	ja sno.
Ja kimś	 cudem	 oderwa ła	 wzrok	 od	 kuszą cego	 trójką ta	 jego

opa lonej	skóry	w	rozpięciu	koszuli.	Połą czenie	oficjalnego	stro-
ju,	 potarga nych	 włosów	 i	 bosych	 stóp	 czyniło	 go	 jeszcze	 bar-
dziej	męskim	niż	za zwyczaj.
Jak	to	możliwe,	że	jej	cia ło	w	jego	obecności	za wsze	oka zywa -

ło	się	pospolitym	zdrajcą?
‒	Określenie	„dora biasz	na	boku”	sugerowa łoby,	że	robię	coś

za	twoimi	pleca mi	–	rzuciła	ostro.	–	Że	w	ja kiś	sposób	za niedbu-
ję	pra cę	dla	ciebie,	a	tak	nie	jest.
‒	Więc	co	robisz?
Wzięła	głęboki	oddech,	sta ra jąc	się	uporządkować	myśli.
‒	Mówiłam	ci,	że	mam	pewne	zobowią za nia,	które	praktycz-

nie	uniemożliwia ły	mój	przyjazd	do	Nowego	Jorku,	ale	uległam
presji,	 jaką	na	mnie	wywarłeś.	To	jest	wła śnie	jedno	z	tych	zo-
bowią zań	 –	 zlecenie	 dla	 firmy,	 która	 chce	 rozwinąć	 skrzydła
w	Brisba ne.	Przeglą da łam	wstęp ny	ra port	przygotowa ny	przez
mojego	asystenta.



‒	Asystenta?	Myśla łem,	że	pra cujesz	w	pojedynkę.
Najwyraźniej	faktycznie	poświęcił	tro chę	cza su,	by	sprawdzić

jej	profil.	Bardzo	ją	to	zirytowa ło.
‒	W	ostatnim	cza sie	rozszerzyłam	dzia łalność	mojej	firmy.	Ist-

nieje	spore	za potrzebowa nie	na	wysokiej	ja kości	ba da nia	rynko-
we,	i	nie	tylko.	Nie	za niedbuję	pra cy	dla	ciebie,	tym	zleceniem
zajmuję	się	w	wolnym	cza sie.
‒	O	pół nocy?	W	taki	sposób	nie	da	się	pra cować.
Do	żywego	dotknęło	ją,	że	wła śnie	on	poucza	ją	na	temat	cza -

su	 pra cy.	 Przecież	 to	 przez	 niego	 co	 rano	 ledwie	 przy tomna
zwleka ła	 się	 z	 łóżka	 i	 doprowa dza ła	 do	 porządku	 codzienną
dawką	mocnej	kawy.
‒	 Wyda je	 ci	 się,	 że	 o	 tym	 nie	 wiem?	 –	 Potrzą snęła	 głową

i	wreszcie	oderwa ła	od	niego	wzrok.
Na wet	w	tej	chwili,	w	obecności	Raffa ela	Petriego,	który	roz-

budzał	 w	 niej	 rozma ite	 wstydliwe	 pra gnienia,	 nie	 do	 końca
ogarnia ła	myślą	 fakt,	 że	 jest	 tutaj,	w	Nowym	 Jorku.	Czego	by
nie	dała,	by	móc	zwiedzić	to	mia sto,	spokojnie	przejść	się	jego
ulica mi	i	stać	się	częścią	anonimowego	tłumu…
‒	Nie	mam	wyboru	–	doda ła.	–	A	dla czego?	Bo	zosta łam	szan-

ta żem	zmuszona	do	przyjazdu	tutaj,	chociaż	mam	przecież	inne
za wodowe	obowiązki.
‒	I	to	dla tego	nie	chcia łaś	przyjechać?	Nie	z	powodu	mężczy-

zny?
Prychnęła	wzgardliwie.	Z	powodu	mężczyzny?	To	ci	dopiero!

W	 jej	 życiu	 nie	 było	 żadnych	mężczyzn.	Dziwne,	 ale	 ja koś	 nie
usta wia li	się	w	kolejce	pod	jej	drzwia mi,	oszołomieni	jej	urodą
i	 urokiem	 osobistym.	Na wet	 jako	 czterna stolatka,	 jeszcze	 nie-
oszpecona,	nie	 cieszyła	 się	wielką	popularnością	wśród	chłop-
ców.	 Była	 zbyt	 zwyczajna,	 zbyt	 ła twa	 do	 przeoczenia,	 a	 póź-
niej…	 Cóż,	 później	wszyscy	 zwra ca li	 na	 nią	 uwa gę	 z	 zupeł nie
niewła ściwych	powodów.
Szybko	 na uczyła	 się	 nie	 mylić	 współ czucia	 z	 za interesowa -

niem.
‒	Z	powodu	kilku	mężczyzn	–	odparła.
Ze	zdziwieniem	za uwa żyła,	że	cały	zesztywniał.	I	czy	tylko	jej

się	wyda wa ło,	czy	rzeczywiście	na gle	zmrużył	powieki?



‒	Z	powodu	pewnego	handlowca	z	Brisba ne	–	podjęła.	–	Z	po-
wodu	szefa	dzia łu	kadr	firmy	ochroniarskiej,	któremu	za leży	na
sprawdzeniu	 ewentualnych	pra cowników,	 no	 i	 z	 powodu	 szefa
dzia łu	pla nowa nia…
‒	Mówisz	o	klientach	–	przerwał	jej.
‒	Tak.	Wszyscy	oni	są	dla	mnie	ważni	i	wła śnie	dla tego	pra cę

dla	nich	wykonuję	w	wolnym	cza sie.
‒	Jednak	ża den	z	nich	nie	jest	ważniejszy	ode	mnie.
To	akurat	była	prawda.	Ża den	nie	miał	tak	wielkiej	wła dzy,	by

zrujnować	jej	firmę.
‒	 Liczę	 się	 ze	 wszystkimi	 klienta mi	 –	 wycedziła	 powoli.	 –

Wszyscy	 spodziewa ją	 się	 rezulta tów,	 które	 im	 obieca łam.	 Nie
przyjmuję	 zlecenia,	 jeśli	 nie	 mam	 pewności,	 że	 moje	 ra porty
będą	na	najwyższym	poziomie.
‒	 Na wet	 jeżeli	 ja kieś	 zlecenie	 przyniesie	 ci	 marne	 grosze,

oczywiście	w	porówna niu	z	tym,	ile	ja	ci	pła cę?
O	mały	włos	nie	zgrzytnęła	zęba mi.	Dobrze,	że	był	ta kim	nie-

uleczalnym	arogantem,	bo	ta	cecha	powinna	poważnie	zmniej-
szyć	jego	atrakcyjność.
Wielka	 szkoda,	 że	 na	 ra zie	 arogancja	 Raffa ela	 była	 ra czej

mało	skuteczna	w	tej	dziedzinie.
‒	 Zdziwił byś	 się	 –	 powiedzia ła.	 –	Niektórzy	 klienci	 pła cą	mi

jeszcze	więcej	niż	ty.
Niedawno	 wykona ła	 zlecenie	 dla	 człowieka,	 którego	 śmia ło

można	 by	 uznać	 za	 rywa la	 Petriego;	 Luca	De	 Laurentis	 także
był	 biznesmenem,	 świadczą cym	 usługi	 turystyczne	 dla	 najbo-
gatszych.
‒	Aby	rozwinąć	firmę,	muszę	za biegać	o	jak	największą	liczbę

źródeł	dochodu.
Skinął	głową	powoli,	pra wie	niechętnie.
‒	Co	masz	na	myśli,	mówiąc	o	rozwoju	firmy?	–	za pytał.	–	Je-

steś	przecież	w	sta nie	wykonać	tylko	ogra niczoną	pulę	zleceń,
na wet	pra cując	po	nocach.
‒	Tak	trudno	ci	myśleć	o	mnie	jako	o	poważnej	kobiecie	biz-

nesu?	–	warknęła	ze	złością,	bynajmniej	nie	kryjąc	ura zy.	–	Jako
o	pra codawczyni?
Jej	pra ca,	jej	sukcesy	za wodowe	były	dla	niej	wszystkim.	Nie



mia ła	nic	poza	nimi.	Już	dawno	dotarło	do	niej,	że	nigdy	nie	za -
łoży	wła snej	rodziny.
‒	 Jesteś	 najpoważniejszą	 osobą,	 jaką	 znam.	 –	 Szybko	 uniósł

dłoń	w	uspoka ja ją cym	geście.	–	Chodzi	mi	tylko	o	to,	że	w	oczy-
wisty	sposób	wolisz	pra cować	sama.
‒	Chcesz	powiedzieć,	że	nie	potra fię	pra cować	w	zespole?
‒	Nie,	nic	z	 tych	rzeczy.	Widzę,	 jak	sta rannie	dzielisz	się	 in-

forma cja mi	 i	 dbasz,	 by	 wszyscy	 w	 równym	 stopniu	 zna li	 stan
prac.	Być	może	podświa domie	robisz	to	także	i	dla tego,	że	wo-
lisz	być	sama.
Raffa el	miał	 ra cję,	na	przestrzeni	 lat	na prawdę	na uczyła	 się

cenić	sa motność.	I	liczyła,	że	on	potra fi	to	zrozumieć.
Ale	może	jednak	nie	potra fił.	Ludzie	bezustannie	na	niego	pa -

trzyli,	tyle	że	z	podziwem,	nie	z	przera żeniem,	tak	jak	na	nią.
‒	Pewnie	za interesuje	cię,	że	za trudniam	dwie	osoby.
Na	pół	eta tu,	to	prawda,	i	na	okres	próbny,	lecz	ich	za trudnie-

nie	było	dla	niej	ogromnym	krokiem	na przód.
‒	Dla czego?
Ścią gnęła	brwi.	Wyglą da ło	na	to,	że	w	ogóle	jej	nie	słuchał.
‒	Sam	powiedzia łeś,	że	nie	mogę	wszystkiego	robić	sama.
‒	Dla czego	dą żysz	do	rozwoju	firmy?	Dla czego	chcesz	ją	roz-

budowywać,	 za miast	 zdecydować	 się	 na	 sta łą	 pra cę	 tutaj,	 na
przykład?
W	jego	głosie	brzmia ła	chyba	zupeł nie	szczera	cieka wość.
Uważnie	 popa trzyła	 na	 tę	 niezwykłą	 twarz	 upa dłego	 anioła.

Nikt	 poza	 nim,	 ani	 jej	 najbliżsi,	 ani	 na wet	 dyrektor	 banku,
w	którym	mia ła	konto,	nigdy	nie	za dał	jej	tego	pyta nia.
Podniosła	się	z	 leża ka,	spojrza ła	na	cudownie	oświetlony	ba -

sen,	ale	 to	w	niczym	nie	pomogło.	Serce	 łomota ło	 jej	w	piersi
i	 nie	 była	 w	 sta nie	 ukryć	 przed	 samą	 sobą,	 że	 dzieje	 się	 tak
z	 powodu	 za interesowa nia,	 ja kie	 jej	 oka zał.	 Mia ło	 to	 dla	 niej
ogromne	zna czenie.
Pomimo	wszystkiego,	 co	 ich	 różniło,	 da rzyła	go	 sza cunkiem.

Ceniła	jego	biznesowy	instynkt,	determina cję,	szczerość,	cza sa -
mi	brutalną,	ale	co	z	tego.	Po doba ło	jej	się,	że	nigdy	nie	wyda -
wał	 się	 zbity	 z	 tropu	 jej	 wyglą dem,	 że	 traktował	 ją	 nie	 jak
oszpeconą	 Lily	 Nolan,	 lecz	 osobę	 na	 tyle	 silną,	 by	 sta wić	mu



czoło.	Jak	równą	sobie.
Czuła,	że	powinna	za kończyć	tę	pra wie	intymną	rozmowę,	ale

pusty,	ską pa ny	w	bla sku	księżyca	ogród	na	da chu	i	za ska kują ca
świa domość	bliskości	uczyniły	ją	normalną	wymia ną	zdań.
Na gle	 uderzyło	 ją,	 jak	 bardzo	 odgrodziła	 się	 od	wszystkich,

którym	na	niej	za leża ło.	Przeprowa dziła	się	z	za chodniego	wy-
brzeża	Austra lii	na	wschodnie,	dosłownie	na	drugi	koniec	świa -
ta,	 byle	 tylko	 uciec	 przed	może	 nieco	 klaustrofobiczną	 troską
kocha ją cej	 rodziny.	Cał kowicie	 skupiła	 się	na	pra cy.	Nie	mia ła
żadnych	przyja ciół	ani	powierników,	nikogo,	z	kim	mogła by	się
dzielić	swoimi	na dzieja mi	i	ma rzenia mi.
‒	Chcę	zbudować	coś	dla	siebie	–	wyzna ła.
Kiwnął	 głową,	 co	 mocno	 ją	 za skoczyło.	 Ten	 krótki	 ruch	 na -

tychmiast	zmniejszył	dystans	między	nimi.
‒	Za leży	mi	na	poczuciu	bezpieczeństwa,	które	daje	sukces,

ale	także	na	czymś	więcej	–	doda ła.
‒	Na	uzna niu.
Spojrza ła	na	niego	rozszerzonymi	ocza mi.
‒	Skąd	wiesz?
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Dobrze	znam	ten	problem.
‒	 Ty?	 –	Wyda ło	 jej	 się	 to	kompletnie	niemożliwe.	 –	Przecież

kiedy	za łożyłeś	firmę,	byłeś	już	sławny!
Uśmiechnął	się	lekko.
‒	 Sła wa,	 która	 bierze	 się	 z	 tego,	 że	 twoja	 twarz	 i	 cia ło	 są

wszędzie	 na	 pla ka tach	 rekla mowych,	 nie	 ma	 nic	 wspólnego
z	uzna niem	w	świecie	biznesu.
Może	świadczyło	to	o	jej	sporej	na iwności,	ale	faktycznie	nig-

dy	 wcześniej	 nie	 pomyśla ła	 o	 tej	 różnicy.	 Obecność	 Raffa ela
w	mediach	wyda wa ła	jej	się	symbolem	sukcesu,	lecz	najwyraź-
niej	mocno	się	myliła.
‒	 Popularność	wynika ją ca	 z	wyglą du	 to	 żadne	 osią gnięcie	 –

rzekł,	zupeł nie	jakby	czytał	w	jej	myślach.	–	Uzna nie	i	sza cunek,
ja kim	inni	cię	da rzą	z	powodu	tego,	co	robisz	i	co	jesteś	w	sta -
nie	zdobyć,	to	już	zupeł nie	inna	ka tegoria.
To,	że	tak	dobrze	się	rozumieli,	na prawdę	ją	zdumia ło.	Nigdy

dotąd	nie	mia ła	tak	silnego	poczucia,	że	łą czą	ją	z	kimś	wspólne



doświadczenia.
Opa dła	z	powrotem	na	 leżak,	chciwie	wpa trując	się	w	twarz

Petriego.
‒	Czy	to	wła śnie	to	skłoniło	cię	do	za łożenia	wła snej	firmy?	–

spyta ła.	 –	Pra gnienie	 za zna czenia	 swojej	 obecności	w	 świecie,
zbudowa nia	czegoś	wła snymi	ręka mi?
Szczerze	 go	 za	 to	 podziwia ła.	 O	 ileż	 ła twiej	 byłoby	 cią gnąć

ka rierę	 modela…	 Tymcza sem	 on	 porzucił	 dziedzinę,	 w	 której
mógł	liczyć	na	dalsze	sukcesy,	 i	podjął	ryzyko,	co	niewątpliwie
wyma ga ło	nie	tylko	zdolności,	ale	i	odwa gi.
‒	Może	 –	odparł.	 –	Chcia łem	wziąć	 spra wy	we	wła sne	 ręce,

mieć	kontrolę	nad	swoją	przyszłością.	To	trudne,	kiedy	jest	się
za leżnym	od	ka prysów	rekla modawców	 i	 rozbestwionych	guru
świa ta	 mody,	 kiedy	 cią gle	 wisi	 nad	 tobą	 za grożenie,	 że	 za raz
wszyscy	się	tobą	znudzą.
Za mruga ła,	za skoczona,	że	nie	ukrywa	przed	nią	swoich	daw-

nych	obaw.	Najwyraźniej	wca le	nie	był	przewrażliwiony	na	wła -
snym	punkcie.
‒	Nie	wyobra żam	sobie	ja koś,	żebyś	długo	był	bez	pra cy	jako

model	–	powiedzia ła.
Nie	chodziło	jedynie	o	jego	osza ła mia ją cy	wygląd,	ale	głównie

o	ma gnetyzm,	któremu	ona	sama	w	ża den	sposób	nie	potra fiła
się	 oprzeć.	 Przez	 ponad	miesiąc	 bezskutecznie	 próbowa ła	 nie
przyglą dać	mu	się	niepostrzeżenie.
Roześmiał	się	 i	 ten	ciepły,	wibrują cy	dźwięk	przebiegł	po	 jej

na gich	ra mionach	jak	czuła	pieszczota.
‒	To	twardy	biznes,	w	którym	nie	bierze	się	jeńców	–	rzekł.	–

Nie	daj	się	zwieść	ca łej	tej	połyskliwej,	kuszą cej	otoczce.
‒	 Więc	 za łożenie	 agencji	 handlu	 nieruchomościa mi	 było

czymś	w	rodza ju	siatki	bezpieczeństwa?
‒	Można	tak	powiedzieć.	Bardzo	mi	za leża ło,	żeby	za bezpie-

czyć	się	na	przyszłość.
‒	Na prawdę?
Ką ciki	ust	znowu	uniosły	mu	się	w	lekkim	ni	to	uśmiechu,	ni

to	gryma sie.
‒	Urodziłem	się	w	ubogiej	rodzinie,	a	to	zosta wia	ślad	na	całe

życie.	Człowiek	cią gle	się	boi,	że	wszystko	stra ci	i	znowu	wylą -



duje	na	dnie.
Lily	 kiwnęła	 głową.	Wiedzia ła,	 że	 jako	 dziecko	 za znał	 biedy,

ale	nigdy	nie	przyszło	jej	do	głowy,	żeby	było	aż	tak	źle.
‒	Rozwinięcie	wła snej	fir my	ozna cza ło,	że	będę	mógł	sam	wy-

brać	kierunek,	robić	to,	co	chcę	robić	i	być	cał kowicie	nieza leż-
nym	–	dodał.
‒	Wiem,	o	co	ci	chodzi.
Wyprostował	 się	 i	 na wet	w	ciemności	poczuła	na	 sobie	 jego

przenikliwe	spojrzenie.
Wstrzyma ła	 oddech,	 czeka jąc,	 co	 powie,	 lecz	 on	 milczał.

Spra wiał	 wra żenie	 cał kowicie	 rozluźnionego,	 ale	 nadał	 obser-
wował	 ją	 uważnie.	 Dopiero	 teraz	 za uwa żyła,	 że	 siedzieli	 dużo
bliżej	siebie	niż	na	zebra niach	–	dzieliło	ich	za ledwie	pół	metra,
może	na wet	mniej.
Na gle	ulotne	uczucie	wza jemnego	 zrozumienia	 rozwia ło	 się.

Cisza	sta ła	się	trudna	do	zniesienia.	Lily	wzięła	głęboki	oddech,
wcią ga jąc	 duży	 haust	 powietrza	 przesyconego	 cudownym,	 ko-
rzennym	 za pa chem,	 który	 nieodmiennie	 koja rzył	 jej	 się	 z	 tym
mężczyzną.
‒	O	czym	myślisz?	–	za gadnęła	wreszcie.
‒	O	tym,	że	jesteśmy	bardzo	do	siebie	podobni.	–	Tym	ra zem

w	jego	głosie	za brzmia ła	nuta	ciepłego	rozba wienia.
Najwyraźniej	miał	ochotę	na	żarty.	Jak	to,	podobni?	Przecież

to	oczywista	nieprawda!
‒	Oboje	jesteśmy	sa motnika mi	–	za czął.	–	Oboje	szuka my	po-

czucia	bezpieczeństwa,	ja kie	daje	sukces.	Oboje	chcemy	zosta -
wić	po	sobie	ja kiś	ślad	i	nie	życzymy	sobie,	by	świat	oceniał	nas
na	podsta wie	wyglą du.
Lily	za mruga ła	nerwowo,	zdumiona	jego	trafną	oceną.	Nigdy

nie	wspomina ła	nikomu,	że	uwa ża,	że	 ludzie	widzą	nie	 ją	 jako
osobę,	ale	tylko	jej	oszpeconą	twarz.
Nie	była	pewna,	dla czego	wła ściwie	aż	tak	za skoczyła	ją	jego

uwa ga.	Wyda wał	się	za interesowa ny	głównie	sobą,	 to	prawda,
lecz	przecież	cią gle	poka zywał	 jej,	 że	wie	o	niej	 znacznie	wię-
cej,	niż	przypuszcza ła.
Pierwszy	 raz	 uderzyło	 ją,	 że	 on	 także	 dźwiga	 ja kiś	 ciężar,

znacznie	 lżejszy,	 na turalnie,	 ponieważ	 jego	 wygląd	 na	 pewno



za wsze	otwierał	przed	nim	wszystkie	drzwi.	I	na prawdę	mieli	ze
sobą	 coś	 wspólnego,	 chociaż	 tym	 czymś	 była	 dziwna	 odwrot-
ność	–	jego	twarz	za chwyca ła,	na tomiast	jej	przera ża ła.
Powoli	 wypuściła	 powietrze	 z	 płuc	 i	 na pięte	 mięśnie	 jej	 ra -

mion	 i	barków	rozluźniły	się	nieco.	Raffa el	ubrał	w	słowa	coś,
do	 czego	 nigdy	 nie	 chcia ła	 się	 przyznać,	 fakt,	 że	 bezustannie
sta ra ła	się,	aby	ludzie	ocenia li	ją	jako	kogoś	innego	niż	tylko	ko-
bietę	o	zniekształ conej	blizną	twa rzy.
Wła śnie	dla tego	do	tej	pory	wola ła	pra cować	w	domu;	dzięki

temu	 mogła	 uniknąć	 litości	 i	 peł nych	 za żenowa nia	 ukradko-
wych	spojrzeń.
Tutaj,	w	Nowym	Jorku,	pierwszy	raz	była	w	sta nie	za pomnieć

o	tym,	co	odróżnia ło	ją	od	innych.	Może	dzia ło	się	tak,	bo	mia ła
do	czynienia	z	wyjątkowymi	ludźmi,	a	może	dla tego,	że	za służo-
na	pewność	 siebie	w	pra cy	pozwoliła	 jej	w	mniejszym	stopniu
koncentrować	 się	 na	 początkowych	 reakcjach	 nowych	 zna jo-
mych.	Nieza leżnie	od	powodu,	czuła	się	dużo	bardziej	zrelakso-
wa na	i	akceptowa na,	niż	oczekiwa ła.	 I	nieza leżnie	od	powodu,
na dal	 trudno	 jej	 było	 przyznać,	 że	 wymuszone	 przez	 Raffa ela
posunięcie	oka za ło	się	dla	niej	dobre.
‒	 Oboje	 za łożyliśmy	 też	 wła sne	 firmy	 –	 za uwa żyła,	 chociaż

oczywiście	 jego	 firma	 była	 wielkim	 międzyna rodowym	 impe-
rium,	 a	 jej	 dopiero	 rozwija ją cym	 skrzydła	 przedsiębiorstwem,
obcią żonym	sporym	długiem.	–	Czy	poprzednie	za jęcie	uła twiło
ci	ten	krok?
Za śmiał	się	krótko.
‒	Na	początku	ra czej	nie,	bo	nikt	nie	traktował	mnie	poważ-

nie.	Byłem	 tylko	 twa rzą,	 nie	 biznesmenem.	Nikt	 nie	 rozumiał,
ile	determina cji	wyma ga ło	ode	mnie	przebycie	tej	drogi.
‒	Ludzie	pewnie	wyobra ża ją	sobie,	że	bycie	modelem	jest	ła -

twe	–	powiedzia ła.
Jej	sa mej	też	się	tak	wyda wa ło.
‒	 Pra ca	modela?	 –	Wzruszył	 ra miona mi.	 –	 Sporo	 za pła ciłem

za	wydobycie	się	z	dziury,	w	której	wcześniej	żyłem.	Zdobycie
za ufa nia	inwestorów	nie	było	ła twe,	zwłaszcza	że	wszyscy	spo-
dziewa li	się,	że	poniosę	klęskę.
‒	Tymcza sem	sta ło	się	odwrotnie.



‒	Tak.	Początki	były	trudne,	dopiero	później	wokół	mnie	na gle
za roiło	się	od	ludzi,	którzy	chcieli	zdobyć	ja kiś	udział	w	tym,	co
zbudowa łem,	lecz	ja	zdą żyłem	już	przywyknąć	do	pra cy	w	poje-
dynkę.	Dzięki	temu,	że	byłem	sam,	byłem	bardziej	zdetermino-
wa ny	i	szybciej	uczyłem	się	na	błędach.
‒	Dużo	ich	popeł niłeś?	–	Lily	pochyliła	się,	opiera jąc	łokcie	na

kola nach.
‒	Mnóstwo.	Mia łem	pienią dze,	 bo	 oszczędza łem,	 ale	przein-

westowa łem	projekt,	którego	realiza cja	na potka ła	duże	trudno-
ści,	i	przez	pewien	czas	na prawdę	nie	wiedzia łem,	czy	dam	so-
bie	radę.
Doskona le	zna ła	ta kie	sytuacje.
‒	Ale	jednak	da łeś	sobie	radę,	prawda?	–	Mia ła	ogromną	na -

dzieję,	że	jej	także	się	uda.
Uniósł	otwartą	dłoń	w	bardzo	włoskim	geście.
‒	Innej	możliwości	w	ogóle	nie	bra łem	pod	uwa gę.
‒	Brzmi	to	tak	prosto…
‒	Nie	było	to	proste,	sęk	w	tym,	że	nie	chcia łem	myśleć	o	po-

rażce	i	zrobiłem	wszystko,	by	odnieść	zwycięstwo.
Czy	mia ła	szanse	powtórzyć	jego	sukces?	Ona	również	dokła -

da ła	wszelkich	sta rań	i	nie	ża łowa ła	sił.
Może	to	śmieszne,	że	czerpa ła	na dzieję	z	sukcesu	człowieka,

który	 za kłócił	 jej	 pla ny	 i	 zmusił	 ją	 do	 ka torżniczej	 pra cy,	 ale
mimo	wszystko	jego	doświadczenia	podnosiły	ją	na	duchu.
‒	Za sta na wia łaś	się	nad	ogra niczeniem	rynku?
‒	Słucham?	–	Jego	pyta nie	wyrwa ło	ją	z	za myślenia.	–	Ja kiego

rynku?
‒	Twojego.	Wyda je	się	bardzo	szeroki.	Może	warto	by	się	było

wyspecja lizować	i	zdobyć	wiodą cą	pozycję	w	jednej	konkretnej
dziedzinie.
Popa trzyła	na	niego	ze	zdziwieniem.	Czy	na prawdę	był	za inte-

resowa ny	jej	pra cą?	I	próbował	jej	dora dzać?	Nie	chcia ła	zmar-
nować	ta kiej	szansy.
‒	Specja liza cja	pozba wi	mnie	części	lukra tywnych	dochodów.
‒	Lukra tywnych	w	dalszej	czy	bliższej	perspektywie?
Nigdy	dotąd	tak	o	tym	nie	myśla ła.
‒	Wystarcza ją co	 lukra tywnych,	 by	wystarczyło	 na	 opła cenie



ra chunków	i	coś	jeszcze.
‒	Masz	plan	na	okres	przejścia	 od	wykonywa nia	wszystkich

zleceń	do	ogra niczenia	profilu	tylko	do	tych,	na	których	faktycz-
nie	ci	za leży?
Za wa ha ła	się,	bo	cały	jej	biznes	plan	opierał	się	ra czej	na	ge-

neralnej	 ekspansji	 niż	 za wężeniu	pola	do	konkretnych,	wybra -
nych	dzia łań.
‒	Rozumiem	–	mruknął.
‒	Wła ściwie	to	nie	mam	żadnego	pla nu,	prawda?	–	odezwa ła

się	po	chwili	milczenia.
Dziwne,	 ale	 w	 ogóle	 nie	 czuła	 się	 zepchnięta	 do	 na rożnika.

Ten	Raffa el	Petri,	 który	 siedział	 z	nią	w	ciepłej	 ciemności	nad
ba senem,	nie	był	tak	onieśmiela ją cy	jak	ten,	z	którym	codzien-
nie	pra cowa ła.	Mogła	na wet	uda wać,	że	wca le	jej	się	nie	podo-
ba,	 bo	 chociaż	 serce	 biło	 jej	 szybciej	 i	mocniej	 niż	 za zwyczaj,
czuła	się	w	jego	obecności	swobodniej	niż	kiedykolwiek	dotąd.
Może	było	tak	dla tego,	że	tym	ra zem	był	bardziej	za cieka wio-

ny	jej	pra cą	niż	nią	samą?
‒	Wyglą da	na	 to,	 że	musisz	przemyśleć	 swoją	 stra tegię,	 no,

chyba	że	chcesz	da lej	ła pać	wszystkie	zlecenia,	wszystko	jedno,
czy	wyda ją	ci	się	interesują ce,	czy	nie.
Lily	przeczesa ła	włosy	palca mi	i	odgarnęła	je	na	jedno	ra mię.
‒	 Mam	 już	 dosyć	 przyjmowa nia	 wszystkich	 zleceń.	 Zwykle

pra cuję	nad	rzecza mi,	które	w	ogóle	mnie	nie	interesują.
Lekko	uniósł	brwi.
‒	Czy	to	dotyczy	również	pra cy	dla	mnie?
‒	Nie,	to	zlecenie	bardzo	mi	odpowia da	–	przerwa ła,	przestra -

szona,	 że	 może	 jej	 reakcja	 była	 zbyt	 entuzja styczna.	 –	 Twoje
projekty	są	fa scynują ce	i…	Czy	istnieje	możliwość,	żebyś…
‒	Żebym	co?
Gdy	wychylił	się	do	przodu,	ogarnęła	 ją	 fala	ciepłego	powie-

trza	i	za mruga ła	niepewnie,	przytłoczona	jego	fizyczną	obecno-
ścią,	osza ła mia ją cą	męską	urodą,	której	nie	był	w	sta nie	przy-
ćmić	na wet	mrok.
Najprzyjemniejsze	było	jednak	to,	w	jaki	sposób	z	nią	rozma -

wiał.	Uda ło	mu	się	spra wić,	że	czuła	się…	Ważna,	 tak,	 to	było
chyba	wła ściwe	 słowo.	 Zupeł nie	 jakby	 na prawdę	 interesowa ło



go	to,	co	ona	ma	do	powiedzenia.
Wzrok	Lily	spoczął	na	silnych,	leżą cych	na	kola nach	dłoniach

Raffa ela.	Przez	głowę	przemknęła	jej	myśl,	że	chcia ła by	poczuć
ich	 dotyk	 na	 swojej	 skórze	 i	 na	 moment	 zrobiło	 jej	 się	 sła bo
z	podniecenia.
Na tychmiast	 przywoła ła	 się	 do	 porządku	 –	 sam	 fakt,	 że	 sie-

dział	tuż	obok	niej,	oma wia jąc	za wodowe	spra wy,	ponad	wszyst-
ko	 dowodził,	 że	 nie	 był	 nią	 za interesowa ny	 pod	 względem	 fi-
zycznym.
Cieka wił	go	jej	umysł,	jej	pla ny,	i	była	z	tego	bardzo	za dowo-

lona.	Przecież	wła śnie	na	tym	jej	za leża ło,	chcia ła	być	traktowa -
na	 poważnie,	 nie	 mogła	 tylko	 nic	 pora dzić	 na	 to,	 że	 chcia ła,
przynajmniej	 raz	 w	 życiu,	 stać	 się	 obiektem	 pożą da nia
w	oczach	mężczyzny.
Nie	chcia ła	się	nad	sobą	litować,	wola ła	skupić	się	na	tym,	co

potra fiła	wydrzeć	życiu.
‒	 Za sta na wia łam	 się,	 czy	mógł byś	mi	 coś	 pora dzić	 –	 powie-

dzia ła	neutralnym	tonem.
Raffa	 uważnie	 obserwował	 wcześniej,	 jak	 Lily	 gestykuluje,

podkreśla jąc	 ja kąś	część	swojej	wypowiedzi,	 i	 jak	świa tło	księ-
życa	 za trzymuje	 się	na	ma łej	 bliźnie	na	 jej	 ręce	 i	 na	 tej	więk-
szej,	przecina ją cej	jej	policzek.
Kiedy	mówiła	 o	 swojej	 firmie,	 nie	 umia ła	 ukryć	 entuzja zmu,

jaki	 większość	 kobiet	 odczuwa ła	 na	 myśl	 o	 ukocha nym	 męż-
czyźnie,	entuzja zmu,	któremu	trudno	było	się	oprzeć.
Mia ła	wtedy	w	sobie	najprawdziwszą	pa sję.
Ilu	niedoszłych	przedsiębiorców	zwra ca ło	się	do	niego	z	proś-

bą	 o	 pomoc,	 finansową	 i	 nie	 tylko?	 Ilu	 zna nych	 biznesmenów
usiłowa ło	na mówić	go	na	współ pra cę	czy	udział	w	ja kimś	przed-
sięwzięciu?	Był	mistrzem	w	dziedzinie	unika nia	współ dzia ła nia,
a	oto	teraz,	dosłownie	z	za partym	tchem,	słuchał,	jak	Lily	Nolan
opowia da	o	swojej	solidnej,	choć	niewątpliwie	ma łej	firmie…
Zresztą	może	ra czej	obserwował	z	za partym	tchem	Lily,	rozja -

śnioną	 wewnętrznym	 bla skiem	 i	 peł ną	 za pa łu.	 Pa trzył	 na	 nią
i	za sta na wiał	się,	co	zrobiła by,	gdyby	na gle	chwycił	ją	w	ra mio-
na	i	posa dził	sobie	na	kola nach.
Sza lony	pomysł.



‒	 Kiedy	 będzie	 gotowy	 ra port	 o	 ka ra ibskich	 posia dłościach
Bradsha wa?	–	za gadnął.
Spojrza ła	na	niego	ze	zdziwieniem,	i	słusznie,	bo	nie	mia ło	to

nic	wspólnego	z	tema tem	ich	wcześniejszej	rozmowy.
‒	Jutro.	Rano	muszę	jeszcze	sprawdzić	jedną	drobną	rzecz.
‒	Doskona le	–	powiedział.	–	Potem	możesz	wziąć	dzie sięć	dni

urlopu.	To	pozwoli	ci	poza ła twiać	inne	za wodowe	spra wy.
‒	 Dziesięć	 dni?	 Przecież	 pra cuję	 dla	 ciebie	 dopiero	 od	 nie-

dawna…
Raffa	uśmiechnął	się.	Czy	był	na	świecie	ktoś	inny,	kto	na rze-

kał by	na	szansę	wzięcia	paru	wolnych	dni?
‒	Nie	martw	się,	pra cujesz	dla	mnie	jak	sza tan	i	nie	wątpię,

że	na dal	tak	będzie.	Po	tej	przerwie	będziemy	w	kluczowej	fa zie
projektu	 i	 oczekuję,	 że	będziesz	gotowa	do	pra cy	dwa dzieścia
cztery	godziny	na	dobę.
Powoli	skinęła	głową.
‒	Jestem	na	miejscu,	więc	to	chyba	oczywiste	–	oświadczyła.
‒	Nie	będziemy	pra cować	w	Nowym	Jorku	–	rzucił.	–	Jedzie-

my	na	Ka ra iby,	za skoczyć	Bradsha wa	na	jego	wła snym	terenie.
Znieruchomia ła,	jej	oczy	rozszerzyły	się	gwał townie.
‒	My?
‒	Tak,	my.	Chcę,	 żebyś	 towa rzyszyła	mi	 tam,	gdzie	będziesz

najbardziej	przydatna.
Była	to	rozsądna	biznesowa	decyzja,	niema ją ca	nic	wspólne-

go	z	za interesowa niem,	ja kie	budziła	w	nim	Lily	Nolan.	Pra wie
nic.
Otworzyła	usta,	jej	twarz	przybra ła	ten	sam	co	za zwyczaj	pe-

łen	 na pięcia	wyraz.	 Raffa	 pomyślał,	 że	wca le	mu	 to	 nie	 prze-
szka dza,	ponieważ	teraz	wiedział	już	coś	o	peł nej	życia,	intrygu-
ją cej	 i	 dziwnie	 niewinnej	 kobiecie,	 która	 ukrywa ła	 się	 pod	 tą
ma ską.
Miał	na dzieję,	że	pozna	ją	na prawdę	dobrze.	Ją	i	jej	sekrety.
‒	Za nim	za protestujesz,	powiem	ci,	że	to	służbowe	polecenie,

nie	 prośba.	 Skończ	wszystkie	 swoje	 zlecenia.	Nie	 chcę,	 żebyś
za biera ła	 ze	 sobą	 ja kąś	 inną	 pra cę.	 Za leży	 mi,	 żebyś	 była	 do
mojej	dyspozycji,	cał kowicie.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Nic	 nie	 poma ga ło.	 Lily	 przez	 pół	 wieczoru	 chodziła	 w	 tę
i	z	powrotem	po	swoim	bunga lowie,	wra ca jąc	myśla mi	do	tego,
co	podczas	podróży	po wiedział	jej	Raffa el.	Jego	słowa	zra niły	ją
jak	ostrze	noża,	bola ły	jak	wspomnienie	żrą cego	kwa su	na	skó-
rze	policzka.
Powiedział,	zupeł nie	spokojnie,	że	przecież	ludzie	i	tak	widzą

ją,	 więc	 niepotrzebnie	 ukrywa	 się	 pod	 tymi	 długimi	 włosa mi
i	luźnymi,	pozba wionymi	kształ tu	ubra nia mi.
W	ostatnich	la tach	ła twiej	przychodziło	jej	sta wić	czoło	świa -

tu,	bo	opera cja	pla styczna	zmniejszyła	i	wygła dziła	bliznę,	lecz
wcześniej	 każda	 wypra wa	 do	 mia sta	 była	 najprawdziwszym
koszma rem.
Mia ła	za	sobą	ka mienistą	drogę	bólu	i	rozpa czy,	a	na	doda tek

musia ła	 znosić	 oczywiste,	 choć	 nigdy	 niewyartykułowa ne	 wy-
rzuty	ca łej	 społeczności,	 że	 to	ona	przeżyła,	a	nie	Ra chel,	 try-
ska ją ca	 energią,	 śliczna,	 popularna	 Ra chel,	 gwiazda	 zespołu
pływackiego,	klubu	dyskusyjnego,	zdolna	odnieść	sukces	w	do -
wolnie	wybra nej	dziedzinie.
Ra chel,	najlepsza	przyja ciół ka	Lily.
Lily	z	trudem	stłumiła	szloch.	Nie	uzna wa ła	litowa nia	się	nad

sobą.	Nie.
Ze	 stoickim	 spokojem	 zniosła	 długie	 leczenie	 i	 re konwa le-

scencję,	 sta ra jąc	się	nie	myśleć	o	 tym,	że	w	 tym	cza sie	 jej	 ró -
wieśnicy	świetnie	się	ba wią	i	pogodnie	pa trzą	w	przyszłość.
Wiedzia ła	o	tym,	zda wa ła	sobie	też	jednak	spra wę,	że	Raffa el

ma	ra cję.
Bała	się.
Wyprostowa ła	się	i	odwró ciła	głowę	w	stronę	łóżka.	Leża ły	na

nim	 kostiumy	 ką pielowe	 i	 ubra nia,	 które	 ktoś	 z	 personelu
ośrodka	zosta wił	tu	na	polecenie	Raffa ela.
Ka pelusz	z	szerokim	rondem,	barwna	spódnica	z	delikatnego



ma teria łu,	 który	 przelewał	 się	 między	 palca mi	 jak	 chłodna
woda,	 top	 bez	 ręka wów	 z	 logo	 sławnego	 projektanta,	 długie,
cienkie	 i	 miękkie	 niczym	 gaza	 pa reo,	 ładne	 sanda ły	 wią za ne
w	kostce	na	wstążki.
Wszystko	w	jej	rozmia rze,	idealne.
I	każda	z	tych	rzeczy	warta	więcej	niż	 jej	roczne	wydatki	na

ubra nia.	Każda	z	osobna.
Ogarnął	ją	gniew	na	myśl	o	wyzwa niu,	które	w	ten	sposób	jej

rzucił.	Wyzwa niu,	którego	nie	mogła	zignorować.
Za cisnęła	zęby,	wycią gnęła	rękę	i	dotknęła	kostiumu	ką pielo-

wego.
Niby	jak	mia ła	się	w	nim	ukryć?

Raffa	 otarł	 wodę	 z	 oczu.	 Miał	 za	 sobą	 pięć	 okrą żeń	 za toki
i	czuł	ogień	w	płucach,	a	jego	ręce	i	nogi	dygota ły	jak	ga la reta.
Jednak	wysiłek	nie	przyniósł	spodziewa nej	ulgi.
Całą	noc	prześla dowa ło	go	wspomnienie	twa rzy	Lily,	gdy	po-

wiedział	jej,	że	kieruje	nią	strach	przed	życiem	i	ludźmi.
Kim	on	był,	u	dia bła,	by	pouczać	ją,	jak	żyć?	Jak	śmiał	pomy-

śleć,	że	wie,	co	się	dzieje	w	jej	sercu?
Cza sa mi	sam	siebie	za ska kiwał	swoją	nieogra niczoną	arogan-

cją.

Lily	 za drża ła,	 kiedy	 ciepła	morska	 bryza	musnęła	 jej	 twarz,
nagą	 szyję	 i	 nogi.	Mimo	 słońca	 była	 przemarznięta	 do	 szpiku
kości,	sztywna	ze	zdenerwowa nia.
Wybra ła	ten	leżak	nad	ba senem	powodowa na	bra wurą,	usiłu-

jąc	dowieść	sa mej	sobie,	że	wca le	nie	jest	tchórzem.
‒	Mogę	usiąść	obok	ciebie?
Niski	głos	mężczyzny	otoczył	ją	ze	wszystkich	stron,	podobny

do	powoli	rozlewa ją cego	się	gorą cego	karmelu.
Przyszedł,	chociaż	wca le	się	tego	nie	spodziewa ła.
I	wca le	nie	chcia ła,	by	to	zrobił,	powiedzia ła	sobie	twardo.
Odwróciła	się	powoli.	Raffa el	Petri	stał	na	brzegu,	odwrócony

pleca mi	do	ba senu	i	ka wiarni,	w	której	zebra ło	się	sporo	gości.
Na	tle	błękitnej	wody	jego	złociste	od	opa lenizny	cia ło,	osłonię-
te	tylko	wilgotnymi	szorta mi	i	rozpiętą	koszulą,	lśniło	w	promie-



niach	słońca.
Chcia ła	być	na	niego	wściekła,	lecz	nie	bardzo	mogła,	ponie-

waż	była	mu	też	szczerze	wdzięczna.	Za	to,	że	zerwał	jej	klapki
z	oczu.
Wzruszyła	ra miona mi,	uda jąc	obojętność.
‒	Dobry	pomysł	–	powiedzia ła.	–	Dzięki	twojej	obecności	nikt

nie	będzie	mi	się	przyglą dał.
Pomyśla ła,	że	inni	goście	ośrodka	pewnie	za czną	się	za sta na -

wiać,	 co	 najprzystojniejszy	mężczyzna	 świa ta	 robi	 w	 towa rzy-
stwie	tak	szpetnej	kobiety.
Piękny	i	Bestia.
Z	 pewnym	wysił kiem	 przypomnia ła	 sobie,	 że	 w	 ogóle	 jej	 to

nie	obchodzi.	Powta rza ła	to	sobie	od	świtu.	Już	dawno	przesta ła
się	przejmować	tym,	ja kie	wra żenie	robi	na	innych.
‒	 I	 tak	 są	 zbyt	 za jęci	 rozwa ża niem,	 jak	 najlepiej	 utrzymać

opa leniznę	–	uśmiechnął	się.
Lily	prychnęła	 z	niedowierza niem.	Nikt	nie	mógł	nie	 za uwa -

żyć	Raffa ela,	który	wła śnie	przysunął	sobie	leżak	i	ułożył	się	na
nim	wygodnie.
Był	 tak	 pewny	 siebie,	 tak	 silny,	 zdolny	 zdobyć	wszystko,	 na

czym	mu	za leża ło.	Widzia ła,	 jak	ra dził	 sobie	z	 rozma itymi	nie-
przewidzia nymi	 okolicznościa mi	w	 pra cy	 –	 w	 najtrudniejszych
sytuacjach	czuł	się	jak	ryba	w	wodzie,	nic	nie	było	w	sta nie	go
za trzymać.
‒	Espresso.	–	Skinął	głową	kelnerowi,	który	wyrósł	obok	nie-

go	jak	spod	ziemi.	–	A	dla	ciebie?	–	Pyta ją co	spojrzał	na	jej	pu-
stą	szklankę.
‒	Jeszcze	jeden	sok.	–	Podniosła	głowę	i	spojrza ła	na	kelnera,

czując,	jak	słońce	ogrzewa	jej	policzki.
W	 przypływie	 odwa gi	 upięła	 włosy	 na	 czubku	 głowy.	 Nie

chcia ła	się	więcej	ukrywać	i	wiedzia ła,	że	powinna	trzymać	się
swego	posta nowienia,	 jednak	 tu,	w	miejscu,	gdzie	każdy	mógł
pa trzeć	na	nią	do	woli,	czuła	się	bardzo	niepewnie.
‒	Lily?
Odwróciła	się	i	na potka ła	niebieskie	jak	ocean	oczy	Raffa ela.
‒	Tak?
Gdy	za wa hał	się,	ścią gnęła	brwi,	za skoczona	jego	chwilowym



bra kiem	pewności	siebie.
‒	Przepra szam	–	powiedział.
Pa trzyła	 na	 niego	 z	 za partym	 tchem,	 nie	 wierząc	 wła snym

uszom.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	Raffa el	Petri	nie	 jest	potwo-
rem,	który	kiedyś	groził	jej	zrujnowa niem	jej	firmy,	że	być	może
na wet	ma	dobre	serce,	ale	nigdy,	przenigdy	nie	słysza ła,	by	ko-
goś	za	coś	przepra szał.
Ką ciki	jego	ust	uniosły	się	w	uśmiechu.
‒	Za	to,	że	ci	za rzuciłem…
‒	Daj	spokój.	–	Potrzą snęła	głową.	–	Mia łeś	ra cję,	ja	na praw-

dę	ukrywa łam	się	przed	świa tem.
Były	to	najtrudniejsze	słowa,	ja kie	przyszło	jej	dotąd	w	życiu

powiedzieć.	Z	ogromnym	trudem	przeszły	jej	przez	gardło.
Nie	odrywał	oczu	od	jej	kompletnie	odsłoniętej	twa rzy.
Lily	za drża ła,	z	ogromnym	trudem	ha mując	instynktowne	pra -

gnienie	za słonięcia	policzka	włosa mi.
‒	Wiem	–	westchnął.	–	Nie	przepra szam	za	to,	co	powiedzia -

łem,	ale	za	ton	i	dobór	słów.	Byłem	wściekły	i	arogancki,	powi-
nienem	był	za chować	się	z	większym	taktem.
‒	 Dziękuję	 –	 uśmiechnęła	 się	 lekko.	 –	Myślę,	 że	 gdybyś	 po-

traktował	 mnie	 ła godnie,	 nie	 posłucha ła bym.	 Zmusiłeś	 mnie,
żebym	cię	wysłucha ła,	bo	nie	przebiera łeś	w	słowach.
Dużo	mu	za wdzięcza ła.	Nie	myśląc	o	tym,	co	robi,	wycią gnęła

rękę	i	lekko	dotknęła	wierzchu	jego	dłoni.
Na tychmiast	 dotarło	 do	 niej,	 że	 posunęła	 się	 za	 da leko,	 bo

strza ła	 za chwytu	 przeniknęła	 całe	 jej	 cia ło	 i	 ożywiła	 je	w	 nie-
spotyka ny	sposób.
Za cisnęła	powieki	i	szybko	wcią gnęła	powietrze.	Jak	to	możli-

we,	 żeby	 tak	drobny	gest	wywołał	 taki	wstrząs?	Kiedy	Raffa el
wypowiedział	jej	imię,	jego	niski	głos	dotarł	do	wszystkich	ero-
gennych	stref	w	jej	ciele.
Spuściła	głowę,	powta rza jąc	sobie,	że	nie	jest	przecież	na sto-

latką,	że	ma	dwa dzieścia	osiem	 lat.	 I	od	razu	uświa domiła	so-
bie,	 że	 jeśli	 chodzi	 o	 kontakty	 z	mężczyzna mi,	mimo	 swojego
wieku	jest	niepewna,	płochliwa	i	kompletnie	niedoświadczona.
Otworzyła	oczy	i	spojrza ła	na	niego.
‒	 Przyjmuję	 przeprosiny	 –	 powiedzia ła.	 –	 Bardzo	mi	 się	 nie



podoba ło,	na	co	i	w	jaki	sposób	zwróciłeś	mi	uwa gę,	lecz	cieszę
się,	że	to	zrobiłeś.	Nie	mogę	uwierzyć,	że	wcześniej	sama	tego
nie	dostrzegłam.
‒	Hej,	nie	rób	sobie	wyrzutów	z	tego	powodu!	Jesteś	niezwy-

kłą	kobietą	i	na prawdę	dużo	osią gnęłaś.
‒	Dla czego	jesteś	taki	miły?
‒	Miły?	–	Popa trzył	na	nią	ze	zdziwieniem.	–	Jestem	realistą.

To,	co	zbudowa łaś,	wyma ga ło	wielkiej	odwa gi	i	determina cji.
Mówi	 poważnie,	 pomyśla ła.	 Nie	 za chowywał	 się	 tak	 jak	 jej

najbliżsi,	 których	 entuzja styczne	 reakcje	 na	 jej	 każde,	 na wet
najdrobniejsze	osią gnięcie	spra wia ły,	 że	doszukiwa ła	się	w	 ich
pochwa łach	 protekcjonalności	 i	 pobłażliwości,	 zupeł nie	 jakby
uwa ża li,	że	na	nic	więcej	jej	nie	stać.
W	niczym	nie	zmienia ło	to	faktu,	że	rodzina	trwa ła	przy	niej

w	 najmroczniejszych	 chwilach.	 Doskona le	 wiedzia ła,	 że	 nie
przebyła by	swojej	trudnej	drogi,	gdyby	nie	oni.	I	nic	dziwnego,
że	chcieli	się	otwarcie	cieszyć	każdym	krokiem,	który	uda ło	jej
się	 zrobić,	 to	 tylko	 ona	 z	 cza sem	 za częła	 się	 czuć	 klaustrofo-
bicznie	zdła wiona	ich	troskliwą	opiekuńczością.
I	 dopiero	 twarde	 słowa	 Raffa ela	 skłoniły	 ją,	 żeby	 trzeźwo

spojrza ła	na	swoje	życie.
Odchrząknęła.
‒	To	samo	mogła bym	powiedzieć	o	tobie…
Czy	 tylko	 jej	 się	 wyda wa ło,	 czy	 rzeczywiście	 jego	 twarz

w	 ułamku	 sekundy	 przybra ła	 inny,	 za mknięty	 wyraz?	 Dziwne.
Nigdy	nie	przyszło	jej	do	głowy,	że	on	także	może	mieć	strefę,
której	 gra nic	 nie	 wolno	 przekroczyć.	 Za wsze	 wyda wał	 jej	 się
tak	pewny	siebie	i	swobodny.
Nie	chciał	rozma wiać	o	swojej	przeszłości?	Potra fiła	to	zrozu-

mieć.	Otworzyła	 usta,	 żeby	 spytać,	 ja kie	 pla ny	ma	 co	 do	 tego
wypoczynkowego	centrum,	jeżeli	 i	kiedy	odkupi	go	od	Roberta
Bradsha wa,	lecz	on	pierwszy	przerwał	milczenie.
‒	Musisz	 uwa żać	 na	 słońce.	 –	Wska zał	 przejrzystą	 ka mizelę

z	brą zowo-złocistego	ma teria łu,	którą	na rzuciła	na	kostium	ką -
pielowy.	 –	 To	 bardzo	 przyjemny	 strój,	 rzecz	 ja sna,	 ale	 sła bo
chroni	przed	słońcem,	a	twoja	skóra	jest	ja sna	i	pewnie	wrażli-
wa.



Lily	 przez	 chwilę	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 jest	 to	 komplement,
czy	 ra czej	 przypomnienie,	 że	 ostatnich	 kilka	 lat	 spędziła
w	domu,	traktując	pra cę	jako	dobrą	wymówkę,	żeby	nigdzie	nie
wychodzić.
Za rumieniła	 się	 pod	 spojrzeniem	 błękitnych	 oczu	 Raffa ela.

Mężczyźni	nie	pa trzyli	na	nią	w	ten	sposób.	Nigdy.
‒	Gdzie	 jest	ka pelusz,	który	dla	ciebie	za mówiłem?	–	za gad-

nął.	–	Powinnaś	go	nosić.
Ze	zdenerwowa nia	zupeł nie	za pomnia ła,	że	rzeczy,	które	mia -

ła	na	sobie,	zosta ły	kupione	przez	niego.
‒	Nie	potrzebuję	niańki	–	mruknęła	buntowniczo.
‒	Całe	szczęście,	bo	wca le	nie	mam	ochoty	grać	ta kiej	roli.
Jego	głos	i	wyraz	twa rzy	spra wiły,	że	na gle	za bra kło	jej	tchu,

a	fala	gorą ca	ogarnęła	całe	cia ło.	Za cisnęła	dłonie	na	bocznych
oparciach	leża ka,	zmusza jąc	się	do	bezruchu.
Jego	 spojrzenie	 rozbudziło	 niezna ne	 jej	 dotąd	 pra gnienia.

Skrzyżowa ła	ra miona	na	piersi	z	na dzieją,	że	wyda	mu	się	tylko
rozdrażniona.
‒	A	wła śnie,	muszę	oddać	ci	pienią dze	za	ubra nia	–	rzuciła.
‒	Za mówiłem	je,	żeby	cię	w	nich	zoba czyć	–	odparł.	–	I	oka za -

ło	się,	że	dobrze	zrobiłem,	bo	teraz	pa trzę	na	ciebie	z	ogromną
przyjemnością.
‒	Słucham?	–	Serce	biło	jej	tak	mocno,	że	na gle	za kręciło	jej

się	w	głowie.
‒	Powiedzia łem,	że	chcia łem	cię	w	nich	zoba czyć.	Masz	pięk-

ne	cia ło,	powinnaś	być	z	niego	dumna.
Potrzą snęła	głową.
‒	 Przekona łeś	 mnie	 już,	 że	 nie	 powinnam	 się	 ukrywać,	 nie

musisz	mówić	rzeczy,	które	nie	są	prawdą.
Nie	 miał	 pojęcia,	 jak	 mocno	 kobieta,	 której	 nigdy	 nie	 było

dane	 usłyszeć	 ta kiego	 komplementu,	 pra gnie,	 by	 nie	 był	 wy-
łącznie	 miłym	 kłamstewkiem.	 Pół	 życia	 przekonywa no	 ją,	 że
prawdziwe	piękno	kryje	się	wewnątrz,	lecz	mimo	to	ja kaś	ża ło-
sna,	niedojrza ła	część	jej	osobowości	chcia ła,	aby	uzna no	ją	za
ładną.	Chociaż	raz.
‒	 Myślisz,	 że	 kła mię?	 –	 Uniósł	 brwi.	 –	 Przecież	mnie	 znasz

i	wiesz,	że	nigdy	nie	zniżam	się	do	koloryzowa nia.



Pochylił	się	ku	niej,	zmniejsza jąc	dzielą cą	ich	odległość.	Jego
intensywnie	niebieskie	oczy	lśniły.
‒	Masz	cudowne	cia ło,	a	 ja	uwielbiam	na	ciebie	pa trzeć.	To

prawda.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Raffa	 pa trzył,	 jak	 szła	 ścieżką	między	 trawnika mi	 –	 wysoko
uniesiona	 głowa,	 wyprostowa ne	 ra miona,	 długie	 i	 szczupłe
nogi,	biodra	rozkołysa ne	w	podświa domym	za proszeniu.
Była	 nie	 mniej	 atrakcyjna	 niż	 która kolwiek	 ze	 zna nych	 mu

pięknych	modelek	o	kla sycznej	urodzie.
A	na wet	bardziej,	bo	nie	mia ła	w	sobie	choćby	cienia	sztucz-

ności.	Była	cał kowicie	autentyczna.	I	godna	pożą da nia.
Ludzie	 odwra ca li	 się,	 by	 na	 nią	 spojrzeć,	 kobiety	 szepta ły

między	sobą,	wymienia jąc	uwa gi	na	 jej	 temat,	niektóre	współ -
czują ce,	 inne,	 bez	 wątpienia,	 peł ne	 przera żenia.	 Tak	 czy	 ina -
czej,	przeciwwa gę	dla	kobie cych	ploteczek	sta nowiły	spojrzenia
mężczyzn,	ukradkowe,	dyskretne	lub	otwarte,	wszystkie	skupio-
ne	na	cudownych	kształ tach	cia ła	Lily.
Raffa	próbował	usta lić,	co	najbardziej	go	w	niej	ekscytowa ło	–

linia	bioder,	peł ne,	jędrne	piersi	czy	może	ra czej	długie,	wspa -
nia łe	uda	i	łydki.	A	może	ra czej	był	to	niski,	zbliżony	do	pomru-
ku	dźwięk	jej	głosu,	gdy	wpa da ła	w	złość	albo	to	niepowta rzal-
ne	połą czenie	kruchości	i	energii…
Pierwszy	 raz	 w	 życiu	 pocią gał	 go	 umysł	 kobiety,	 jej	 myśli

i	cha rakter,	nie	tylko	cia ło.
Cokolwiek	 to	było,	przestał	 już	mieć	na dzieję,	 że	szybko	mi-

nie.	Lily	wyrwa ła	go	z	seksualnej	apa tii	i	teraz	każda	zmia na	jej
na stroju	 znajdowa ła	 odbicie	w	 jego	 zmysłach,	 za kłóca jąc	 kon-
centra cję	na	spra wie,	w	ja kiej	przyjecha li	na	Ka ra iby.	Powinien
być	cał kowicie	skupiony	na	Robercie	Bradshaw,	tymcza sem	Lily
oka za ła	się	dystrakcją,	której	nie	był	w	sta nie	zignorować.
Z	długiego	za myślenia	wyrwał	go	uchwycony	ką tem	oka	błysk

koloru,	 strumień	 sta rego	 złota	 spływa ją cy	 po	 plecach	 mło dej
kobiety.	 Lekki	 wiatr	 poruszał	 szeroką	 wstążką,	 kołyszą cą	 się
w	rytm	kroków	dziewczyny.
Ga briela,	pomyślał.



Otworzył	usta,	lecz	instynkt	powstrzymał	go	w	ostatniej	chwi-
li.	Chciał	podbiec	do	niej,	przeprosić	za	to,	że	nie	za chowywał
się	 lepiej,	 że	 nie	 doceniał	 szczęścia,	 ja kim	 była	 jej	 obecność
w	 jego	 życiu.	 Za	 to,	 że	 tamtej	 ostatniej	 nocy	 odepchnął	 ją	 od
siebie.
Znowu	miał	dwa na ście	lat	i	czuł	rozpacz	i	żal,	wstyd	i	na dzie-

ję.
Dziewczyna	poruszyła	się	znowu	i	czar	prysł.
To	nie	była	Ga briela.
Oczywiście,	 jak	 mogłoby	 być	 ina czej.	 Od	 jej	 śmierci	 minęło

już	 dwa dzieścia	 jeden	 lat.	 Serce	 Raffa ela	 ga lopowa ło,	 płuca
z	trudem	chwyta ły	powietrze.	Za cisnął	dłonie	w	pięści,	żeby	od-
zyskać	równowa gę.
Dziewczyna	weszła	do	ba senu	od	najpłytszej	strony	i	dopiero

teraz	 za uwa żył,	 że	 porusza	 się	 zupeł nie	 ina czej	 niż	 Ga briela,
włosy	nie	spływa ją	jej	aż	do	pasa,	a	cia ło	jest	pra wie	chło pięco
szczupłe.
W	za sa dzie	łą czyło	je	jedno	–	wiek.	Dziewczyna	mia ła	pięt na -

ście,	może	szesna ście	 lat.	 I	była	 znacznie	młodsza	od	mężczy-
zny,	który	wła śnie	wycią gnął	do	niej	rękę.
Raffa	zmrużył	oczy.	To	nie	był	ojciec	dziewczyny,	z	całą	pew-

nością	 –	miał	 na la ną	 twarz	 i	 dłonie	wielkie	 jak	 szynki,	 dłonie,
które	teraz	oparł	na	biodrach	dziewczyny.
To	 był	 Robert	 Bradshaw,	 człowiek,	 którego	 Raffa el	 sta ra nie

unikał	 od	 przyjazdu,	 ponieważ	 chciał	 sta nąć	 z	 nim	 twa rzą
w	 twarz	 dopiero	 w	 chwili,	 gdy	 będzie	 gotowy	 wykonać	 swój
ruch.
W	tym	momencie	Raffa	myślał	jednak	tylko	o	Ga brieli	i	o	tym,

jak	 Bradshaw	 zwa bił	 ją	 na	 swój	 jacht	 dwa dzieścia	 jeden	 lat
temu,	podsuwa jąc	jej	szampa na	i	obejmując	ra mieniem	w	ta lii.
Na stępnego	dnia	rano	Ga briela	już	nie	żyła.
Rozległ	się	głośny	trzask	i	Raffa	spojrzał	na	rozbitą	szklankę,

którą	przed	sekundą	trzymał	w	dłoni.
Bradshaw	 także	 usłyszał	 ha łas	 i	 odwrócił	 się	 gwał townie.

Parę	 sekund	 później	 poklepał	 dziewczynę	 po	 plecach,	 szepnął
jej	coś	do	ucha	i	ruszył	w	stronę	Raffa ela.
‒	Signor	Petri,	cieszę	się,	że	się	w	końcu	spotyka my.	–	Wycią -



gnął	dłoń	do	uścisku,	lecz	Raffa	schylił	się,	żeby	zebrać	ka wał ki
szkła.
‒	 Niech	 pan	 to	 zosta wi.	 –	 Anglik	 przywołał	 gestem	 kelnera

i	usa dowił	 się	na	krześle.	 –	Bardzo	mi	za leża ło,	 żeby	z	pa nem
porozma wiać,	Petri,	mamy	mnóstwo	rzeczy	do	omówienia.	Do-
skona le,	 że	 przyjechał	 pan	 osobiście	 obejrzeć	 ośrodek	 przed
podpisa niem	umowy.	Robi	imponują ce	wra żenie,	co?
Swoboda	Bradsha wa	wyda ła	się	Raffa elowi	nieco	wymuszona.

Anglik	był	mocno	spięty,	i	dobrze.	Raffa el	najchętniej	wsa dził by
go	do	więzienia	na	resztę	życia,	ale	ponieważ	nie	było	to	możli-
we,	musiał	za dowolić	się	za pla nowa ną	zemstą.
‒	Bardzo	tu	cicho	i	spokojnie	–	powiedział.
Bradshaw	zmarszczył	brwi,	wyraźnie	za skoczony	bra kiem	en-

tuzja zmu	Włocha.	Marny	był	z	niego	negocja tor,	skoro	tak	ła two
ujawniał	swoje	emocje.
‒	 Za pra szam	 pana	 do	 mnie	 do	 domu,	 tam	 za pewnię	 panu

mocne	wra żenia.	–	Bradshaw	na chylił	się	w	stronę	rozmówcy.	–
Na	kola cję,	co	pan	na	to?	Za pewniam,	że	nie	będzie	pan	ża ło-
wał.
Raffa	potrzą snął	głową.
‒	Mam	inne	zobowią za nia,	niestety.
‒	 W	 ta kim	 ra zie	 innego	 dnia.	 –	 Bradshaw	 uśmiechnął	 się

ostrożnie.	–	Proszę	dać	mi	znać,	kiedy	będzie	pan	gotów	pody-
skutować	o	interesach,	a	tymcza sem	życzę	przyjemnego	wypo-
czynku.	 –	 Na chylił	 się	 bliżej,	 rozta cza jąc	 wokół	 za pach	 potu
i	drogiej	wody	kolońskiej.	–	Ma	pan	może	ochotę	na	damskie	to-
wa rzystwo?	 Dyskrecja	 gwa rantowa na.	 Co	 pan	 powie	 na	 ja kąś
młodą	 ślicznotkę?	 Blondyneczkę	 albo	 może	 rudą?	 Wystarczy
jedno	słowo…
Raffa el	poczuł	w	gardle	 falę	 żół ci,	 kiedy	podą żył	 za	 spojrze-

niem	Bradsha wa	w	stronę	dziewczyny,	na	którą	wcześniej	zwró-
cił	uwa gę.	Cudem	opa nował	chęć	wymierzenia	Anglikowi	silne-
go	ciosu,	a	potem	jeszcze	jednego,	i	jeszcze.
‒	Nie	–	odparł.	–	Za mierzam	na cieszyć	się	spokojem	i	ciszą.
Skinął	głową	i	gwał townie	wstał	z	krzesła,	pra wie	nie	zwra ca -

jąc	uwa gi	na	nerwową	ga da ninę	tamtego.
Ruszył	 w	 stronę	 hotelu,	 powta rza jąc	 sobie,	 że	 utrzyma nie



Bradsha wa	w	sta nie	na pięcia	powinno	pomóc	w	negocja cjach,
prawda	była	jednak	taka,	że	nie	mógł	na	niego	pa trzeć	i	nie	był
pewny,	jak	długo	zdoła	powstrzymać	wybuch	agresji.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Jak	 za wsze	 podczas	 pra cy	 czas	mijał	 niepostrzeżenie.	 Kiedy
Raffa el	koncentrował	się	na	interesach,	Lily	czuła,	że	może	się
trochę	rozluźnić.
W	ta kich	sytuacjach	byli	znowu	szefem	i	podwładną,	czy	też

ra czej	kolega mi.	Petri	sza nował	wiedzę	i	umiejętności	swojego
zespołu	i	Lily	rozkwita ła	w	atmosferze	przyja znej	akcepta cji.
‒	Kiedy	spotkasz	się	z	Robertem	Bradsha wem?	–	spyta ła.
Spędzili	w	ośrodku	dwie	noce	i	wiedzia ła,	że	Bradshaw	za pra -

szał	już	Raffa ela	na	kola cję	w	swoim	domu	po	przeciwnej	stro-
nie	wyspy.
‒	Wszystko	w	swoim	cza sie.
‒	 Przecież	 po	 to	 tu	 przyjecha łeś,	 prawda?	 A	 teraz	 ce lowo

zwlekasz?
Raffa	uniósł	jedną	brew.
‒	Jeszcze	nie	nadszedł	odpowiedni	moment	–	rzekł.	–	Czekam,

aż	 dowie	 się,	 że	 jego	 za bie gi	 o	większe	 środki	 za kończyły	 się
fia skiem.	Wtedy	ła twiej	przyjmie	moje	wa runki.
‒	A	jeżeli	jednak	zdobędzie	pienią dze?
‒	Nie	ma	ta kiej	możliwości.	–	Oczy	Raffa ela	błysnęły	niepoko-

ją co.
Lily	 dobrze	 go	 rozumia ła.	 Nie	 była	 w	 sta nie	 zdobyć	 się	 na

choćby	 odrobinę	 współ czucia	 dla	 Bradsha wa,	 który	 przyszedł
na	świat	w	boga tej	rodzinie	i	po przez	swoje	ekscesy	roztrwonił
cały	ma ją tek.	 Jego	 próby	 kierowa nia	 odziedziczonymi	 fir ma mi
nieodmiennie	 kończyły	 się	 ka ta strofą,	 nic	 więc	 dziwnego,	 że
w	końcu	zna lazł	się	na	kra wędzi	ruiny.
‒	Przykręcasz	śrubę?	–	za gadnęła.
Odchylił	 się	 w	 krześle	 do	 tyłu	 i	 splótł	 dłonie	 za	 głową.	 Ten

ruch	 uwydatnił	 muskula turę	 jego	 ra mion	 i	 klatki	 pier siowej.
Lily	pośpiesznie	przeniosła	spojrzenie	na	leżą ce	na	stole	doku-
menty.	Gdzie	się	podział	jej	profesjona lizm?	I	jak	długo	jeszcze



zdoła	uda wać	obojętność?
‒	Ujawniłem	swoje	za mia ry,	przyjeżdża jąc	tutaj,	to	wystarczy.

Bradshaw	 gorączkowo	 szuka	 partne ra,	 który	 wyłoży	 gotówkę
na	renowa cję	ośrodka.
‒	Więc	im	dłużej	czeka,	tym	większa	jego	despera cja	–	przy-

zna ła.
‒	Chyba	że	znajdzie	kogoś	innego.	Nie	mogę	się	śpieszyć,	ry-

zyko	jest	wkalkulowa ne	w	całą	tę	opera cję.	Tak	czy	ina czej,	za -
grożenie	nie	jest	zbyt	duże,	bo	ośrodek	w	tak	marnym	sta nie	to
fa talna	inwestycja.
Lily	kiwnęła	głową.
‒	Za leży	mu	na	tobie,	ponieważ	jesteś	owia ny	sła wą	Mida sa	–

uśmiechnęła	się.
Hotele	 Petriego	 zna ne	 były	 jako	 oazy	 dyskretnego	 luksusu,

cieszą ce	 się	 popularnością	 wśród	 na prawdę	 boga tych	 lu dzi,
którym	za leża ło	na	chwilowym	oderwa niu	się	od	świa ta,	gdzie
na	każdym	kroku	czyha li	na	nich	pa pa razzi.
‒	W	jaki	sposób	chciał byś	zmienić	to	miejsce?	–	za pyta ła.
‒	 Na	 począ tek	 zmniejszył bym	 liczbę	 bunga lowów,	 zo sta wił -

bym	najlepsze	i	pozbył	się	reszty.	Każdy	pa wilon	powinien	mieć
osobny	ba sen,	spa,	ka merdynera	i	kucha rza.	Na	wzgórzu	wybu-
dował bym	ekskluzywną	restaura cję,	wyspecja lizowa ną	w	lokal-
nej	kuchni	i	produktach,	w	najlepszym	ga tunku,	rzecz	ja sna…
Nieoczekiwa nie	przerwał	i	pokręcił	głową.
‒	Nieważne	–	rzucił	twardo.	–	To	bez	zna czenia.	Liczy	się	tyl -

ko	to,	by	Bradshaw	przyjął	moją	ofertę.
Lily	wyprostowa ła	się	i	z	trudem	przełknęła	ślinę.	Dopiero	te-

raz	dotarło	do	niej,	że	cała	jej	uwa ga	skupiona	była	nie	na	pla -
nach	 szefa,	 ale	 na	 nim	 sa mym.	 Nigdy	 nie	 spotka ła	 człowieka
z	 tak	wielką	cha ryzmą,	obda rzonego	 tak	wielką	 życiową	ener-
gią.	 Czuła,	 że	 gdyby	wycią gnęła	 rękę	w	 jego	 kierunku,	 na	 jej
skórę	przeskoczyłyby	iskierki.
Jednak	 w	 jej	 pra gnieniu	 fizycznego	 kontaktu	 kryło	 się	 coś

więcej.
Chcia ła	dotknąć	go	tak,	jak	kobieta	dotyka	kochanka.
Zerwa ła	się	z	krzesła.
‒	Na	mnie	już	czas.



Raffa el	 wstał	 i	 zmierzył	 ją	 trudnym	 do	 odczyta nia	 spojrze-
niem.
‒	Nie	musisz	się	śpieszyć.	Za mówiłem	tu	kola cję	dla	nas.
Kola cja?	 Z	 Raffa elem?	 Słysza ła	 mocne,	 szybkie	 uderzenia

swojego	serca.	Przez	chwilę	wyobra ża ła	sobie,	 jak	siedzą	przy
stoliku,	 delektując	 się	 pięknym	 widokiem,	 winem	 i	 wspa nia le
przyrzą dzonymi	owoca mi	morza,	zupeł nie	zrelaksowa ni	i	za do-
woleni.	On	był by	cza rują co	uprzejmy,	ona	dowcipna	i	przenikli-
wa,	a	kiedy	ich	oczy	spotka łyby	się,	w	jego	twa rzy	wyczyta ła by
czułość	i	pożą da nie…
‒	Skończyliśmy	na	dzisiaj,	prawda?	–	odchrząknęła.	–	Chyba

że	chcesz,	żebym	zrobiła	coś	jeszcze.
‒	No,	wła śnie.
Szybko	podniosła	głowę.
‒	Tak?
‒	Chcę,	żebyś	zja dła	ze	mną	kola cję.
‒	Dla czego?	–	Za mruga ła	nerwowo.
‒	Za leży	mi	na	twoim	towa rzystwie.
Za cisnęła	palce	na	obudowie	laptopa,	kompletnie	zbita	z	tro-

pu.
Wyraz	 jego	oczu,	poważny	 i	pełen	wiedzy	o	niej,	 spra wił,	 że

za drża ła.	Przez	głowę	przemknęła	jej	myśl,	że	wła śnie	tak	męż-
czyzna	 pa trzy	 na	 kobietę,	 która	 go	 interesuje.	 Serce	 podeszło
jej	do	gardła	ze	zdenerwowa nia.
Nikt	nigdy	tak	na	nią	nie	pa trzył.
Nie	mia ła	pojęcia,	co	z	tym	zrobić	i	jak	się	za chować.	Cał kiem

możliwe,	że	przypisywa ła	mu	swoje	wła sne	sta rannie	skrywa ne
pra gnienia	 –	 Raffa el	 Petri	 miał	 przecież	 cały	 legion	 pięknych
kobiet	 do	 wyboru,	 więc	 dla czego	 miał by	 chcieć	 spędzać	 czas
wła śnie	z	nią…
Ża łosne,	że	w	ogóle	o	tym	pomyśla ła.
‒	Na	mnie	już	czas	–	wykrztusiła	z	trudem.
‒	Już	to	mówiłaś.	–	Skrzyżował	ra miona	na	piersi.
Uderzyło	 ją,	 że	 stoi	 pomiędzy	 nią	 i	 drzwia mi.	Oparła	mokre

od	potu	dłonie	na	stole	z	na dzieją,	że	kontakt	z	twardym	drew-
nem	 pomoże	 jej	 przegonić	 mgłę,	 w	 której	 pogrą żony	 był	 jej
umysł,	wrócić	 do	 rzeczywistości	 i	 przestać	wymyślać	 niestwo-



rzone	rzeczy.
Jednak	 gdy	 podniosła	wzrok,	 jego	 błękitne	 oczy	 lśniły	 dziw-

nym	ogniem	i	jej	skóra	na pięła	się,	jakby	pod	wpływem	gorą ca,
i	 jakby	uwięziona	wewnątrz	kobieta	próbowa ła	wyrwać	 się	na
wolność.
‒	Ale	to	prawda	–	wyją ka ła.	–	Na	dzisiaj	już	skończyliśmy.
Powoli	potrzą snął	głową.
‒	Mam	szczerą	na dzieję,	że	jeszcze	nie.
Czy	znowu	była	to	tylko	jej	wyobraźnia,	czy	też	jego	głos	na -

prawdę	był	głębszy,	a	włoski	akcent	wyraźniejszy?
Silna,	duża	dłoń	chwyciła	na gle	jej	przegub.	Lily	za marła.
‒	Czego	chcesz?	–	za pyta ła.	–	W	co	ze	mną	grasz?
Sta re	przyzwycza jenia	przyszły	jej	z	pomocą	–	dumnie	podnio-

sła	głowę,	od	lat	uodporniona	na	ból.
‒	A	jak	ci	się	wyda je?
Był	 to	głos	rodem	z	 jej	ma rzeń,	uwodzicielski,	ciepły	 i	pełen

pożą da nia.
Niemożliwe!
Jednym	 szarpnięciem	 uwolniła	 rękę	 i	 cofnęła	 się,	 z	 trudem

chwyta jąc	powietrze.
‒	Przestań!	–	Nie	obchodziło	jej	już,	że	on	może	usłyszeć	nutę

sła bości,	sta rannie	ma skowa ną	wojowniczym	tonem.	–	Ja	nie…
‒	Co?
Ja	nie	flirtuję,	pomyśla ła.	Nie	wiem	jak,	nie	mam	żadnego	do-

świadczenia.	I	dla tego	gra,	którą	rozpoczą łeś,	sta je	się	jeszcze
bardziej	okrutna.
‒	Czego	się	boisz?	–	spytał.
Jego	głos	pieścił	jej	skórę,	budził	ją	do	życia.
Nie	czego,	a	kogo,	chcia ła	powiedzieć.	Boję	się	ciebie.	Ciebie

i	wszystkich	tych	uczuć,	które	we	mnie	wywołujesz.
‒	Wyda wa ło	mi	się,	że	nic	nie	robi	na	tobie	wra żenia.	Jesteś

taka	twarda,	taka	skoncentrowa na.
Był	tak	blisko,	że	wyraźnie	czuła	za pach	ciepłej	męskiej	skóry,

korzennych	przypraw	i	morza.	Jej	determina cja	oka za ła	się	zbyt
sła ba,	zwłaszcza	gdy	spojrza ła	w	jego	niebieskie	jak	ocean	oczy,
płoną ce	 ogniem	 rozgrzewa ją cym	 wszystkie	 kobiece	 instynkty,
które	przez	ostatnie	czterna ście	lat	skrupulatnie	tłumiła.



‒	Czy	to	to	budzi	w	tobie	taki	lęk?	–	Pochylił	głowę.
Wargi	Lily	musnęła	delikatna	fala	ciepła,	subtelna	pieszczota

jego	 idealnych	ust.	Poczuła	dotyk	 jego	 języka	 i	 jej	powieki	 za -
drża ły.	Nie	myśla ła	o	niczym	poza	Raffa elem,	jego	gorą cym	od-
dechem	na	swoich	wargach	i	mocno	biją cym	w	niej	pulsie	pożą -
da nia.
Z	wysił kiem	otworzyła	oczy.
‒	Nie	boję	się	–	skła ma ła.
Była	przera żona.	Podniecona.	Uszczęśliwiona.	Za cieka wiona.
Poczuła,	 jak	 jej	 dłoń	 opa da	 na	 jego	 umięśnioną	 pierś.	 Był

prawdziwy,	rzeczywisty,	inny	niż	kocha nek	z	jej	snów.	Jego	cia ło
płonęło	mocniej	niż	jej	wła sne,	czuła	to	na wet	przez	koszulę.
Jego	klatka	piersiowa	na pięła	się	pod	 jej	dotykiem,	uświa da -

mia jąc	jej	głębię	męskiej	siły	kryją cej	się	pod	drogim	ubra niem,
niewątpliwie	dziełem	ja kiegoś	zna nego	projektanta.
Ale	 przecież	 on	 był	 jej	 szefem!	 I	 jednym	 z	 najprzystojniej-

szych	mężczyzn	na	świecie,	a	ona…
Szarpnęła	się	do	tyłu.
‒	To	pomył ka.
Postą pił	krok	do	przodu	 i	znowu	był	 tuż	przy	niej,	dotyka jąc

jej	ud	swoimi.
‒	 Żadna	 pomył ka	 –	 za mruczał.	 –	 Jest	 tak,	 jak	 powinno	 być,

przyznaj.
Lewą	dłonią	objął	jej	kark,	za nurza jąc	długie	palce	w	jej	wło-

sach.	Czas	mijał,	odmierza ny	trwa ją cymi	w	nieskończoność	se-
kunda mi,	tak	wolnymi,	że	Lily	bez	trudu	zda ła	sobie	spra wę,	że
wystarczyłoby	 tylko	 odwrócić	 głowę	 albo	 się	 cofnąć,	 by	 odzy-
skać	wolność.
A	jednak	nie	poruszyła	się,	bo	na prawdę	było	tak,	jak	powin-

no	być.	Jak	mia ło	być.	Było	to	nieuniknione.	Po	co	mia ła by	uda -
wać,	 skoro	 od	 tygodni	 za sta na wia ła	 się,	 jak	by	 to	 było,	 gdyby
dane	jej	było	poca łować	Raffa ela	Petriego?
Jego	wargi	musnęły	jej	usta	znowu,	raz	i	drugi,	za nim	cał ko-

wicie	wzięły	 je	w	 posia da nie.	 Przez	 chwilę	 trwał	w	 bezruchu,
podczas	 gdy	 ona	 syciła	 się	 boga tym,	 ciepłym	 aroma tem	 jego
skóry,	jego	cudownym	sma kiem,	dotykiem	jego	cia ła	i	ła godno-
ścią	dłoni,	która	z	czułością	pieściła	jej	szyję.



Wcią gnął	 jej	 język	między	wargi,	 ssąc	 go	 i	 rozpa la jąc	 w	 jej
krwi	niezna ny	dotąd	płomień.	Z	najwyższym	trudem	powstrzy-
mywa ła	jęk,	cała	płonęła,	ogarnięta	ogniem,	który	Raffa el	pod-
sycał	i	jednocześnie	obiecywał	uga sić.
Czy	można	 przeżyć	 orgazm	 przy	 poca łunku?	 Lily	 ujęła	 jego

twarz	w	 dłonie,	 pozna jąc	 rzeźbione,	 regularne	 rysy.	 Ca łym	 jej
cia łem	wstrzą snął	potężny	dreszcz,	głębokie	westchnienie,	nie-
me	w	sa mym	środku	eksta zy.
Podda ła	się	i	pierwszy	raz	w	życiu	poca łowa ła	mężczyznę.

Był	pewien,	że	oka że	się	cudowna,	wspa nia ła,	niezwykła.	Był
przekona ny,	że	pod	jej	kolcza stym	pancerzem	kryje	się	ogień.
Ale	jednak	nie	był	na	to	przygotowa ny.	Smukłe	cia ło	Lily	pło-

nęło	 przy	 nim	 jak	 pochodnia,	 peł ne	 na miętności	 i	 pożą da nia.
Drża ła	w	jego	ra mionach	jak	liść,	jednak	nie	ze	stra chu.	Nie	te-
raz,	gdy	z	tak	cudownym	entuzja zmem	odwza jemniła	jego	poca -
łunek.
Nie	mógł	się	nią	na sycić,	wtulił	ją	w	siebie	z	ca łej	siły.	Nie	pa -

miętał	na wet,	kiedy	ostatni	raz	wpadł	w	taką	niezwykłą	spira lę
żą dzy,	kiedy	czuł	ten	niepowta rzalny	głód.
Przez	 całe	 lata	 żył	 sa motnie,	 nie	 interesując	 się	 kobieta mi,

a	 teraz	Lily	 swoimi	drżą cymi	dłońmi	 i	niewprawnymi	poca łun-
ka mi	podnieciła	go	bardziej	niż	wytrawna	uwodzicielka.
Jej	 otwarta	 gotowość	 urzekła	 go	 bez	 reszty.	 Przyzwycza jony

do	zepsutych,	zbla zowa nych	kobiet,	uległ	świeżemu	za chwyto-
wi	i	zdziwieniu	Lily.	Dla	niej	wszystko	to	było	nowe.
Instynkt	 podpowia dał	mu,	 by	wykorzystać	 tę	 na iwność,	 lecz

ja kaś	 część	 jego	 umysłu,	 wciąż	 jeszcze	 przytomna,	 ka za ła	 się
za sta nowić,	 czy	 dwudziestoośmioletnia	 dziewczyna	 na prawdę
może	być	tak	niedoświadczona.
On,	mężczyzna,	który	już	przed	dwudziestką	miał	za	sobą	sek-

sualne	przeżycia	 z	 całą	pleja dą	partnerek,	po	prostu	nie	mógł
w	to	uwierzyć,	chociaż	serce	wyraźnie	mu	mówiło,	że	Lily	ca łu-
je	jak	dziewica.
Oderwał	się	od	niej,	ciężko	dysząc,	z	sercem	tłuką cym	się	go-

rączkowo	 w	 klatce	 żeber.	 Spojrzał	 na	 jej	 rozchylone	 wargi,
obrzmia łe	i	różowe,	i	o	mało	nie	uwięził	ich	znowu	pod	swoimi



usta mi,	 powodowa ny	 niena syconym	 pra gnieniem,	 ale	w	 ostat-
niej	chwili	przywołał	się	do	porządku.
Oddycha ła	 jeszcze	szybciej	niż	on,	oczy	mia ła	za mknięte.	Po

jednej	stronie	twa rzy	jej	skóra	była	czysta,	za rumieniona,	deli-
katna	jak	jedwab,	drugą	przecina ła	szeroka,	błyszczą ca	blizna.
Lily	 twierdziła,	 że	 jest	 okropna,	 że	 przywołuje	 skoja rzenia
z	horrora mi,	ale	dla	niego	była	to	po	prostu	nieodłączna	część
jej	sa mej,	tak	samo	jak	sposób,	w	jaki	marszczyła	nos,	gdy	po-
wiedział	 coś,	 z	 czym	 się	 nie	 zga dza ła.	 Jak	 błysk	w	 jej	 oczach,
kiedy	za pomina ła	o	wiecznej	ostrożności	 i	ujawnia ła	swoją	na -
turalną	żywotność.
Czy	możliwe,	że	ża den	mężczyzna	nie	zbliżył	się	dotąd	do	niej

z	powodu	tej	blizny?	Albo	że	ona	była	zbyt	wystra szona	i	prze-
wrażliwiona,	aby	kogoś	do	siebie	dopuścić?
Tak,	w	tę	drugą	wersję	mógł	uwierzyć.	Bez	trudu.
Otworzyła	 oczy	 i	 utkwiła	 w	 nim	 spojrzenie	 tak	 intensywne

i	przenikliwe,	że	na tychmiast	poczuł	ciężar	swoich	 trzydziestu
trzech	lat,	zbruka nych	i	nieszczęśliwych.
Pra wie	już	nie	pa miętał	swojego	pierwszego	razu.	Nie	pa mię-

tał	też,	czy	kiedykolwiek	ca łował	dziewicę.
Za drżał	na	myśl,	że	chciał	za brać	Lily	do	łóżka,	oczywiście	po

obficie	za kra pia nej	szampa nem	kola cji.	Pa trzyła	na	niego	z	 ta -
kim	podziwem	i	na dzieją,	na iwna	i	niewinna.
Ufa ła	mu.
Pomyślał	o	niektórych	rzeczach,	które	zrobił,	by	osią gnąć	zaj-

mowa ną	dziś	pozycję,	o	tych	brudnych,	niestrawnych	ukła dach
i	porozumieniach.	Był	ska żony	na	wiele	sposobów,	miał	za	sobą
sytuacje,	o	których	Lily	nie	mia ła	i	nie	mogła	mieć	pojęcia.	No-
sił	na	sobie	pla my,	których	na	co	dzień	nie	było	widać,	ale	któ-
rych	nic	nie	było	w	sta nie	usunąć.
Czy	podświa domie	wyczuł	niewinność	Lily	i	wycią gnął	po	nią

ręce,	 tak	 jak	kiedyś,	wiele	 lat	 temu,	po	niego	wycią gnęła	ręce
boga ta,	niewyżyta	kobieta,	skuszona	jego	młodym	cia łem	i	pięk-
ną	twa rzą?
Na gle	zrobiło	mu	się	niedobrze,	usta	wypeł niły	gorycz	i	kwas,

za głusza jąc	 smak	 Lily,	 niepowta rzalny,	 ulotny	 smak	 niewinnej
przyjemności.



Co	 on	mógł	wiedzieć	 o	 niewinnej	 przyjemności,	 on,	 pokryty
pla ma mi	grzechu,	mrocznego	trą du?
‒	Raffa elu?
Jej	szept	targnął	jego	podnieceniem	i	sumieniem,	dwiema	ja -

kościa mi,	które,	jak	są dził,	już	dawno	na	dobre	stra cił.
‒	Co	się	sta ło?	–	za pyta ła	cicho.
Ostrożność	poskromiła	 jej	pożą da nie,	w	 jednej	chwili.	Pomy-

ślał,	że	rzeczywiście	przywykła	do	rozcza rowań.
‒	 Masz	 ra cję	 –	 wykrztusił.	 –	 Wspólna	 kola cja	 to	 marny	 po-

mysł.
Odchrząknął,	próbując	wrócić	do	równowa gi.
‒	Lepiej	będzie,	jeżeli	już	pójdziesz	–	dodał.
Odwróciła	 się	 na	 pięcie,	 jeszcze	 za nim	 skończył	mówić	 i	 po

paru	 sekundach	 już	 jej	 nie	 było.	 Zdą żył	 jednak	 dostrzec	 ból
w	jej	oczach	i	poczuć	się	tak,	jakby	ją	uderzył.
Długo	 jeszcze	 stał	w	miejscu,	 gdzie	 go	 zosta wiła.	Najgorsza

ze	wszystkiego	była	świa domość,	że	w	ża den	sposób	nie	może
tej	sytuacji	na pra wić.
Nie	był	mężczyzną,	którego	potrzebowa ła.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Minęło	 parę	 godzin,	 a	 Lily	 wciąż	 kuliła	 się	 wewnętrznie	 na
wspomnienie	tego,	jak	gorączkowo	tuliła	się	do	Raffa ela,	bła ga -
jąc	o	więcej.
Wystarczyło	 muśnięcie	 jego	 warg,	 by	 wywiesiła	 bia łą	 fla gę,

oszołomiona	jego	pieszczota mi	i	wła snym	rozpaczliwym	pożą da -
niem.
Raffa el	był	mistrzem	sztuk	zmysłowych.	Nic	dziwnego,	że	nie

chciał	przecią gać	tego	eksperymentu.	Była	tak	koszmarnie	roz -
pa lona,	tak	peł na	en tuzja zmu,	tak	bez	reszty	za tra cona	w	swo -
im	pierwszym	poca łunku.
Mia ła	dwa dzieścia	osiem	lat	i	ca łowa ła	się	pierwszy	raz	w	ży -

ciu!
I	 chyba	 ostatni.	 Jęknęła	 głucho,	 zerwa ła	 się	 na	 równe	 nogi

i	 za częła	 nerwowo	 spa cerować	 po	 ciemnym	 pokoju.	 Musia ła
zrobić	to,	co	zwykle	robiła	w	trudnych	sytuacjach,	czyli	pozbie-
rać	się,	otrzepać	i	żyć	da lej.
Za jąć	się	pra cą,	wyzna czyć	sobie	nowe	cele.
Powinna	za cząć	od	razu,	na tychmiast,	tyle	tylko,	że	zosta wiła

laptop	 w	 jego	 willi	 i	 nic,	 na wet	 potężne	 tsuna mi,	 nie	 by łoby
w	sta nie	jej	zmusić,	by	tam	wróciła.
Spojrza ła	w	okno,	za	którym	widać	było	ja sny	pół księżyc	pia -

sku	i	ciemną,	 lśnią cą	wodę.	Dobrze	wiedzia ła,	że	istnieje	tylko
jeden	sposób	na	rozła dowa nie	na pięcia.	Zrzuciła	top,	spód nicz-
kę	i	bieliznę,	wyjęła	spinki	z	włosów	i	szybko	włożyła	nowy	ko -
stium	ką pielowy,	z	wysił kiem	spycha jąc	w	głąb	podświa domości
myśli	o	człowieku,	od	którego	go	dosta ła.	Było	dla	niej	najzupeł -
niej	oczywiste,	że	nie	wybrał	go	osobiście.
Parę	chwil	później	za mknęła	drzwi	willi	i	głęboko	odetchnęła

słodkim	za pa chem	kwia tów	zmiesza nym	z	posma kiem	morskiej
soli.	Zrobiła	krok	na przód	i	za marła,	za skoczona	widokiem	mę-
skiej	sylwetki	na	swoim	prywatnym	pa tiu.



Nieprawdopodobnie	 wysoki	 w	 świe tle	 księżyca	 Raffa el	 nie-
śpiesznie	podniósł	się	z	krzesła.
‒	 Od	 jak	 dawna	 tu	 jesteś?	 –	 spyta ła,	 przerywa jąc	 pa nują cą

wokół	ciszę.
Wzruszył	 ra miona mi,	w	 ten	 tak	cha rakterystyczny	dla	siebie

sposób.
‒	Od	pewnego	cza su.	Są dziłem,	że	za snęłaś.
Lily	nie	za pa liła	świa teł	–	ciemność	za wsze	wyda wa ła	 jej	się

najlepszą	kryjówką.
‒	Nie	życzę	sobie	twojej	obecności	tutaj.
‒	Wiem.	–	Jego	głos	za brzmiał	dziwnie	głucho.
‒	 Więc	 dla czego	 przyszedłeś?	 –	 Oparła	 dłonie	 na	 biodrach,

znajdując	pewną	pociechę	we	wła snym	oburzeniu.
‒	Chcia łem	się	upewnić,	że	nic	ci	nie	jest.
‒	Siedząc	tutaj	w	ciemności?	–	prychnęła	drwią co.
‒	Nie	chcia łem	zosta wić	cię	cał kiem	sa mej.	Czuję	się…	Czuję

się	za	ciebie	odpowiedzialny.
Śmieszne,	ale	dotknęło	ją	to	do	żywego.
‒	 Jestem	 dorosła,	 twoja	 troska	 jest	 zbędna.	 Sama	 za	 siebie

odpowia dam.
Przez	moment	 najdosłowniej	 czuła	 ten	 ciężar	 na	 swoich	 ra -

mionach,	ciężar	długich	lat	sa motności,	rozwią zywa nia	wszyst-
kich	życiowych	problemów	w	pojedynkę.
‒	Nie	czekaj	na	mnie	–	rzuciła.	–	Idę	popływać.
Jednym	krokiem	za blokował	jej	przejście.
‒	W	środku	nocy?	–	spytał.
Lily	 przechyliła	 głowę,	 jakby	mimo	 ciemności	mogła	 zajrzeć

mu	w	oczy.
‒	Nie	jesteś	moim	opiekunem.	–	Machnęła	lekcewa żą co	ręką.

–	 Odsuń	 się	 i	 da ruj	 sobie	 ten	 pokaz	 współ czucia,	 czy	 czegoś
tam,	co	ja koby	tobą	kieruje.	Idź	stąd	i	skup	uwa gę	na	Ro bercie
Bradshaw,	bo	to	przecież	ze	względu	na	niego	tu	przyjecha łeś.
Musia ła	 sta le	 sobie	 o	 tym	przypominać	 –	Raffa el	 bez	 reszty

koncentrował	się	na	rozpoczętym	projekcie,	pra ca	była	jego	ob-
sesją.
‒	Nie	możesz	teraz	pływać,	to	zbyt	niebezpieczne.	Co	będzie,

jeśli	zła pie	cię	skurcz	i	w	pobliżu	za braknie	kogoś,	kto	mógł by



przyjść	ci	na	pomoc?
W	ułamku	 sekundy	 za la ła	 ją	gorą ca	 fala	gniewu.	Po	co	uda -

wał,	że	go	to	obchodzi?	Bez	słowa	przeszła	obok	niego.
Silne	palce	chwyciły	jej	dłoń	i	pocią gnęły	ją	do	tyłu.
‒	Puść	mnie!	Na tychmiast!
‒	Posłuchaj,	ja…
‒	Nie,	to	ty	mnie	posłuchaj!	Może	i	różnię	się	od	ludzi,	z	któ-

rymi	za zwyczaj	przesta jesz,	na	pewno	 różni	mnie	od	nich	mój
wygląd,	 ale	 za sługuję	 na	 sza cunek!	Nie	 jestem	 ja kimś	 za baw-
nym	dziwa dłem,	którego	za da niem	jest	dostarcza nie	ci	rozryw-
ki!
‒	Per	la	Ma donna!	–	ryknął,	nie	zwalnia jąc	uścisku.	–	Nie	ga -

daj	bzdur!
‒	To	nie	bzdury,	to	prawda!
Jej	 uszy	 wypeł nił	 potok	 włoskich	 słów,	 może	 przekleństw,

może	bła galnych	 za klęć,	nie	mia ła	pojęcia.	Nigdy	nie	 spodzie-
wa ła	się,	że	zoba czy	i	usłyszy	ta kiego	Raffa ela	Petriego	–	tak	in-
nego	niż	wyra finowa ny,	chłodny	biznesmen,	którego	trochę	zdą -
żyła	już	poznać.
‒	Nie	możesz	myśleć	w	ten	sposób.	To	nieprawda.
Lily	milcza ła.	Ogarnęło	ją	wielkie	znużenie	i	smutek.	Nie	wi-

dzia ła	powodu,	by	słuchać,	jak	jej	szef	uspra wiedliwia	swoje	za -
chowa nie.
‒	W	ogóle	mnie	to	wszystko	nie	interesuje	–	westchnęła.	–	Idź

stąd	i	daj	mi	święty	spokój.
‒	Daję	ci	słowo,	że	to	nie	tak…
‒	Więc	 jak?	 –	 świetnie	wiedzia ła,	 że	nie	powinna	była	 za da -

wać	tego	pyta nia.
‒	To	było…	To	było	niesa mowite.	Nieprawdopodobne.	Lepsze

niż	cokolwiek…
‒	Ani	słowa	więcej!	–	Wyrwa ła	rękę	z	jego	palców	i	za słoniła

sobie	uszy.	–	Nie	kłam!
Gdy	się	odwróciła	 i	potknęła	na	prowa dzą cej	na	pla żę	ścież-

ce,	znowu	ją	za trzymał,	tym	ra zem	obejmując	ra mieniem	w	ta lii
i	przycią ga jąc	do	siebie.
‒	To	nie	kłamstwa.	–	Jego	gorą cy	oddech	pa rzył	jej	kark	i	le-

ciutko	 poruszał	 włosy.	 –	 Ten	 poca łunek	 był	 najlepszą	 rzeczą,



jaką	przeżyłem	od	wielu	lat.
Potrzą snęła	 głową.	 Jak	 mia ła	 trwać	 przy	 swoim,	 skoro	 jego

słowa	 cał kowicie	 ją	 rozbra ja ły?	 Kola na	 drża ły	 pod	 nią	 mimo
oburzenia,	czuła,	że	lada	chwila	oprze	się	o	niego	ca łym	cięża -
rem.
‒	Tak	jest.	–	Jej	głos	ociekał	sarka zmem.	–	I	wła śnie	dla tego

cofną łeś	się,	tak?	I	dla tego	powiedzia łeś,	żebym	sobie	poszła!
‒	Uświa domiłem	sobie,	że	za sługujesz	na	coś	lepszego	niż	to,

co	ja	mogę	ci	dać.
Za śmia ła	się	gorzko.
‒	Na	coś	lepszego?	Chyba	sobie	żartujesz!
Ca łował	 jak	bóg,	niby	kto	mógł by	za oferować	 jej	coś	 lepsze-

go?
‒	Po	prostu	nie	podoba ło	ci	się,	w	jaki	sposób	odwza jemniłam

twój	 poca łunek	 –	 cią gnęła.	 –	 Przypomnia ło	 ci	 to,	 że	 trzymasz
w	ra mionach	szpetną	Lily	Nolan,	nie	ja kąś	modelkę.
Tym	ra zem	potok	włoskiego	uderzył	prosto	w	jej	pra we	ucho.

Raffa el	wyrzucał	z	siebie	szorstkie	słowa	z	prędkością	ka ra binu
ma szynowego,	obejmują ce	ją	w	pa sie	ra mię	sta ło	się	twarde	jak
stal.
‒	Nie	 podoba ło	mi	 się?	Nie	masz	 zielonego	pojęcia,	 o	 czym

mówisz.	 Czy	 taka	 była by	moja	 reakcja,	 gdyby	 twój	 poca łunek
mi	się	nie	podobał?
Przycisnął	 ją	do	siebie	mocno.	Potężnie	umięśnione	uda	były

jak	beton,	a	między	jej	pośladki	wbił	się	ogromny,	twardy	czło-
nek.
Lily	 z	 trudem	 przełknęła	 ślinę,	 za skoczona	 nie	 tylko	 sa mym

faktem	 jego	podniecenia,	 lecz	 także	 rozmia rem	 fizycznego	do-
wodu	tego	dozna nia.	W	tej	chwili,	oddzielona	od	Raffa ela	jedy-
nie	 cienkim	 ma teria łem	 kostiumu	 ką pielowego,	 czuła,	 że	 jej
brak	doświadczenia	jest	czymś	w	rodza ju	piętna.	Kontakt	z	jego
cia łem	rozbudził	głuchy,	tępy	ból	w	spojeniu	jej	ud.
‒	Uwa żasz,	że	cię	nie	pra gnę?	–	warknął.	–	No,	cara,	na praw-

dę	tak	są dzisz?	Doprowa dzasz	mnie	do	sza leństwa…
Jego	wargi	 dotknęły	 jej	 ucha,	 przesyła jąc	 rozkoszny	 dreszcz

w	dół	jej	cia ła.
‒	Nie	rozumiem	–	wyszepta ła.



‒	Nie?	Możliwe,	że	jesteś	dziewicą,	ale	z	całą	pewnością	nie
aż	tak	niewinną.	Przecież	czujesz,	jak	cię	pożą dam.
Nie	 mia ła	 siły	 za przeczać,	 zresztą	 i	 tak	 nie	 mia łoby	 to	 naj-

mniejszego	sensu.
‒	 Odepchną łeś	 mnie.	 –	 Da remnie	 sta ra ła	 się	 za ma skować

nutę	bólu,	którą	sama	wyraźnie	słysza ła	w	swoim	głosie.
‒	 Oczywiście,	 że	 cię	 odepchną łem!	 To	 nie	 byłoby	 dla	 ciebie

dobre,	na prawdę	za sługujesz	na	kogoś	lepszego.
A	jednak	wciął	trzymał	ją	tuż	przy	sobie,	cał kowicie	wbrew	tej

dekla ra cji…	 Jego	 cia ło	 pa liło	 ją	 żywym	 ogniem,	 z	 najwyższym
trudem	powstrzymywa ła	się,	by	nie	przylgnąć	do	niego	mocniej.
‒	Mówisz	to	już	drugi	raz	–	jęknęła.	–	To	zupeł nie	bez	sensu…
Słysza ła	głośny,	szybki	oddech.	Jego.	Swój.
‒	Jesteś	dziewicą	–	odezwał	się	po	długim	milczeniu.	–	Za słu-

gujesz	na	kogoś,	kto	doceni	ten	skarb,	uczyni	twój	pierwszy	raz
wyjątkowym	przeżyciem.
‒	Ty	nie	mo żesz	tego	zrobić?	–	Nie	przyszło	jej	na wet	do	gło-

wy,	żeby	prowa dzić	z	nim	ja kieś	płytkie	gierki.
Roześmiał	się	krótko	i	ostro.	Kiedy	na	moment	oparł	rękę	na

jej	brzuchu,	jakby	chciał	odsunąć	ją	od	siebie,	chwyciła	ją	moc-
no,	obiema	dłońmi.
‒	Nie	mam	żadnego	doświadczenia	w	 świecie	niewinności	 –

rzekł.	–	Nie	jestem	odpowiednim	dla	ciebie	mężczyzną.
Cisza,	która	na gle	za pa dła,	wyda wa ła	się	trwać	w	nieskończo-

ność.	Lily	czuła,	 jak	rozpacz	 i	bezradność	ścią ga ją	 ją	w	zimną
otchłań.
‒	 Idź	 już	 –	wykrztusiła,	 kompletnie	 pozba wiona	 siły.	 –	 Chcę

zostać	sama.
I	wtedy	na gle	silne	ra miona	otoczyły	ją	i	uniosły.	Trzyma jąc	ją

w	 objęciach,	 odwrócił	 się,	 wszedł	 do	 willi	 i	 za mknął	 za	 nimi
drzwi.
‒	Ciii…	‒	szepnął,	jakby	nie	był	w	sta nie	znieść	jej	bólu.	–	Już

dobrze…
Powiedział	sobie,	że	robi	to	ze	względu	na	nią,	ale	ani	na	se-

kundę	nie	stra cił	z	oczu	swojego	egoizmu.	Nie	potra fił	od	niej
odejść,	chociaż	doskona le	wiedział,	że	nie	jest	tym,	który	powi-
nien	teraz	przy	niej	być.



‒	Nigdzie	się	nie	wybieram	–	za mruczał.	–	Wyglą da	na	to,	że
jesteś	na	mnie	ska za na.
‒	Ale	powiedzia łeś…
‒	Powiedzia łem	prawdę	–	przerwał	jej.	–	Powinienem	odejść,

lecz	nie	mogę.	Zbyt	cię	pra gnę.
Wiedział,	że	oboje	będą	tego	ża łowa li,	sytuacja	cał kowicie	wy-

mknęła	się	jednak	spod	jego	kontroli.
Jej	 włosy	 spływa ły	 falą	 po	 jego	 ra mieniu,	 ciepłe,	 cudownie

pachną ce	cia ło	 tuliło	się	do	niego.	Za niósł	 ją	do	sypialni	 i,	nie
za pa la jąc	świa tła,	osunął	się	ra zem	z	nią	na	łóżko.
Próbowa ła	coś	powiedzieć,	ale	za mknął	jej	usta	poca łunkiem,

uniemożliwia jąc	protest.	Na tychmiast	odwza jemniła	go	z	za pa -
łem,	który	skutecznie	pozba wił	go	wszelkich	wątpliwości.
Szybkim	ruchem	zsunął	ra miączka	kostiumu	i	ujął	w	dłoń	jej

pierś.	Pochylił	 głowę	 i	 za czął	 pieścić	 jej	 sutek	 językiem,	po	 to
tylko,	by	za raz	ująć	w	usta	drugi	stwardnia ły,	gorą cy	pąk.
‒	Proszę…	‒	jęknęła,	wygina jąc	plecy.
Jego	 wzwiedziony	 członek	 muskał	 jej	 biodro.	 Pomyślał,	 że

jeszcze	chwila	 i	za cznie	szczytować,	choć	na wet	nie	zdą żył	się
rozebrać.
Lily	 była	 dziewicą,	 lecz	 także	 na miętną	 kobietą,	 w	 każdym

momencie	gotową	przekroczyć	próg	rozkoszy.
Podniósł	się,	powoli	zdjął	z	niej	kostium,	a	potem	sam	zrzucił

ubra nie.	Ta	noc	mia ła	być	cała	dla	niej.	On	chciał	tylko	poznać
smak	jej	pierwszego	orga zmu.
Pochylił	się	 i	ujął	 jej	pośladki	w	dłonie,	otwiera jąc	 ją	niczym

dojrza ły	owoc.	Krzyknęła	stłumionym	głosem,	gdy	poca łował	ją
w	 to	 szczególne	 miejsce,	 ośrodek	 wszystkich	 cudownych	 do-
znań.	Ledwo	zdą żył	kilka	razy	musnąć	ją	językiem,	gdy	za drża ła
gwał townie,	raz	 i	drugi,	z	rozpaczliwą	siłą	za ciska jąc	palce	na
jego	włosach.
Czy	kiedykolwiek	spotka ło	go	coś	podobnego?
Nie,	z	całą	pewnością.
Z	 Lily	 nie	 był	 cynicznym	 trzydziestotrzyletnim	 mężczyzną,

który	 dawno	 temu	 stra cił	 za interesowa nie	 kobieta mi,	 w	 jego
świecie	symbolizują cymi	chciwość	i	pustkę.	Nie	był	też	młodym
chłopa kiem,	 którego	 pierwsze	 seksualne	 doświadczenia	 mia ły



miejsce	w	 łóżku	dużo	starszej	od	niego	kobiety,	 traktują cej	go
jak	za bawkę.
Nie,	z	Lily	był	kimś	nowym,	zupeł nie	innym.
Przez	 tyle	 lat	wykorzystywał	 i	 był	wykorzystywa ny.	 Był	 pro-

duktem,	 towa rem,	 którego	 pra gnęły	 kobiety	 i	 rekla modawcy.
Nigdy	w	życiu	nie	czuł	się	tak	prawdziwy,	rzeczywisty	i	szczery
jak	u	boku	Lily.
Dopiero	 teraz	 odkrył,	 że	 lepiej	 jest	 da wać,	 niż	 brać.	 Ca łym

sobą	chciał	spra wić	jej	rozkosz.
Jego	związki	z	kobieta mi,	jego	intymna,	encyklopedyczna	wie-

dza	na	temat	ich	ciał,	wszystko	to	nie	było	czymś,	czym	chciał -
by	się	chwa lić.	W	mistrzowskim	stopniu	opa nował	umiejętności,
dzięki	którym	potra fił	szybko	osią gnąć	fizyczną	sa tysfakcję,	ale
tej	nocy	był	za	nie	wdzięczny	losowi.
Kiedy	 ułożył	 się	 między	 jej	 szeroko	 otwartymi	 uda mi,	 cia ło

przy	 ciele,	 kość	 i	mięsień	przy	 słodkiej	 kobiecości,	 poczuł,	 jak
przenika	go	niezna ny	mu	dotąd	dreszcz.
Oparł	się	na	przedra mionach,	aby	w	jak	największym	stopniu

zmniejszyć	 jej	 dyskomfort,	 ona	 jednak	 sięgnęła	 w	 dół	 i	 ujęła
jego	na prężony	członek,	wprowa dza jąc	go	w	siebie.
Raffa	 wstrzymał	 oddech.	 Sta rał	 się	 opa nować	 sza leją cą

w	jego	krwi	burzę	i	szybko	wznoszą cą	się	falę	eksta zy,	lecz	Lily
otoczyła	go	ra miona mi	i	cia sno	objęła	noga mi.
‒	 Tak	 –	 szepnęła	mu	 prosto	 do	 ucha,	 pociera jąc	 policzkiem

o	jego	policzek.	–	Weź	mnie,	proszę…
I	to	wystarczyło,	aby	Raffa el	Petri,	sławny	ze	swoich	seksual-

nych	 osią gnięć	 oraz	 wytrzyma łości	 mężczyzna,	 przed	 którym
świat	seksu	nie	miał	żadnych	ta jemnic,	wszedł	w	nią	jednym	po-
tężnym	pchnięciem	 i	parę	chwil	później	doprowa dził	 ją	do	po-
nownego	orga zmu,	towa rzysząc	jej	w	każdej	sekundzie	tej	nie-
zwykłej	podróży	i	dozna jąc	niezwykłej	rozkoszy.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Raffa	nie	był	pewny,	co	go	obudziło,	lecz	chyba	pierwszy	raz
w	życiu	nie	chcia ło	mu	się	wsta wać.	Leżał	z	za mkniętymi	ocza -
mi,	szczęśliwy,	że	może	trwać	tak,	za spokojony	i	za dowolony.
Zwykle	zrywał	się	bez	wa ha nia	 i	 rzucał	w	nurt	nowego	dnia

z	peł ną	determina cją	przezwyciężenia	wszelkich	możliwych	wy -
zwań,	ale	tym	ra zem	było	ina czej.
Przecią gnął	się	i	natych miast	znieruchomiał,	na potyka jąc	cie-

płe,	miękkie	kobiece	cia ło.
Lily.
Podniósł	 powieki,	 na potkał	 poważne,	 pyta ją ce	 spojrzenie

bursztynowych	oczu	i	przeżył	wstrząs.
Spędził	noc	w	łóżku	Lily	Nolan.
Nigdy	 wcześniej	 nie	 poświęcił	 ca łej	 nocy	 żadnej	 kobiecie.

Wiedział,	że	gdyby	to	zrobił,	za siał by	w	 jej	głowie	myśli	o	sta -
łym	 związku	 oraz	 płonne	 na dzieje,	 że	 może	 połą czyć	 ich	 coś
więcej	niż	tylko	seks.
‒	Nie	spodziewa łeś	się	mnie	zoba czyć.	–	Jej	głos	był	dziwnie

pła ski,	zupeł nie	jakby	wypra sowa ła	go,	pozba wia jąc	w	ten	spo-
sób	wszelkich	emocji.
Za częło	 się,	 przemknęło	 mu	 przez	 głowę.	 Kobiece	 gierki,

emocjonalny	szantaż,	sztuczki,	do	których	tak	chętnie	się	ucie-
ka ły.
‒	Nie	spodziewa łem	się	zoba czyć	nikogo	–	rzekł	spokojnie.	–

Za wsze	sypiam	sam.
Nie	znosił	się	tłuma czyć,	na prawdę.
Spojrza ła	na	niego	tak,	jakby	był	czymś,	co	zna la zła	na	pode-

szwie	buta.
‒	Chyba	już	czas	na	ciebie	–	powiedzia ła.	–	Robi	się	późno.
Raffa elowi	bardzo	się	nie	podoba ły	 jej	słowa	i	 ton,	a	 jeszcze

bardziej	przywoła ne	przez	nie	wspomnienia.	Na gle	ogarnęło	go
uczucie	frustra cji	 i	rozdrażnienia,	 i	wstydu,	którego	smak	pra -



wie	uda ło	mu	się	już	za pomnieć.
Pośpiesznie	odepchnął	nieprzyjemne	myśli.	Nie	miał	zwycza ju

wra cać	do	przeszłości.
‒	O	co	ci	chodzi?	–	za gadnął	szorstko.	–	Boisz	się,	że	ktoś	zo-

ba czy,	jak	z	sa mego	rana	wychodzę	z	twojej	willi?	Wstydzisz	się
mnie?
Jej	oczy	rozszerzyły	się	gwał townie.
‒	Mam	ra czej	na	względzie	twoją	reputa cję	–	odparła.	–	Pew-

nie	wolał byś,	by	nikt	nie	wiedział,	gdzie	spędziłeś	noc.
Uniosła	 rękę	 i	 odgarnęła	 włosy	 z	 twa rzy,	 odwra ca jąc	 głowę

pod	ta kim	ką tem,	by	promienie	porannego	słońca	pa dły	na	 jej
oszpecony	blizną	policzek.
Iryta cja	Raffa ela	zniknęła	w	jednej	chwili.
Na wet	po	tej	niezwykłej	nocy,	po	tym,	jak	raz	po	raz	poka zy-

wał	jej	i	dowodził,	jak	bardzo	jest	piękna	i	jak	mocno	jej	pożą da,
Lily	na dal	mu	nie	wierzyła.

Raffa	 ogarnął	 wzrokiem	 szeroką	 werandę	 domu	 człowieka,
z	którym	miał	się	tu	spotkać.
Człowieka,	którego	za mierzał	zrujnować.
Jego	serce	na	moment	za płonęło	uczuciem	triumfu.	Wkrótce

Ga briela	będzie	pomszczona.
Mimo	tej	sa tysfakcji	trudno	było	mu	uciec	od	poczucia	winy.

Popeł nił	błąd,	za biera jąc	ze	sobą	Lily,	która	tak	bardzo	chcia ła
zoba czyć	 planta cję.	 Nie	 powinien	 był	 na ra żać	 jej	 na	 kontakt
z	Bradsha wem,	który	w	pierwszej	chwili	z	nieskrywa nym	obrzy-
dzeniem	popa trzył	na	jej	policzek	i	dopiero	po	paru	sekundach
przywołał	nieszczery	uśmieszek.
Raffa	miał	ochotę	udusić	Anglika	gołymi	ręka mi,	lecz	Lily	ze -

sztywnia ła	tylko	na	moment,	a	jej	twarz	przybra ła	zupeł nie	obo -
jętny	wyraz.
‒	To	piękny	sta ry	dom	–	powiedzia ła	do	gospoda rza.	–	Szcze-

gólnie	podoba ją	mi	się	te	duże	okna	i	drewnia ne	ża luzje.
Bradshaw	uśmiechnął	się	z	za dowoleniem	 i	 rozpoczął	mono-

log	 o	 swojej	 posia dłości.	Raffa	 pomy ślał,	 że	 gdyby	był	 to	 jego
rodzinny	dom,	nigdy	nie	pozwolił by	mu	po paść	w	stan	ta kiego
zniszczenia.



Ta	myśl	przywoła ła	go	do	rzeczywistości.	Nie	miał	rodzinnego
domu	 i	 nie	 odziedziczył	 niczego	 poza	 atrakcyjną	 twa rzą	 i	 cia -
łem.	 Tam,	 gdzie	 mieszkał	 jako	 dziecko,	 wszyscy	 wiedzieli,	 że
żony	Petrich	to	najprawdziwsze	święte,	na tomiast	ich	mężowie
to	przystojni	łajda cy,	którzy	za pładnia ją	swoje	kobiety	i	pozosta -
wia ją	same.
Przykre,	ale	tak	to	wła śnie	wyglą da ło.
Nic	dziwnego,	że	on	sam	został	tym,	kim	został.
‒	Słucham?	–	za gadnął,	świa domy,	że	przega pił	dłuższą	tyra -

dę	Bradsha wa.
‒	Pan	Bradshaw	proponuje,	że	oprowa dzi	cię	po	domu.	–	Głos

Lily	był	niski,	nieco	za chrypnięty.
Zupeł nie	 jakby	 chcia ła	 przypomnieć	 mu,	 co	 robili	 za ledwie

godzinę	temu.
‒	Albo	może	wejdziemy	do	środka	i	przejdziemy	do	interesów

–	 odezwał	 się	 Bradshaw.	 –	 I	 damy	 chwilę	 spokoju	 miłym	 pa -
niom…
Szerokim	 uśmiechem	 powitał	 kobietę,	 która	 wła śnie	 wyszła

na	werandę.	Raffa el	poznał	ją	bez	najmniejszego	trudu.	Posą go-
wa	 blondynka,	 opa lona	 i	 wystrojona,	 z	 brylantową	 bransoletą
i	wyzywa ją cą	twa rzą.
Olga	Anta kowa,	dawniej	modelka	 i	 prawdziwe	 trofeum,	 jeśli

chodzi	o	kochanki.
‒	Raffa,	tak	dawno	się	nie	widzieliśmy.	–	Jej	uśmiech	był	ku-

szą cy,	lecz	oczy	zimne	jak	ka wał ki	lodu.
Z	pewnością	doskona le	pa mięta ła,	że	bez	ceregieli	wyprosił	ją

ze	 swojej	 limuzyny	 po	 tym,	 jak	 zna lazł	 ją	 tam	 ubra ną	 jedynie
w	futro	i	wyraźnie	peł ną	na dziei	na	wygodne	życie	u	jego	boku.
‒	Witaj.	–	Lekko	skłonił	głowę.	–	To	jest	Lily	Nolan.
Oczy	blondynki	rozszerzyły	się	ze	zdziwienia.
‒	 Miło	 mi	 pa nią	 poznać	 –	 rzuciła	 Lily.	 –	 Czy	 może	 ra czej

mamy	mówić	sobie	po	imieniu?
Spojrza ła	 na	 Raffa ela	 z	 nieskrywa nym	 zniecierpliwieniem,

jakby	 się	 za sta na wia ła,	 dla czego	 jeszcze	 nie	 kończy	 spra wy
z	Bradsha wem.
Potra fiła	 koncentrować	 się	 na	 wykonywa nym	 za da niu	 tak

samo	jak	on	i	szczerze	ją	za	to	podziwiał.	Uwielbiał	jej	błyskotli-



wy	umysł	i	głębię,	jaką	wzboga ca ła	każdą	rozmowę.
Podniósł	 się	 z	miejsca,	 świa domy,	 że	 Lily	 doskona le	 pora dzi

sobie	bez	niego,	posta wił	szklankę	po	drinku	na	stole	i	odwrócił
się	do	mężczyzny,	którego	tak	długo	ścigał.
Przyszedł	czas,	by	wyłożyć	wszystkie	karty	na	stół.

‒	Pra cujecie	ra zem?	–	Olga	dopiła	wino	i	swobodnie	odchyliła
się	do	tyłu.
W	jej	oczach	nie	było	cienia	spokoju.	Były	jak	oczy	polują cego

kota,	czujne	i	wygłodnia łe.
‒	 Musi	 ci	 bardzo	 ufać,	 skoro	 przywiózł	 cię	 tutaj	 –	 cią gnęła

była	modelka.	–	Pewnie	wiesz,	czy	 jest	 już	gotowy	dobić	targu
z	drogim	Robertem…	Jeśli	rzeczywiście	jest	za interesowa ny,	po-
winien	jak	najszybciej	przejść	do	rzeczy,	bo	mamy	też	kilku	in-
nych	oferentów.	Nie	 on	 jeden	ma	ochotę	wykupić	 czterdzieści
pięć	procent	udzia łów	w	tutejszym	ośrodku.
‒	 Raffa el	 nie	 informuje	 mnie	 o	 swoich	 pla nach.	 –	 Lily

uśmiechnęła	się	obojętnie.
‒	On	nigdy	nikogo	o	niczym	nie	informuje	–	sarknęła	Olga.	–

Ale	chyba	coś	jednak	wiesz?
‒	 Nie	mogę	 rozma wiać	 o	 spra wach	 firmy.	 Jednym	 z	wa run-

ków	mojej	umowy	o	pra cę	jest	cał kowita	dyskrecja.
Olga	zmierzyła	ją	ba dawczym	spojrzeniem.
‒	Ach,	więc	to	dla tego	nie	chcesz	nic	mówić!	Jesteś	w	nim	za -

kocha na,	prawda?
‒	Słucham?!
Blondynka	z	przekona niem	pokiwa ła	głową.
‒	Chronisz	go,	zupeł nie	jak	kwoka	swoje	pisklę	–	za śmia ła	się.

–	Ale	on	nie	potrzebuje	twojej	opieki,	nie	łudź	się.
Lily	zesztywnia ła.	Za kocha na	w	Raffa elu?	Olga	ubra ła	w	sło-

wa	lęk,	który	prześla dował	ją	od	pewnego	cza su.	Powta rza ła	so-
bie,	że	to	niemożliwe,	lecz	w	głębi	serca	nie	była	w	sta nie	temu
za przeczyć.
‒	Masz	 sza lenie	boga tą	wyobraźnię,	 jeśli	 doszłaś	do	 tak	ab-

surdalnego	wniosku	na	podsta wie	tego,	że	nie	chcę	rozma wiać
o	jego	interesach	–	oświadczyła.
‒	To	nie	tylko	to.	–	Olga	nie	mia ła	za mia ru	się	wycofać.	–	Wi-



dzia łam,	jak	pożerasz	go	wzrokiem,	gdy	nie	pa trzy.
Lily	 przera ziła	 się,	 że	 jej	 uczucia	 sta ły	 się	 aż	 tak	 oczywiste,

za raz	 jednak	 dotarło	 do	 niej,	 że	 tamta	 blefuje.	 Instynktownie
odga dła	też,	skąd	wzięła	się	ta	za czepka	–	modelka	była	za zdro-
sna.
‒	Raffa el	odrzucił	cię,	mam	ra cję?	–	za gadnęła	zupeł nie	spo-

kojnie.
‒	Odrzucił	mnie?	–	lodowa tym	tonem	powtórzyła	Rosjanka.	–

Nigdy	w	życiu	nie	da ła bym	mu	szansy	na	coś	ta kiego.	Mam	lep-
szy	gust,	nigdy	nie	za durzyła bym	się	w	ta kim	mężczyźnie.
Raffa,	 który	 wła śnie	 sta nął	 w	 drzwiach,	 uśmiechnął	 się	 iro-

nicznie.	Rzeczywiście,	Olga	nie	 za durzyła	 się	w	nim,	 niemniej
dołożyła	wszystkich	sta rań,	by	zostać	jego	kochanką.	Przedsta -
wia ła	 sobą	wszystko,	 czym	 gardził:	 seks,	 emocje,	 na wet	 przy-
jaźń	były	dla	niej	wyłącznie	na rzędzia mi,	dzięki	którym	można
osią gnąć	 lepszą	pozycję.	Ona	 i	Lily	były	osoba mi	z	dwóch	róż-
nych	świa tów.
‒	Dzielicie	się	wspomnienia mi,	drogie	pa nie?	–	za pytał,	pod-

chodząc	do	Lily.	–	Niestety,	powinniśmy	się	już	zbierać…
Miał	 dosyć	 tego	 miejsca,	 nie	 mógł	 pa trzeć	 na	 Bradsha wa,

z	 trudem	 powstrzymywał	 się,	 by	 nie	 rzucić	mu	w	 twarz	 ca łej
prawdy.
‒	Na turalnie.	–	Lily	wsta ła	z	krzesła	i	skinęła	głową	Oldze.	–

Do	widzenia.

Gdy	byli	 już	pod	 jego	willą,	wyjął	z	kieszeni	kartę	do	zamka
i	pocią gnął	Lily	do	drzwi.
W	holu	pa nował	pół mrok,	lecz	Raffa	bez	trudu	dostrzegł	gorą -

cy	błysk	w	jej	bursztynowych	oczach.	I	wiedział,	że	tej	nocy,	po-
dobnie	 jak	 poprzedniej,	 czeka	 ich	 niezwykła	 podróż	 na	 sam
szczyt	rozkoszy.
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Jak	to	możliwe,	że	kiedykolwiek	uwa żał	Lily	za	zupeł nie	prze -
ciętnie	ładną?	Jej	oczy	uśmiecha ły	się	do	niego,	a	popołudniowe
słońce	rozpa la ło	rdza we	refleksy	we	włosach.
Leżeli	obok	siebie	na	pia sku,	zmęczeni	seksem	 i	pływa niem.

Niewielka	 pla ża,	 którą	 Raffa	 odkrył	 za	 hotelowym	 ośrodkiem,
była	za wsze	pusta,	a	oni	uczynili	ją	swoim	królestwem.
‒	Byliście	blisko	z	Olgą?
Ostry	 ton	 pyta nia	 zupeł nie	 go	 za skoczył.	 Skrzywił	 się	 z	 nie-

sma kiem	na	myśl,	że	mógł by	być	z	tamtą	kobietą.
‒	Nie,	nigdy.	–	Ujął	dłoń	Lily	i	ścisnął	ją	lekko.	–	Pozna łem	ją

na	sesji	zdjęciowej.	Po	jej	za kończeniu	wprosiła	się	do	mojej	li-
muzyny	i	próbowa ła	mnie	uwieść.
Chwilę	pa trzyła	na	niego	z	rozchylonymi	usta mi.
‒	Nie	żartujesz,	prawda?
Potrzą snął	głową.
‒	Pewnie	kobiety	bezustannie	rzuca ją	ci	się	do	stóp	–	powie-

dzia ła	cicho.
‒	Nie	za wsze	chodzi	 im	o	mnie.	Większości	z	nich	za leży	na

odpowiednim	 stylu	 życia.	 Olga	 chcia ła	 zdobyć	 pienią dze,	 nie
mnie.
Ką ciki	warg	 Lily	 uniosły	 się	w	 uśmiechu,	 który	 na tychmiast

poruszył	ja kąś	strunę	w	jego	sercu.
‒	Ja	jestem	przynajmniej	szczera	–	oznajmiła.	–	Wiesz,	że	pra -

gnę	twojego	cia ła,	prawda?
‒	W	ta kim	ra zie	jesteśmy	kwita	–	za mruczał,	za myka jąc	oczy.
‒	Co	się	sta ło?	–	spyta ła	po	chwili,	najwyraźniej	za niepokojo-

na	jego	milczeniem.
Uważnie	pa trzył	na	nią	spod	zmrużonych	powiek.	Zda wał	so-

bie	spra wę,	że	w	przeciwieństwie	do	innych	kobiet,	jej	na praw-
dę	na	nim	za leża ło.	Było	to	niepokoją ce.	I	cudowne	za ra zem.
Od	śmierci	Ga brieli	nikt	o	niego	nie	dbał.



‒	Nic	–	rzucił.
‒	Spotka nie	z	Olgą	przywoła ło	ja kieś	złe	wspomnienia?	–	Lily

nie	spuszcza ła	z	niego	wzroku.
‒	Tak.	–	Na gle	posta nowił	być	z	nią	zupeł nie	szczery,	chociaż

sam	nie	wiedział	dla czego.	 –	Upra wia łem	seks	 z	boga tymi	ko-
bieta mi	dla	pieniędzy.
Jego	 słowa	 za pa dły	 w	 ota cza ją cą	 ich	 ciszę,	 za kłóca ną	 tylko

pluskiem	fal	i	pokrzykiwa niem	morskich	pta ków.
‒	Nic	dziwnego,	że	jesteś	taki	dobry	w	łóżku.	–	Podniosła	gło-

wę	 i	 dopiero	 wtedy	 jej	 oczy	 rozszerzyły	 się	 gwał townie	 pod
wpływem	szoku.	–	I	pewnie	za robiłeś	ma ją tek…
Jej	reakcja	była	tak	za ska kują ca,	że	o	mały	włos	nie	parsknął

śmiechem.
‒	Nie	ma ją tek,	ale	dość	pieniędzy,	żeby	wyrwać	się	ze	slum-

sów.
Nigdy	dotąd	z	nikim	o	tym	nie	rozma wiał.
‒	Nie	przeszka dza	ci	to?	–	za pytał.
Nie	umiał	odczytać	 jej	myśli,	 ale	na	 jej	 twa rzy	nie	dostrzegł

obrzydzenia.
‒	To	było	dawno	 temu	–	odparła	powoli.	 –	 I	nie	mam	prawa

cię	osą dzać.
Raffa	nie	potra fił	pozbyć	się	wra żenia,	że	jednak	na	coś	cze-

ka.	Na	rozgrzeszenie?	Zrozumienie?	Wyda ło	mu	się	to	komplet-
nie	bez	sensu.
‒	Kiedy	mia łem	osiemna ście	lat,	pozna łem	kobietę,	która	do-

brze	zna ła	świat	mody.	Poleciła	mnie	komuś,	kto	akurat	potrze-
bował	modela	na	za stępstwo,	i	tak	to	się	za częło.
‒	Więc	tamto…	‒	na	moment	za wiesiła	głos.	–	Tamto	trwa ło

bardzo	krótko,	tak?
Czy	tylko	mu	się	wyda wa ło,	czy	jej	policzki	pokrył	rumieniec?
‒	Dość	długo.	Za czą łem	się	sprzeda wać	jako	piętna stola tek.
‒	Jako	piętna stola tek?!
Jeżeli	czekał	na	ja kąś	mocną	reakcję,	to	z	całą	pewnością	się

nie	za wiódł.	Lily	z	wra żenia	wbiła	palce	w	jego	ra mię	i	usia dła
wyprostowa na.
‒	To	przera ża ją ce!	Nie	było	nikogo,	kto	by	cię	obronił?	A	two-

ja	rodzina?



‒	Nie	mia łem	rodziny.
‒	Tak	mi	przykro…	‒	Dłoń	na	jego	ra mieniu	była	miękka	i	ła -

godna,	podobnie	jak	jej	głos.
Pomyślał,	że	mógł by	się	szybko	uza leżnić	od	jej	empa tii.
‒	Nasz	ojciec	odszedł,	gdy	byłem	zupeł nie	mały.	Nie	mam	po-

jęcia,	czy	żyje.	Mama	umarła,	kiedy	mia łem	dziewięć	lat,	a	trzy
lata	później	Ga briela,	moja	starsza	siostra.	Później	 tra fiłem	do
sierocińca,	ale	cią gle	stamtąd	ucieka łem.	Większość	cza su	spę-
dza łem	na	ulicach.
‒	Nie	 traktowa li	 cię	 dobrze?	 –	 Pa trzyła	 na	 niego	 spod	 ścią -

gniętych	brwi.
‒	Nie,	obchodzili	się	ze	mną	cał kiem	przyzwoicie.
‒	Więc	dla czego?
Ostrożność	walczyła	w	 nim	 chwilę	 z	 pra gnieniem	 zburzenia

muru,	który	zbudował	wokół	siebie.	Lily	 i	tak	go	już	pokona ła,
skła nia jąc	do	doświadczenia	uczuć,	które	wymyka ły	się	 logicz-
nej	 ka tegoryza cji.	 Pewnie	 mógł by	 zdystansować	 się	 do	 tych
przeżyć,	jak	zwykle	zresztą,	ale	wca le	tego	nie	chciał.
‒	Szuka łem	człowieka,	który	za bił	moją	siostrę.
Gdy	wypowiedział	te	słowa,	coś	rozluźniło	się,	a	potem	pękło

w	 jego	wnętrzu.	Poczuł	 się	 tak,	 jakby	ktoś	przeciął	grube	 liny
wią żą ce	jego	pierś.

‒	Za bił?	–	powtórzyła	z	przera żeniem.
Raffa	westchnął	głęboko.
‒	Ga briela	opiekowa ła	 się	mną	po	śmierci	na szej	matki,	 czy

może	 ra czej	 sta ra ła	 się	 to	 robić.	 –	W	 jego	 głosie	 słychać	 było
ogromny	żal.	–	Byłem	niezłym	łobuzem,	a	ona,	cierpliwa,	szcze-
ra	i	dobra,	próbowa ła	utrzymać	mnie	w	ryzach.	Nie	było	to	ła -
twe	za da nie.
‒	Co	się	sta ło?
‒	Ga briela	odziedziczyła	urodę	po	na szej	babce,	która	wystę-

powa ła	 jako	 aktorka	 we	 Francji.	 Była	 piękna.	 Osza ła mia ją co
piękna.	Pa miętam,	że	mężczyźni	za wsze	zwra ca li	na	nią	uwa gę,
ale	ona	nie	odwza jemnia ła	za lotów.	Była	cicha	 i	nieśmia ła,	nie
chodziła	na	żadne	imprezy,	nigdy	nie	mia ła	chłopa ka.	Tak	było
aż	do	dnia,	kiedy	pozna ła	pewnego	mężczyznę,	który	za prosił	ją



na	przyjęcie	na	swoim	jachcie.	Poszła,	bo	się	pokłóciliśmy.	Była
zmęczona	 i	 chcia ła	 chwilę	 odetchnąć.	 Na stępnego	 dnia	 wyło-
wiono	ją	z	morza.	Koroner	wykrył	w	jej	ciele	alkohol	i	narkoty-
ki.	Zmarła	z	przedawkowa nia.
Lily	powoli	wypuściła	powietrze	z	płuc.	Włosy	na	karku	sta nę-

ły	jej	dęba	z	przera żenia.
‒	To	nie	twoja	wina.	–	Odwróciła	się	twa rzą	do	niego.
‒	Gdyby	nie	ja	i	moje	wy bryki,	nigdy	by	tam	nie	poszła.	Mimo

tego,	co	stwierdziła	policja,	wiedzia łem,	że	była	niewinna	i	czy-
sta.	Nigdy	wcześniej	nie	była	z	mężczyzną,	nigdy	nie	piła	alko-
holu.	Ten	człowiek	podał	jej	narkotyki	i	ją	zgwał cił.
‒	Wiesz,	kto	to	był?
Raffa el	skinął	głową.
‒	 Powiedzia łem	 policji,	 ale	 nie	 chcieli	 mi	 wierzyć.	 Poda łem

dokładny	 opis,	 lecz	 podobno	 nie	mogli	 zna leźć	 nikogo,	 kto	 by
mu	odpowia dał.	On	po	prostu	uciekł,	odpłynął	swoim	 jachtem,
lecz	ja	szuka łem	go	i	zna la złem.	To	Robert	Bradshaw.
Lily	za krztusiła	się	wła snym	oddechem.
‒	Ten	sam,	który…	Nie	możesz	mieć	pewności,	że	to	on	 jest

winny	śmierci	twojej	siostry.	Mógł	to	być	ktoś	inny,	praktycznie
każdy,	kto	był	wtedy	na	jego	jachcie.
Zmierzył	ją	zimnym,	pozba wionym	emocji	spojrzeniem.
‒	To	był	jego	jacht	i	jego	impreza.	I	to	on	aż	pa lił	się	z	pożą -

da nia,	to	on	chciał	zdobyć	Ga brielę,	widzia łem	to	w	jego	twa rzy.
To	on	odpowia dał	za	jej	bezpieczeństwo,	nikt	mi	nie	wmówi,	że
było	ina czej.
Lily	pozna ła	Roberta	Bradsha wa	i	chociaż	za mieniła	z	nim	tyl-

ko	kilka	zdań,	nie	mia ła	cienia	wątpliwości,	że	na leży	do	ludzi,
których	życiowym	celem	jest	za licza nie	kolejnych	przyjemności.
‒	Jak	możesz	robić	z	nim	interesy?	–	za pyta ła.
Wargi	Raffa ela	rozcią gnęły	się	w	dziwnym	uśmiechu.	I	na gle

Lily	wszystko	zrozumia ła.
‒	Chcesz	zemsty	–	stwierdziła.
‒	 Ra czej	 spra wiedliwości.	 –	 Siedział	 tuż	 obok	 niej,	 ze	wzro-

kiem	utkwionym	gdzieś	da leko,	twa rzą	piękną	i	surową,	odległy
i	pra wie	obcy.	–	Bradshaw	jest	w	poważnych	ta ra pa tach	finan-
sowych,	 za dłużony	po	uszy,	a	gdy	 ja	odkupię	od	niego	udzia ły



w	ośrodku	wypoczynkowym	na	wyspie,	większościowe	udzia ły,
ma	się	rozumieć,	błyska wicznie	pójdzie	na	dno.
‒	Stra ci	kontrolę	nad	wszystkim,	co	 jeszcze	zosta ło	z	ma jąt-

ku,	który	przepuścił	przez	palce	–	mruknęła	Lily.	–	Chcesz	go	po
prostu	dobić,	wca le	nie	za mierzasz	inwestować	w	ośrodek.
‒	Nie.	Kiedy	podpisze	umowę,	nie	ruszę	na wet	palcem.	Widzę

w	tej	wyspie	pewien	potencjał,	ale	nie	zrobię	nic.	Spokojnie	po-
czekam,	aż	Bradshaw	się	wykrwa wi.	Nie	będzie	 to	 trudne,	bo
kiedy	 ja	przejmę	większość	udzia łów,	nie	uda	mu	się	 już	przy-
cią gnąć	innych	inwestorów.
‒	A	co	z	personelem	ośrodka?	–	spyta ła	po	chwili	milczenia.
‒	Co	masz	na	myśli?
‒	Pra cują	tu,	utrzymują	z	tej	pra cy	siebie	i	swoje	rodziny.
‒	Będą	musieli	poszukać	 innego	za jęcia	–	Raffa	wzruszył	ra -

miona mi.
Lily	potoczyła	wzrokiem	dookoła.
‒	Przecież	tu	nie	ma	innego	miejsca	pra cy.
‒	 Więc	 przeniosą	 się	 gdzie	 indziej.	 –	 Raffa el	 podniósł	 się

z	pia sku	i	sięgnął	po	ich	pla żowe	ręczniki.	–	Nie	muszą	miesz-
kać	tutaj.
‒	 Na prawdę	 tak	myślisz?	 –	W	 głosie	 Lily	 za brzmia ło	 niedo-

wierza nie.
Widzia ła	 dotąd	w	Raffa elu	 człowieka,	 którego	można	 sza no-

wać	i	podziwiać.	I	była	w	nim	za kocha na.	Ze	smutkiem	i	bólem
wysłucha ła	 historii	 o	 jego	 skomplikowa nej,	mrocznej	 przeszło-
ści	i	wielkiej	stra cie,	ale	teraz…
Wsta ła	i	oparła	ręce	na	biodrach.
‒	Większość	z	tych	ludzi	mieszka	tu	od	pokoleń	–	powiedzia ła.

–	Wychowują	tu	swoje	dzieci,	mają	na wet	szkołę.
‒	To	efekt	uboczny	ca łej	opera cji	–	rzucił	lekcewa żą co.	–	Nie

martw	 się,	 posta ram	 się,	 żeby	 otrzyma li	 pomoc	przy	 szuka niu
nowej	pra cy	i	przeprowadzce.	To	nic	wielkiego.
Efekt	uboczny,	pomyśla ła.	Mało	ważny	rezultat	ja kiegoś	dzia -

ła nia.
Doskona le	 wiedzia ła,	 co	 to	 zna czy.	 To,	 co	 ją	 spotka ło,	 było

efektem	 ubocznym	 decyzji	 Tysona	 Gra dy’ego,	 który	 dawno
temu	posta nowił	uka rać	swoją	byłą	dziewczynę	za	to,	że	go	zo-



sta wiła.	Dostał	to,	na	czym	mu	za leża ło.	Ra chel	umarła	od	po-
pa rzeń	 kwa sem,	 którym	 Tyson	 chlusnął	 jej	 w	 twarz,	 a	 Lily…
Cóż,	 Lily	 ucierpia ła,	 bo	 zna la zła	 się	 w	 niewła ściwym	 miejscu
w	niewła ściwym	cza sie.
Na gle	zrobiło	jej	się	niedobrze	z	rozpa czy	i	wściekłości.	Ach,

ta	 arogancja	 mężczyzn,	 opęta nych	 niena wiścią	 i	 pra gnieniem
zemsty!
‒	To	nic	wielkiego?	–	wydysza ła,	 z	 trudem	chwyta jąc	powie-

trze.	–	Przecież	to	ich	dom!	Czy	to	nic	dla	ciebie	nie	zna czy?
Wyraz	 twa rzy	Raffa ela	nie	zmienił	się	ani	na	 jotę.	Wciąż	był

tak	samo	zdeterminowa ny.	Lily	powoli	opuściła	ręce.	Powietrze
na dal	było	tak	samo	gorą ce,	ale	jej	zrobiło	się	zimno.
‒	Wyda wa ło	mi	się,	że	cię	znam	–	wyszepta ła.
Myśla ła,	 że	 wzniósł	 się	 ponad	 swój	 ból	 i	 ciężkie	 przeżycia,

i	stał	się	kimś	wyjątkowym.	Myśla ła,	że	był	dobry	i	wrażliwy,	bo
pomógł	 jej	 zmierzyć	 się	 z	 jej	 wła snymi	 demona mi.	Myliła	 się.
Raffa el	 Petri	 był	 tak	 bezwzględny	 i	 pozba wiony	 sumienia,	 jak
z	początku	są dziła.	Jak	mogła	popeł nić	taki	błąd?
‒	Lily?	Dokąd	idziesz?
Odepchnęła	 jego	ra mię	i	pobiegła	po	pia sku	w	stronę	ośrod-

ka,	potyka jąc	się	w	pośpiechu.	W	tej	chwili	za leża ło	jej	jedynie
na	tym,	aby	zna leźć	się	jak	najda lej	od	niego.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

‒	Więc	 uwa ża	 się	 pani	 za	 in ternetową	nomadkę,	 panno	No-
lan?	Pra cuje	pani	wszędzie,	na	ca łym	świecie?	Jak	się	pani	czu-
je	w	tej	roli?
Lily	uśmiechnęła	się	do	kobiety	w	ciemnej	garsonce,	siedzą -

cej	w	pierwszym	rzędzie.
‒	Proszę	mi	mówić	po	imieniu,	na prawdę.	–	Za cisnęła	dło nie

na	kra wędziach	mównicy,	próbując	opa nować	tremę.
Po	odwiedzeniu	rodziny,	za pisa nie	się	do	śnia da niowego	klu-

bu	lokalnych	kobiet	biznesu	było	pierwszą	rzeczą,	jaką	zrobiła,
wróciwszy	do	domu.	Nie	mia ła	najmniejszej	ochoty	an ga żować
się	w	dzia ła nia	klubu,	wola ła by	za grzebać	się	w	pra cy	i	nie	wy-
chylać	 nosa	 na	 zewnątrz,	 ale	 wła śnie	 dla tego	 czuła,	 że	 musi
podjąć	to	wyzwa nie.
Przed	każdym	wykła dem	dosłownie	 trzęsła	 się	 ze	zdenerwo-

wa nia,	 lecz	 za	 każdym	 ra zem	 szło	 jej	 lepiej.	 Za	 żadne	 skarby
świa ta	nie	chcia ła	być	kobietą,	którą	była,	za nim	na	jej	dro dze
sta nął	Raffa el.
‒	Jak	za wsze,	są	w	tym	plusy	i	minusy	–	powiedzia ła.	–	Mogę

pra cować	praktycznie	wszędzie…
‒	 Na wet	 na	 tro pikalnej	 wyspie	 –	 odezwał	 się	 głos	 gdzieś

z	tyłu.
Przez	salę	przebiegła	fala	życzliwego	śmiechu.
‒	Tak,	na wet	na	 tropikalnej	wy spie	–	uśmiechnęła	się	Lily.	 –

To	 pra ca	 jak	 każda	 inna,	 najważniejszy	 jest	 dostęp	 do	 dobrej
sieci.	 Konkretne	 korzyści	 ma	 też	 pra ca	 w	 biurze,	 twa rzą
w	twarz	z	ko lega mi	i	dla tego	w	tej	chwili	ra zem	z	moim	ze spo-
łem	coraz	rza dziej	pra cujemy	w	wirtualnej	izola cji.
Za kończyła	wykład	i	za bra ła	się	do	skła da nia	nota tek,	gdy	ką -

tem	oka	dostrzegła,	 jak	głowy	 słucha czy	 odwra ca ją	 się	w	kie-
runku	 drzwi	 sali.	 Podniosła	 głowę	 i	 jej	 wargi	 zesztywnia ły
w	dziwnym	gryma sie.



Raffa el.	Stał	tam,	wysoki	i	bardziej	przystojny,	niż	za pa mięta -
ła.
Kola na	 ugięły	 się	 pod	 nią,	 ale	 ja kimś	 cudem	 uda ło	 jej	 się

utrzymać	na	nogach.	Nie	wierzyła	wła snym	oczom.
Stoją ca	 obok	 Lily	 przewodniczą ca	 klubu	 sta ra ła	 się	 zwrócić

na	 siebie	 uwa gę	 obecnych,	 lecz	wszystkie	 kobiety	 pa trzyły	 na
Raffa ela.	Serce	Lily	biło	tak	mocno,	że	z	trudem	oddycha ła.
Jego	oczy	spoczęły	na	niej	i	mogła by	przysiąc,	że	jej	cia ło	za -

płonęło	 żywym	ogniem	 jak	 pochodnia.	Nie	 była	 przygotowa na
na	 to	 spotka nie,	 potrzebowa ła	 więcej	 cza su,	 żeby	 się	 uwolnić
spod	uroku,	jaki	na	nią	rzucił.
Zeszła	z	podium,	zmobilizowa ła	wszystkie	siły	i	wyprostowa ła

się.	I	spojrza ła	mu	w	twarz,	bez	cienia	sła bości.	Podeszła	bliżej.
Popa trzył	na	jej	usta	i	to	wystarczyło,	aż	nadto.
‒	Rozumiem,	że	chcesz	ze	mną	porozma wiać	–	odezwa ła	się

spokojnie.
Chyba	chciał	coś	powiedzieć,	lecz	w	końcu	tylko	kiwnął	głową

i	przytrzymał	przed	nią	drzwi.	Kiedy	wyszli,	obecne	w	sali	ko-
biety	za jęły	się	wymienia niem	peł nych	ekscyta cji	uwag.

‒	Zmieniłaś	się.
Nie	chciał,	żeby	za brzmia ło	to	tak	szorstko,	ale	był	w	szoku.

I	nie	chodziło	o	to,	że	Lily	cał kowicie	pa nowa ła	nad	słucha cza -
mi,	 bo	 dobrze	 wiedział,	 że	 potra fi	 świetnie	 komunikować	 się
z	ludźmi,	kiedy	jej	na	tym	za leży	i	kiedy	jest	szczerze	za intere-
sowa na	ja kimś	tema tem.
Nie	za szokował	go	też	jej	nowy	styl	ubioru,	chociaż	wyglą da ła

na prawdę	doskona le	w	wą skich	spodniach,	pantoflach	na	obca -
sie	i	topie	z	bursztynowego	jedwa biu.
Odwróciła	głowę	i	spojrza ła	na	niego	lśnią cymi	lodem	ocza mi.

Znowu.
Pora ził	go	ten	cał kowity	brak	ciepła.
‒	Oczywiście	że	się	zmieniłam,	częściowo	dzięki	tobie	–	oznaj-

miła	chłodno.	–	Dużo	mnie	na uczyłeś.	Nie	powta rzam	raz	popeł -
nionych	błędów,	to	twoja	za sługa.
Pa trzyła	na	niego	jak	księżna	na	żebra ka.	Jak	mógł	mieć	na -

dzieję,	że	da	mu	szansę?



‒	Raffa elu?
Jej	dłoń	musnęła	 jego	 rękę	 i	 serce	 za biło	mu	z	podniecenia.

Ten	 dotyk,	 ten	 moment	 troski	 mógł	 ozna czać,	 że	 jeszcze	 nie
wszystko	stra cone.
‒	Musimy	porozma wiać.	–	Przyspieszył	kroku.
Gdy	wyszli	z	budynku,	zdecydowa nym	krokiem	skierowa ła	się

do	ka wiarni	po	drugiej	stronie	ulicy.
‒	To	dobre	miejsce	–	oświadczyła.
Cóż,	liczył	na	odrobinę	prywatności,	ale	musiał	brać	to,	co	do-

stał.
Usiedli	 przy	 najdalszym	 stoliku,	 w	 ką cie.	 Żadne	 z	 nich	 nie

odezwa ło	się	ani	słowem,	dopóki	kelner	nie	przyniósł	za mówio-
nej	kawy.	Raffa	pocią gnął	jeden	łyk	na poju	i	odsunął	filiżankę.
‒	Nie	dość	dobra?
‒	Nie	jestem	spra gniony.
Nie	miał	pojęcia,	jak	sma kowa ła	kawa.	Jego	usta	wypeł nił	me-

ta liczny	posmak	stra chu.
‒	Przykro	mi	–	powiedział.	–	Tak	bardzo	mi	przykro…
Opuściła	 filiżankę	 na	 spodek,	 rozlewa jąc	 dookoła	 brunatny

płyn.
‒	Przestań!	Nie…
Za milkła,	gdy	podniósł	jej	dłoń	do	ust.
‒	Nie	wiem,	 jak	 cię	 przeprosić	 –	 podjął.	 –	Nic	 nie	 tłuma czy

tego,	jak	cię	potraktowa łem.
Za drża ła.	Z	przera żenia?	Obrzydzenia?	Czy	może	przyjemno-

ści?
Nie	odrywał	wzroku	od	 jej	wą skiej,	 ja snej	dłoni.	 Jego	piękna

Lily.	Oba wiał	się,	że	może	znowu	ukryła	się	w	swojej	skorupie,
tymcza sem	 ona	 oka za ła	 się	 silniejsza,	 niż	 są dził.	 Wyłoniła	 się
z	kokonu	i	nic	nie	mogło	jej	już	powstrzymać.	Na wet	taki	drań
jak	on.
Był	z	niej	dumny.
‒	Dla czego	się	uśmiechasz?
‒	Bo	jesteś	taka	piękna.
Próbowa ła	 wyrwać	 rękę	 z	 jego	 uścisku,	 lecz	 był	 silniejszy

i	gotowy	wykorzystać	każdą	przewa gę.
‒	Przestań	–	powtórzyła	 ła mią cym	się,	bynajmniej	nieobojęt-



nym	głosem.	–	Za ba wiłeś	się	już,	więc	teraz	zostaw	mnie	w	spo-
koju,	dobrze?
‒	Myślisz,	że	przyjecha łem	tu	dla	rozrywki?	–	Uniósł	brwi.	–

Moje	uczucia	wca le	nie	są	za bawne,	za pewniam	cię.
‒	Nie	mów	tak	do	mnie	–	wyszepta ła.	–	Zda ję	sobie	spra wę,

że	przelotny	romans	z	kobietą	 tak	 inną	od	 twoich	normalnych
zdobyczy	musiał	 być	 dla	 ciebie	 czymś	w	 rodza ju	 cieka wostki,
lecz	to	już	przeszłość.	Nie	pozwolę	znowu	zrobić	z	siebie	idiot-
ki.
‒	Wiem,	że	nie	chcesz	mi	wierzyć,	jednak	jedno	musisz	zrozu-

mieć:	 nigdy	 nie	 byłaś	 dla	mnie	 rozrywką,	 za bawką	 czy	 cieka -
wostką,	jakkolwiek	zechcesz	to	na zwać.	I	z	nikim	nie	czułem	się
tak	jak	z	tobą.
Ku	 jego	 rozpa czy	 gwał townie	 potrzą snęła	 głową,	 za ciska jąc

mocno	usta.
‒	Ty	przecież	nie	masz	żadnych	uczuć.	Gdybyś	je	miał…
‒	 Och,	 jednak	 je	 mam,	 tesoro	 –	 przerwał	 jej.	 –	 Umieram

z	przera żenia,	że	odepchniesz	mnie,	że	nie	zechcesz	mnie	wy-
słuchać.	Albo	że	wysłuchasz	mnie	i	dojdziesz	do	wniosku,	że	nie
jesteś	za interesowa na.
Za mruga ła	nerwowo.
‒	Czym	za interesowa na?
Nie	tak	to	sobie	wyobra żał.	Długo	pra cował	nad	tym,	co	i	jak

powiedzieć,	tymcza sem	ona	posta wiła	wszystko	na	głowie.
‒	Czym	za interesowa na?	–	powtórzyła.
‒	Mną.
Sekundy	mija ły	jedna	po	drugiej,	łą cząc	się	w	minuty.
‒	Już	cię	mia łam	–	powiedzia ła	w	końcu.
Jęknął	z	bólu,	choć	ze	wszystkich	sił	sta rał	się	za chować	spo-

kój.
‒	Nie	mówię	o	seksie.
‒	Więc	o	czym?
Znowu	głośno	przełknął	 ślinę.	W	gardle	 za schło	mu	ze	 stra -

chu.	Czy	kiedykolwiek	w	życiu	tak	się	przed	kimś	odsłonił?	Cał -
kowicie	oddał	się	w	jej	wła dzę,	ale	to	najwyraźniej	w	ogóle	mu
nie	pomogło.
‒	O	mnie.	O	moim	ciele	i	duszy,	sercu	i	umyśle.	Kocham	cię,



Lily.
Jej	 oczy	 wypeł niły	 się	 łza mi.	 Pośpiesznie	 wycią gnął	 rękę

i	 wierzchem	 dłoni	 delikatnie	 otarł	 mokry	 policzek,	 kciukiem
ostrożnie	zdjął	kroplę	z	ką cika	jej	oka.
‒	Nie	płacz,	proszę…
‒	Czego	się	spodziewasz,	skoro	mówisz	mi	coś	ta kiego?
Musnął	 czubkiem	 palca	 jej	 zmysłowe	 wargi.	 Za drża ły	 pod

jego	dotykiem.
‒	Powiedz	„tak”.	Powiedz,	że	zosta niesz	ze	mną.
‒	Nie	mogę	myśleć,	kiedy	mnie	dotykasz.
‒	To	dobrze.	–	 Jego	serce	rozpoczęło	 ja kiś	dziki	 ta niec	ra do-

ści.	 –	 Kiedy	 wyjecha łaś,	 nie	 potra fiłem	 na wet	 skupić	 się	 na
kontrakcie	z	Bradsha wem.	Uświa domiłem	sobie,	że	cię	kocham,
i	to	kompletnie	mnie	pora ziło.	Przez	pewien	czas	myśla łem	na -
wet,	że	lepiej	będzie,	jeżeli	nigdy	więcej	cię	nie	zoba czę.	Powta -
rza łem	 sobie,	 że	 pewnie	 brzydzisz	 się	 moją	 przeszłością.	 Te
wszystkie	kobiety…
Przerwa ła	mu	ruchem	dłoni.
‒	Przestań.	Jak	mam	ci	się	oprzeć,	kiedy	jesteś	tak…
‒	Tak	bez	pa mięci	za kocha ny?	Gotowy	na	wszystko?
Pokręciła	głową.
‒	Tak	szczery	–	powiedzia ła.	–	Jeżeli	na prawdę	czujesz…
‒	Tak.	Kocham	cię.	Za kocha łem	się	w	tobie	tamtej	pierwszej

nocy,	 kiedy	pierwszy	 raz	 rozma wia liśmy	przez	 telefon.	Uwiódł
mnie	twój	seksowny	głos.
Jej	oczy	rozszerzyły	się,	ką ciki	ust	za drża ły.
‒	Ja	za kocha łam	się	w	tobie,	kiedy	siedzieliśmy	na	da chu,	na

ta ra sie	 twojego	aparta mentu.	 –	Za rumieniła	 się	gwał townie.	‒
Wysłucha łeś	mnie	wtedy	i	oka za łeś	mi	zrozumienie.
Raffa el	odchrząknął,	żeby	ukryć	wzruszenie.
‒	Dobrze	się	czujesz?	–	spyta ła,	kła dąc	dłoń	na	jego	policzku.
‒	Na prawdę	nie	wiem.	Nigdy	wcześniej	się	tak	nie	czułem.	To

pewnie	dla tego,	że	nikogo	tak	nie	kocha łem.
Posła ła	mu	najpiękniejszy	uśmiech,	jaki	kiedykolwiek	widział.
‒	Ja	też	nie.
Po	raz	pierwszy	w	życiu	za bra kło	mu	słów,	ale	nie	na	długo.

Dawny	wstyd	i	wyrzuty	sumienia	jeszcze	nie	do	końca	go	opu-



ściły.
‒	Nie	za sługuję	na	ciebie	–	rzekł	cicho.
‒	Nonsens	–	za protestowa ła.	–	Musisz	mi	tylko	obiecać,	że	za -

bierzesz	mnie	na	Ka ra iby.
Raffa el	uśmiechnął	się	szeroko.
‒	Pojedziemy	tam	na	miesiąc	miodowy,	a	kto	wie,	czy	nie	na

dłużej.	 Ktoś	 będzie	 mi	 musiał	 służyć	 radą	 przy	 inwestowa niu
w	ośrodek	wypoczynkowy,	który	kupiłem	od	Bradsha wa.
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